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W  clbrzymkdj sali „Romy" ledwie się mieści gromada de­
legatów ZWM-owej braci z całego kraju.

Jaśnieją białe m u n d u ro w e  koszule, znaczone czerwienią
krawatów.

Mnóstwo młodzieńczych, roześmianych i skupionych twa­
rzy. Oczy spoglądają twardo i zaczepnie.

Krajowy zjazd Z W M . Pierwszy krajowy zjazd. A  organi­
zacja istnieję od pięciu lał.

Sala spowiła w biel i czerwień. Trybuna łonie w kwia­
tach i zieleni. Wszędzie sztandary ZWM-owych organizacji. 
Młodzież całego kraju zdaje się tu być obecna, przysłuchuje 
się w napięciu obradom. Rozlega się gromadny śpiew delega­
tów, którym młodzież rozpoczyna swój Wielki Zjazd.

Na salę wchodzą: premier CYRANKIEW ICZ, wicepre­
mier tow. WIESŁAW i Marsz. ŻYMIERSKI. Orkiestra gra 
hymn państwowy.

Barwna, 9-osobowa delegacja zbliża się do podium 
i wręcza kwiaty przybyłym. Burzliwe oklaski przerastają w dłu­
go niemilknącą owację.

P retydńrm  Z  jo tw *

Na trybunę wchodzi, tow. WIESŁAW. Przez długą chwilę 
trwają niesłabnące owacje. Delegaci zrywają się z miejsc, bi­
ją brawo. Przemówienie tow. W IESŁAW A przerywane jest 
raz po raz burzliwymi oklaskami. Tysiące par młodych oczu 
płonie entuzjazmem i oddaniem.

Gdy tow. Wiesław kończy, na sali rozlega się rytmicznie 
powtarzane wołanie: „WIESŁAW, WIESŁAW, WIESŁAW!"

Tow. Wiesław schodzi z trybuny w otoczeniu grupy mło­
dych górników. , „s

Następują dalsze powitania.
Przemawia Marsz. Żymierski. Gdy kończy, delegaci zry­

wają się z miejsc i rozlega się potężna melodia „Roty1.
Serdecznie witany przez delegatów wchodzi na trybunę 

tow. Motyka. W ita on w serdecznych słowach Zjazd przekazu­
jąc pozdrowienia od bratniej Organizacji Młodzieży TUR.

Zjazd odpowiada triumfalną pieśnią: „Jesteśmy młodą 
gwardią".

Z kolei przemawia hucznie oklaskiwany Prezes Zarządu 
Głównego „W ici", St. Ignar. I znów rozbrzmiewa pieśń, tym 
razem wiciowa —  „Do niebieskich pował".

Jeszcze przemawiają Wiktor Nagórski, z ZMD oraz przed­
stawiciel młodzieży radzieckiej.

Po przemówieniach powitalnych I Zjazd Z W M  rozpoczął 
obrady.

Po każdym kolejnym przemówieniu rozlega się pieśń mło­
dości, waWw, trudu I zwycięstwa.

C m n a  3  m f n ł e

LIST PREZYDENTA RP
DO

P R E ZY D IU M  PIERW SZEG O  KRAJOW EGO ZJAZD U  
Z W IĄ Z K U  W A L K I M ŁO D YC H

W  W A R S Z A W IE
Z  okazji Pierwszego Krajowego Zjazdu przesyłam gorące, ser­

deczne pozdrowienia młodzieży skupiającej »ię pod sztandarami 
Związku W a lk i Młodych, życząc Zjazdowi owocnych obrad.

Młodzież skupiająca się w Związku W a łk i Młodych, dawała, naj­
piękniejsze przykłady poświęcenia,patriotyzmu i bohaterstwa* w wal­
ce z okupantem niemieckim.

Dziś, w okresie wielkich przemian społecznych kroczy osia 
w pierwszych szeregach budowniczych odrodzonej Polski Ludowej.

Życzę Związkowi W a lk i Młodych, aby jeszcze mocniej wzbudził 
w sercach młodzieży polskiej entuzjazm czynu, gorące umiłowanie 
ideału wolności dla Ojczyzny, szlachetną ambicję przewodnictwa 
w tym historycznym Wyścigu Pracy, którego celem jest Polska wol­
na, sprawiedliwa i bogata, Polska, będąca ostoją postępu gospodar­
czego i kulturalnego ludzkości i przede wszystkim jej ludu pracują­
cego.

: - ( - )  BO LESŁAW  BIERUT

IW maszeruje

Zjazd ZWM
Na trybunie ALEKSANDER KOWALSKI, przewodniczą­

cy Zarządu Głównego Z W M . Ten zahartowany bojownik 
o Polskę Ludową jest widocznie wzruszony.

W ita obecnych.
Wspomina etapy walk przebytych. Wspomina ofiarnych 

ZWM-owców, którzy polegli za Polskę Ludową. W  ciszę sku­
pioną padają nazwiska bohaterskich ZWM-owców. Sala słu­
cha stojąc.

Następnie Aleksander Kowalski mówi o pracy i trudzie 
codziennym młodzieży, o jej nadziejach i zadaniach, jakie 
przed nią stoją.

*

Na podium gromadzą się poczty sztandarowe ze wszyst­
kich województw. Na czele —  w centrum poczet sztandaro­
wy Zarządu Głównego.

Burzą oklasków odpowiadają delegaci na list Prezydenta 
RP, nieobecnego w tej chwili w stolicy.

Po przemówieniu premiera Rządu, orkiestra gra hymn 
narodowy. Sala wiwatuje na cześć Rządu.

Marszałek Tito
w Budapeszcie

BUDAPESZT, * .12, (PAP). W dn iu 
dzisiejszym p rzyby ła  de s to licy  Wę­
g ie r specja lnym  pociągiem  delegacja 
jugosłow iańska z m arsza łk iem  T ito  
***, cjzele1' W czasie trzydn iow ego 
pobytu de legacji w  Budapeszcie pod 
pisany, zostanie uk ład  o .przyjaźn i i 
pomocy wzajem nej m iędzy W ęgram i 
* Jugosławią.

Na dw orcu m arszałka T ito  p o w i­
ta ł p rem ier w ęg ie rsk i D innyes oraz 
członkow ie korpusu dyp lom atyczne­
go m. Inn. ■ przeds taw ic ie '» ZSRR, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  - USA.

B U KAR ESZT, 6.12. (P'AP). Z kó ł 
zazwyczaj dobrze po in fo rm ow anych 
donoszą, iż po w izyc ie  na Węgrzech 
p rem ie r jugosłow iański, m arszałek 
T rto  przybędzie do Bukaresztu.

Tylko zaspokojenie żądań pracowników
m o ż e  p o ł o ż y ć  k r e s  s t r a j k o m  w e  F r a n c j i
stwierdza Biuro Generalnej Konfederacji Pracy

P AR YŻ, 6.12. (PAP).
B iu ro  K onfedera lne CGT ogłosiło 

oświadczenie, w  k tó ry m  stw ierdza 
że poko jow y sukces urzędn ików  han 
d łow ych świadczy, o tym , iż można 
un iknąć w strzym an ia , p racy lub  też 
położyć kres s tra jk o w i przez zaspo­
ko jen ie  słusznych i  skrom nych żą­
dań pracow ników .

B iu ro  podkreśla następnie, że pod 
trzy  m u je  się p ie rw o tne  żądania (pre 

m ia  tymczasowa w  wysokości;od 1.125 
do 1.500 fra n kó w  oraz obietn ica za­
gw arantow ania  s iły  nabywczej m in i­
m alnych p łac pracowniczych). S tw ie r 
dza ono, że n igdy nie  odm aw iało 
wznow ien ia dyskus ji z rządem, lecz 
ze pow inno to nastąpić na w a ru n ­
kach, dających m in im a lne  chociażby 
szanse osiągnięcia porozum ienia

B iu ro  K on fede rac ji CGT pro testu ­
je  przeciwko, in te rw e n c ji p o lic ji i w o j

ska w  dziedzinie s tra jkó w , stw ierdza 
jąc, że s tra jk i, można zakończyć je ­
dynie przez zaspokojenie słusznych 

żądań mas .pracujących. , ;
PARYŻ, 6.12. (PAP). — Sytuacja 

s tra jkow a we F ra n c ji n ie  u leg ła w ięk  
szyna zmianom. S tra jku ją cy , panu ją  
nad sytuacją w  północnym  zagłębiu 
węglowym . N h po łudn iu  akcja p o li­
c ji i w o lska została wstrzym ana.

D zienn ik j.Combnt“  stw ierdza, że 
s tra jk u ją c y  u trzym a li swoje pozycje 
w  większości m ia s t po łudniowych.

40 tysięcy m anifestantów  w  Valen 
ciennes udało się pod pre fekturę , żą 
dając zwoln ien ia  aresztowanych ro ­
bo tn ików . Ponieważ zapasy węgla 
w yczerpu ją  się, is tn ie je  m ożliwość za

trzym ania  e lek trow n i. W L il le  robot 
n icy  opanowali magazyny kolejowe, I 

sta lownie i b iu ra  e lektrow ni. 
K o m ite t-s tra jk o w y  górn ików  w  dej 

partam entach Nord i Pas de C e la is1

w  opub likow anym  kom unikacie , pro 
testu je energicznie przeciwko zmu - 
szaniu gó rn ików  - em igran tów  do 
pracy w  kopaln iach pod groźbą ka­
rab inów .

II Krajowy Zjazd Włókniarzy
rozpoczął wczoraj swe obrady

W czoraj rozpoczął się w  Łodzi I I  
j K ra jo w y  Zjazd o lb rzym ie j 250-tysięcz 
! nej rzeszy w łó kn ia rzy  poslkich.

M iejsca honorowe za ję li przedstaw i 
ciele Rządu RP z w ic e m in is tre m , prze 
m y s io  tow . E. Szyi cm na czele, przed 
staw icie le K C ZZ : przewodniczący tow- 
W itaszewski i .sekretarz tow. Gebert, 
przedstaw icie le K C  PPR tow. Jędry-r 
ehowski i  CKW  PPS tow. W. S taw iń 
sk i oraz reprezentanci w ładz miejsco 
wych.

Przewodniczący Zarządu Głównego 
j Zw . W łókn ia rzy  tow . B u rsk i odczytał 
zebranym  treść depeszy nadesłanej 

I przez francuską Federację W łókn ia- 
; rzy, zaw iadam iających, że na Zjazd 
j przybyć nie mogą ze ' względu na to- 
! czącą się w a lkę  lu du  francuskiego o 
■swoje prawa i niezależność F ranc ji. 
P rzesyłają oni gorące życzenia po­
m yślnych i  owocnych obrad.

Zgrom adzeni zareagowali na depe­
szę o u rz liw y m i ok laskam i i wśród nie 
m ilknących  okrzyków  i" oklasków na 
cześć walczącego ludu  francusk ie­

go zgłoszona została rezo lucja o n ie­
sieniu pomocy walczącym  robotn ikom  
F ranc ji.

W ciągu pół godziny suma o fia r na 
rzecz walczących robotn ików ' fra n c u ­
skich osiągnęła wysokość 2.730.000 i ł .

Następnie p o w ita ł Z jazd w  im ien iu  
Rządu w icem in is te r tow. E. Szyr.

W im ien iu  K om ite tu  Centralnego 
PPR przem aw ia ł tow . St. Jędrychow - 
ski, stw ierdzając, że nasza w yda jne 
praca będzie odpowiedzią na zakusy 
rew iz jon is tów  wobec gran ic  Polski, 
odpowiedzią podżegaczom wojennym .

W im ien iu  CKW  PPS przem aw ia ł 
tow . S taw ińsk i, stw ierdzając, że masy 
członkowskie PPS ju ż  dawno zrozu­
m ia ły , że „w ró g  jest ty lk o  na p ra w i­
cy, a p rzy jac ie l ty lk o  po lew e j stronie 
ba rykad y“ .

P ierw szy . dzień Z jazdu zakończył 
w yczerpu jący re fe ra t przewodniczą­
cego, K C Z Z  tow. W itaszewskiego na 
tem at znaczenia zw iązków  zawodo­
w ych  i ich ro l i w  Polsce Ludow ej.

W mieście Valence dworzec o b ś a -; 
dzony jest prżęz po lic ję . W. ca łym  de ! 
partam encie s tra jk  , jest generalny ! 
na znak żałoby po zabitych przez po ; 
lic ję  robotn ikach. O dbył , się pogrzeb ,j' 
zab itych m anifestantów . P rzy t ra m - j. 
nie straż honorową p e łn ili ko le ją  - i 
rze.

W Cannes s tra jk u ją c y  okupu ją j 
tam  parowozownię. M im o  ataków  po 
licy jn ych . s tra jku ją cy  u trzym a li ' Się 
na dw orcu w  Perpignan.

W Mans ruch  k o le jo w y  jest całko; 
w ic ie  w strzym any. Dworzec ko le jo  - ; 
w y  w  V ie r zon pozostaje W rękach; 
s tra jku jących .

W niedzielę pracownicy metra wy
powiedzią się w  spraw ie 48-godzin- 
ńego s tra jk u  na znak solidarności ze 
s tra jku ją cym i urzędnikam i.

Do zajść doszło w  Saint E tienne j 
m iędzy s tra jk u ją c y m i a po lic ją , k to - j 
ra  ochrania ła ła m is tra jkó w , p row a- ! 
dzących tram w aje . M im o użycia ga- j 
zów łzaw iących, s tra jk u ją c y  pozo -  j 
s ta li panam i sytuacji. P o lic ja  zmu -  ! 
szona była wycofać się. K ilk a  wozów 1 
tram w a jow ych  zostało przewróoo - 
nyeh.

G eneralny s tra jk  trw a  w  deparła - | 
mancie Haute Savoie.

Od soboty p rzys tą p ili do s tra jku  
urzędnicy p re fe k tu r oraz pracow ­
n icy m in is te rs tw a pracy, gospodar | 
k i narodowej, w yżyw ien ia , ro ln i -;j 
efwa, przem ysłu i  handlu, odknd-e- ! 
w y  oraz ośw iaty.
Do s tra jk u  ostrzegawczego w  p o - j  

n iedzia łek i  w to re k  przystępują: po- : 
lic ja  i p racow nicy poczt i te legrafów . !

Przy p ra n i w al odbudowa

Francuski Centralny 
Komitet Strajkowy
dziękuje Polsce 
z a  p o m o c

PARYŻ, 6.12. (PAP) —  Cen­
tralny Narodowy Komitet Strajko 
wy opublikował komunikat, w kić 
rym wyraża głęboką wdzięczność 
robotnikom polskim za udzieloną 
pomoc strajkującym.

Komunikat stwierdza, że rob«t 
nicy polscy zebrali i wysłali na­
tychmiast —  pomimo zniszczeń, 
jakich doznała Polska w ciągu 
wojny i obecnych trudności —  10 
wagonów cukru dla dzieci robot­
ników, strajkujących we Fran­
c i.

Dziś 0 îfOÉl* 13 pochód ZWM Trasa „Roma“ -  Al. Jerozol.—Nowy Świat— Kri k. Prieta — 
Senatorski :'!. Teatralny—Wierzbowa—?!. Zwyoęstwa
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Wojska USA
nie opuszczają Wioch

R Z Y M , 6.12. (PAP). Na zarządzenie 
w ładz cen tra lnych, osta tn ie  oddzia ły 
am erykańskie, k tó re  m ia ły  opuścić L i ­
vorno na okręcie  „A d m ira l S ins", o- 
trzym a ly  rozkaz pozostania na lądzie.

D z ienn ik  socja lis tyczny „A v a n t i“  i  
dz ienn ik  kom un is tyczny  „U n ita "  p ro ­
tes tu ją  p rzec iw ko  decyz ji W aszyngto­
nu.

Przyjaciele
Schu mach era 
w  L a b o u r  P a r ty

LO N D Y N , 6.12. (PAP). Sekretarz 
b ry ty js k ie j P a r t i i P racy M organ 
P h illip s  przesła ł przewodniczącem u 
n iem ieck ie j p a r t i i socja l -  dem okra­
tyczne j Shum acherow i g ra tu lac je  w  
zw iązku  z dopuszczeniem jego pa r­
t i i  do udz ia łu  w  przyszłe j m iędzy­
narodow e j k o n fe re n c ji soc ja lis tycz­
nej.

A ta k u ją c  socja listyczną p a rtię  je d ­
ności N iem iec (SED) P h illip s  s tw ie r­
dz ił, że życzenia przesłane kon fe re n ­
c j i  SED przez grupę cz łonków  p a rla ­
m entu  b ry ty jsk ie g o  z łona P a r t i i 
P racy, „n ie  są odbic iem  poglądów  
b ry ty js k ie j P a r t i i P racy“ .

------o-----

Polsko-duńska
um owa handlow a

K O P E N H A G A , 6.12. (PAP). Dn ia 
5 bm. podpisany został w  Kopenha­
dze u k ła d  h a nd low y  polsko -  du ń sk i.

Propozycje radzieckie
w sprawie ustroju ekonomicznego Niemiec

LO N D Y N , 6.12 (PAP ).
Sobotnie posiedzenie czterech ministrów spraw zagranicznych po­

święcone by|o w  dalszym ciągu zagadnieniu przyszłego ustroju gospodar­
czego Niemiec. Dyskusja sprowadziła się w  zasadzie wyłącznie do kwe­
stii, na jakim dokumencie mają się oprzeć ministrowie w  swej pracy nad 
rozwiązaniem problemu ekonomicznego ustroju Niemiec.

Uczczenie pamięci 
Stefanii Sempolowskiei

K o m ite t uczczenia pam ięci S te­
fa n ii Sem polowskiej zaprasza 
w szystk ich  Je j uczniów , b. w ię ź ­
n iów  po litycznych, k tó rych  m ia ła  
w  sw ej opiece oraz w szystk ich  k tó  
ry m  droga jes t Je j pam ięć na ze­
bran ie , k tó re  odbędzie się w  sa li 
kon fe ren cy jne j M in is te rs tw a  O - 
św ia ty  A l. I  A rm ii W P N r  25 w  
d n iu  10 g rudn ia  br. o godz. 16.30.

B ev in  zaproponował, ażeby za pod­
stawę do dysku s ji p rzy jąć  p ro je k t b ry ­
ty js k i,  z łożony na w iosennej kon fe ren  
c j i  w  M oskw ie  i  za ty tu łow a ny  „doda t 
kow e zasady do uk ład u  poczdam skie­
go“ .

B id au lt, m im o  że zastrzegł sobie 
w n ies ien ie  szeregu popraw ek do p ro ­
pozyc ji b ry ty js k ie j,  p rz y ją ł jednakże 
ang ie lsk i p u n k t w idzen ia , popa rty  
przez m in is tra  M arshalla .

M oło tow  n ie  zgodził się na propozy­
cję  trzech  m ocarstw  zachodnich ażeby 
w ziąć ja k o  podstawę do dysku s ji do­
ku m e n t b ry ty js k i.

„P ropozycje  b ry ty js k ie  —  ośw iadczył 
m in is te r rad z ie ck i —  zdążają w yraźn ie  
do obalenia u ch w a ł i  zobowiązań pocz 
dam skich oraz do p rzy jęc ia  w  ich  m ie j 
sce angie lskiego dokum entu. Ponadto 
te propozycje  zaw ie ra ją  w  sobie szereg 
pu nk tów , z  k tó ry m i Z w iązek Radziec­
k i  n ie  może się zgodzić i  dlatego t ru d  
no je  p rzy ją ć  ja k o  podstaw ę do dys­
k u s ji nad us tro jem  gospodarczym N ie 
m ieć.

W  dalszym  c iągu  d ysku s ji m in is te r 
M o ło tow  zaproponował, ażeby jako  
podstaw ę do rozw ażania przyszłego u - 
s tro ju  ekonomicznego N iem iec, p rzy ­
ję to  dw a dokum enty z osta tn ie j kon ­
fe re n c ji m oskiew skie j, k tó re  ju ż  raz 
b y ły  przedm iotem  dysku s ji m in is trów . 
P rzy j ąwszy te dokum enty, każdy, z m i 
n is tró w  —  w e d łu g  o p in ii m in is tra  M o 
ło tow a —  m óg łby w  międzyczasie 
przedłożyć w łasny p ro je k t, k tó ry  by 
został poddany dyskusji.

Zdan iem  m in is tra  radzieckiego, w y  
raźne w yco fyw an ie  się p rzy  każdej 
sposobności, m ocarstw  zachodnich z 
p rzy ję tych  zobowiązań i  uch w a ł pocz 
dam skich dowodzi jasno, że te mocar­
s tw a noszą się z in n y m i p lanam i w o­
bec Niem iec.

N a py tan ie  M arsha lla  czy Zw iązek 
R adziecki m a jak ieś kon k re tne  propo 
zycje w  spraw ie u s tro ju  gospodarcze 
go N iem iec, m in is te r M o ło tow  podkre 
ś lił, że d la  ZSRR pu nktem  w y jśc io ­
w y m  w  dyskus ji nad zagadnieniam i 
n iem ie ck im i o charakterze p o litycz -

Prezydent RP i członkowie rządu
na inauguracji roku  szkolnego
w Akademii Górniczej

Uroczystość in au gu ra c ji ro k u  szkol 
nego w  A ka d e m ii G órniczej _w K ra ­
kow ie  zaszczycili swą obecnością Pre 
zydent RP Ob. B oles ław  B ie ru t, m i­
n is te r przem ysłu i  hand lu  H ila ry  
M inc  i  m in is te r ośw ia ty  d r St. Skrze 
szewski. P rz y b y ł rów n ież ambasador 
ZSRR Lebiediew .

D o sto jn ików  państw ow ych p o w ita ł 
re k to r uczeln i p ro f. W. Goetel. W  w y  
głoszonym  następnie p rzem ów ien iu  
inauguracy jnym , re k to r  p o d k re ś lił m. 
in., że opieka, ja k ą  Rząd P o lsk i De­
m okra tyczne j darzy Akadem ię, po­
zw o liła  na odbudowę zniszczonvch 
bu dyn ków  i  części urządzeń technicz­
nych, a A kadem ia  je s t dz is ia j uczel­
nią, k tó ra  w  sw ych pracach w iąże 
się ściśle z rozw o jem  polskiego h u t­
n ic tw a, gó rn ic tw a  i  rea lizac ją  p lanu 
trzechletniego.

Prezydent RP oraz towarzyszące 
m u osoby w z ię li następnie udz ia ł w  
obiedzie rek to rsk im . O dpow iada jąc 
na serdeczne po w itan ie  re k to ra  dra 
Goetla, P rezydent w yg ło s ił k ró tk ie  
przem ówienie, w  k tó ry m  pow iedzia ł 
m. i n :

„M u s im y  um oż liw ić  uzyskanie w yż 
szego w ykszta łcen ia ty m  w szystkim , 
k tó rzy  tego pragną, m usim y narodo­
w i, k tó ry  poniósł ta k  w ie lk ie  s tra ty  
k u ltu ra ln e , dać możność ich  uzupe ł­
n ien ia. Szybki rozw ó j naszego życia

studentów  A kad em ii tzw . „S kok 
przez skórę“ .

S tudenci zgo tow a li P rezyden tow i 
B ie ru to w i serdeczną i  d ług o trw a łą  
owację.

n ym  lu b  gospodarczym, są postano­
w ien ia  poczdamskie.

O p ie ra jąc się na n ich , m in is te r M o 
ło to w  przedłożył trz y  propozycje ra ­
dzieckie dotyczące pew nych aspektów 
ekonom icznych N iem iec. P ropozycje 
te —  ja k  zaznaczył p ro je k to daw ­
ca —  n ie  obejm uje ca łokszta łtu  n ie­
m ieck ich  zagadnień gospodarczych, a 
Z w iązek R adziecki wniesie, w  m ia rę  
ro z w o ju  d ysku s ji na ten  tem at, dalsze 
propozycje.

P ie rw szy p ro je k t radzieck i, za ty tu ­
ło w a n y  „C en tra lne  departam enty n ie  
mieckie“ prze w id u je  w ydan ie  polece­
n ia  Sojuszniczej Radzie K o n tro li,  by 
w  n a jk ró tszym  m oż liw ie  czasie u tw o 
rzone zostały cen tra lne n iem ieckie  de 
pa rla m e n ty  adm in is tracy jne , k tó ry m  
będą pod lega ły spraw y w ym ien ione 
w  uchw a łach poczdam skich i  w ym a­
gające cen tra lne j decyzji, ja k  ró w ­
nież kw estie , związane z w y ż y w ię - ! 
n iem  i  ro ln ic tw e m .

D ru g i p u n k t te j p ropozyc ji prze­
w id u je , że cen tra lne  n iem ieck ie  de­
pa rta m en ty  adm in is tra cy jn e  będą 
pod lega ły nadzo row i i  k ie ro w n ic tw u  j 
w łaśc iw ych  io s ty tu c y j sojuszniczych j 
w ładz okupacyjnych , złożonych z j 
przeds taw ic ie li czterech m ocarstw . ' 
Z  c h w ilą  u tw o rzen ia  n iem ieckiego 
rządu tymczasowego zostaną usta lo­
ne now e przep isy  w  te j dziedzinie.

Dowódcy okupow anych s tre f bę­
dą sprawować ogólny nadzór 1 ko n ­
tro lę  w  kw estiach  zasadniczych nad 
działa lnością tych  departam entów .

D ruga propozyc ja  radziecka nos: 
ty tu ł:  „S w obodny p rze p ływ  to w a ­
ró w  przez N iem cy" i  b rzm i nastę­
pująco:

„Jednocześnie z w prow adzeniem  
in s ty tu c ji cen tra lnych  departam en­
tó w  n iem ieckich  oraz opracow a­
n iem  procedury, na k tó re j podsta­
w ie  N iem cy w ype łn ią  sw oje zobo­
w iązan ia odszkodowawcze i  inne, 
pow inno  nastąp ić zniesienie ba rie r 
ekonom icznych pom iędzy poszczegól­
n y m i s tre fa m i oku pa cy jnym i, jak  
rów n ież  na leży us ta lić  w a ru n k i, ko ­
nieczne d la  sw obo :łiego  p rze p ływ u  
tow a rów  przez całe N iem cy. Wszel­
k ie  n iem ieck ie  in s ty tu c je , is tn ie jące 
i  obejm ujące jedną lu b  dw ie  s tre fy  
Okupacyjne po w in ny , być z likw id ® - 
wane“ . 8 “

T rzecia  propozycja  radziecka, za­
ty tu ło w an a : „Poziom  przem ysłu n ie ­
m ieckiego“  s tw ie rdza :

„P rz y  zm ianie postanow ień Rady 
K o n tro li z 26 m arca 1946 r „  należy 
uw zględn ić ta k ie  podniesien ie pozio­
m u przem ysłu n iem ieckiego, k tó re  by 
u m o ż liw iło  p ro du kc ję  s ta li w  w y ­
sokości 10 — 12 m ilio n ó w  ton rocz­

n ie . Należy polecić ce n tra ln ym  de­
partam entom  n iem ie ck im  przygoto­
w an ie  p ro je k tó w , dotyczących zasto 
sow ania środków , po trzebnych d la  
odbudow y gospodarki n iem ie ck ie j w  
granicach now  owy znaczonego pozio­
m u  przem ysłu  . w  ty m  k ra ju , oraz z 
uw zg lędn ien iem  ciążącego na N iem ­
czech obow iązku bezwarunkowego 
w yp e łn ie n ia  zobowiązań odszkodo­
w aw czych i  iirmych nałożonych na 
N iem cy“ .

Rozpoczęta dyskusja  nad radziec­
k im i p ropozyc jam i, została odroczo­
na do pon iedz ia łku .

Akcja pomocy
s t r a jk u ją c y m  w e  F r a n c j i

Dnia 6 bm. pod przewodnictwem sekretarza generalnego K C ZZ  
tow. Kurylowicza odbyło się posie dzenie ścisłego prezydium Ogólno­
polskiego Komitetu Pomocy Strajkującym we Francji. N a posiedzeniu 
rozpatrywano szczegóły akcji pomocy dla strajkujących we Francji.
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P ow ołan ie  Ogólnopolskiego K o rn i 
te tu  Pom ocy S tra jk u ją c y m  w e  F rań  
c j i  w y w o ła ło  szerokie echo w  ca­
ły m  k ra ju . Do p re zyd ium  K o m ite ­
tu  na p ływ a ją  dz ies ią tk i rezo luc ji, 
w yraża jących  solidarność z fra n ­
cuską k lasą pracującą i  gotowość 
niesien ia  pom ocy s tra jku ją cym .

W  re zo lu c ji nadesłanej do p re ­
z y d iu m  K o m ite tu  przez Zw iązek 
Zaw odow y P ra co w n ikó w  B udow la ­
nych, czytam y m . in n .:

„P rzesy łam y b ra te rsk ie  pozdro­
w ie n ia  rob o tn iko m  budow lanym  
i  po krew nych  zaw odów  w e F ra n ­
c ji, wa lczącym  o sw ó j b y t i  honor 
p rzec iw ko  zakusom m iędzynarodo­
w e j re a kc ji. W alka rob o tn ików  
francusk ich  je s t w a lk ą  o w olność

we
i  postęp św iata, w a lką  p rzec iw ko  
zm ob ilizow anym  s iłom  kap ita lizm u .

D e k la ru je m y 1 m ilio n  z ł ja k o  po 
moc d la  o f ia r  wyzw oleńcze j- w a lk i,  
prowadzonej w  in te res ie  całego 
św ia ta  pracującego. W zyw am y 
w szystkie  oddz ia ły  zw iązku  do sk ła  
dania dalszych o f ia r  oraz przepro­
wadzenia dobrow o lnych  zb ió rek na 
ten ce l“ .

Do Ogólnopolskiego K o m ite tu  Po 
m ocy S tra jk u ją c y m  we F ra n c ji na 
p ły w a ją  n iep rzerw an ie  dalsze da­
ry . M . inn . Zw . Samopomocy 
C h łopskie j w p ła c ił pó ł m ilio n a  zł, 
L iga  K o b ie t —  200 tys. zł, Zw . 
Zaw. Prac. P rzem yślu C u k ro w n i­
czego —  100 tys. zł. L iczne są 
rów n ież  w p ła ty  po jedyńczych osób.

Udział Związku Samopomocy Chłopskie)
fcDecyzją P rezyd ium  Zarządu G łów  

nego —  Zw iązek Samopomocy Chłop 
sk ie j bierze czynny udzia ł w  a k c ji 
pomocy walczącym  rob o tn ikom  fra n  
euskim . Prezyd ium  ZSCh. wyasygno 
w a ło  na ten cel kw o tę  pó ł m ilio n a  
zło tych.

Do Ogólnopolskiego K o m ite tu  Po­
m ocy s tra jku ją cym  robo tn ikom  fra n  
euskim , w eszli z ram ienia Z w iązku  
Samopomocy Chłopskie j: sekretarz 
Zarządu G łównego ZSCh. —  Bole­
sław  Sokół oraz członek Zarządu — 
B enedykt T aras iuk.

Zarząd G łów ny ZSCh. po lec ił

Warunkiem demokratyzacji Niemiec
jest wypełnienie uchwał poczdamskich
oświadcza Grotewohl na kongresie w Berlinie

B E R L IN , 6.12 (PAP). —  W  sobotę 
dn ia 6 g ru dn ia  w  B e rlin ie  rozpoczął 
się p ie rw s z y  n iem ie ck i kongres, zw o ła­
ny  z in ic ja ty w y  SED (p a rtii jedności 
socja listycznej), gromadząc ponad 2 
tys. de legatów —  w  ty m  600 ze s tre f 
zachodnich N iem iec.

O tw a rc ia  obrad dokonał W ilhe lm  
Pieck, w ita ją c  delegatów, a specjalnie 
tych. k tó rz y  m im o licznych  trudności, 
p rz y b y li ze s tre f zachodnich oraz czion 
k ó w  CDU, k tó rz y  z ja w il i się na zjeź- 
dzie. m im o  negatywnego stanow iska 
te j p a r ti i.  P ieck p o dkre ś lił, że ty lk o  e- 
goistyczne stanow isko SPD (socja l- 
dem okr. pa rtia ) a  późn ie j i  k ie ro w n i­
c tw a  CDU ud a re m n iło  dotychczas ogól 
no -n iem ieck ie  narady.

R e fe ra t o zjednoczeniu N iem iec w y
głosił O tto  G rotew ohl. P od kreś lił on 

gospodarczego, tem po odbudow y i  roz j przede w szys tk im  fa k t, że kongres jest 
w o ju  naszego przem ysłu w ym aga | zebraniem  ponad p a rty jn y m , którego
szybkiego uzupe łn ien ia  szeregów fa ­
chowców now ym i, m ło dym i kadram i. 
To jes t powodem, d la  którego uczel­
n ia  tego ty p u  co A kadem ia  G órniczo- 
H u tn icza nabiera w  naszych czasach 
specjalnego znaczenia.

D ługo rozb rzm iew a jący o k rz y k  — 
„N iech  ży je  P rezydent R*eczvpcsooli- 
te j Ob. Bolesław  B ie ru t“  b y ł na jle p ­
szym w yrazem  uczuć, żyw ionych 
przez zebranych dla  Pierwszego O by­
wa te1 a Państwa.

W  ¡rodzinach w ieczornych Prezy­
dent R.P. w ra z  z członkam i Rządu 
uczestniczyli w  tra d y c y jn y m  obrze 
dzie p rzy jęc ia  do stanu górniczego

Sitóiila Malw Baio wlany tb
przy Państwowym Liceum Budowlanym

w WARSZAWIE

zlecona przez Ministerstwo O dbudowy

P aństw ow e L iceum  B udow lane w  W a r ­
szaw ie, H oża 88 p rz y jm u je  zapisy do 
pó łtorarocznej szkoły T e c h n ikó w  B u ­

dow lanych .
W a ru n k i p rz y ję c ia :  u k o ń c z e n ie  g im ­
n a z ju m  o gó ln o ksz ta łcą ce g o  1 5 la t  p r a k ­
t y k i  b u d o w la n e j w  c h a ra k te rz e  m is trz a  
lu b  c z e la d n ik a , lu b  u k o ń c z e n ie  s z k o ły  
p o w sze ch n e j i  10 la t  s a m o d z ie ln e j p r a k ­
t y k i  w  za w o d z ie  b u d o w la n y m  w  cha ­

ra k te rz e  c z e la d n ik a . 
K a n d y d a c i s k ła d a ją  e gza m in  s p ra w d z a ­
ją c y . O p ła ta  w y n o s i 500 z ł m ie s ię c z n ie ; 
n ie z a m o ż n y m  p rz y s łu g u ją  u lg i  1 s ty  - 
pendía Z a p is y  1 in fo rm a c je  c o d z ie n n ie  
w  g o d z in a ch  od 10 do  13 w  k a n c e la r ii  

L ic e u m .
3506-G

głos pó jdz ie  poza granice s tre f i  ponad 
wszelkie, dzielące N iem ców  różnice. 
W ojna i  h itle ry z m  b y ły  okresem, k tó ry  
uczyn ił z N iem ców  na ród  pogardzany 
przez innych. G ro tew o h l podkre ś lił, że 
w arunk iem , kon iecznym  d la  rozpoczę 
cla nowego życia je s t doszczętne w y ­
zbycie się (jaw nych grzechów.

Za warOBfek do tego, m ówca uważa

w ype łn ien ie  uk ładów  poczdamskich, 
zjednoczenie po lityczne i  gospodarcze 
N iem iec, u tw orzen ie  centra lnego rzą­
du i  w ys łuchan ie  głosu de legacji n ie ­
m ieck ie j przez obradu jących w  Londy 
nie  m in is tró w  spraw  zagranicznych.

„W  w yp ad ku  gdyby Lo nd yn  n ie  przy  
n iós ł zgody m iędzy so juszn ikam i w 
spraw ie N iem iec, domagać się będzie­
m y  —  ośw iadczył G ro tew oh l —  ogólno 
niem ieckiego referendum , k tó re  odpo­
w ie  na pytan ia , czy na ród  nasz prag 
n ie  jedności, czy też podziału.

Chcemy, aby przyszła ko n s ty tu c ja  
s tw orzy ła  z N iem iec dem okratyczne, 
niezależne i  m iłu ją ce  pokó j państwo. 
Jednak m us im y się liczyć jeszcze z kon 
tro lą  czterech m ocarstw , p ó k i n ie  prze 
konam y ich  o naszej pokojow ości“ .

N astępny re fe ra t o dem okra tyzacji 
N iem iec w y g ło s ił przewodniczący L D P ’ 
d r  K u lz .

Dalsze re fe ra ty  w y g ło s ili Geske — 
członek Zarządu W olnych Z w iązków  
Zawodowych. M aks Reitnann —  prze­
wodniczący p a r t i i kom unistyczne j w  
s tre fie  b ry ty js k ie j,  k tó ry  o m ó w ił za­
gadnien ia związane z Zagłębiem  Ruh 
r y  i  O tto  Nuschke —  członek zarządu 
głównego U n ii Chrzęścijańsko-Dem o- 
k ra tyczne j w  stre fie  radzieck ie j.

Delegacje handlowe 6 państw w Moskwie

Dalles — mąż zaufania W all-Street 
wydaje instrukcje ministrom francuskim
Rozmowy z Schumanem, Blumem i de Gaulłem

P A R Y Ż, 6.12. (PAP). Foster Dulles, 
doradca M arsha lla  na kon ferenc ję  4 
m in is tró w  spraw  zagranicznych w  
Londynie , podczas swego pobytu  w  
P aryżu zorganizow ał w  ambasadzie 
am erykańsk ie j kon ferencję  prasową, 
na k tó re j odpow iada ł na różne p y ­
tan ia  dz iennikarzy.

P rzy jecha łem  do Paryża — oznaj­
m ił Foster Du lles —  by  po in fo rm o­
wać się o sy tua c ji w ew nę trzne j F ran  
c ji. O puściłem  Londyn  za aprobatą 
m in is tra  M arsha lla . M in is te r B id a ­
u lt, k tó ry  b a w ił w  P aryżu  na po­
czątku tygodnia, zaprópondwał m i 
spotkania z pew nym i cz łonkam i rzą 
du. francuskiego.. W idz ia łem  §ie \ /> c  
z prezydentem  V in cen t A u rio lem , 
prem ierem  Schumanem i  m in is trem  
René M ayerem . I

Du lles p o d k re ś lił następnie, że w  
ciągu sobotniego popo łudnia spodzie 
wa się jeszcze ko n fe re n c ji z m in i­
strem  A nd re  M arie , z Leonem  B lu -  
m em  i  z sekretarzem  ' generalnym  
CGT Jouhaux.

O dpow iada jąc na pytan ie , d o ty - : 
czące ewentualnego spotkania z gen.
de Gaullehn, Du lles da ł .do zrozum ie 
nia, że i  tak ie  spotkanie n ie  jes t w y  
kluczone, w  ram ach rozm ów  z przed 
staw ic ie lam i francusk ich  p a r t i i po­
litycznych .

Następnie padło pytan ie : „C zy

spotka się pan z p rzedstaw ic ie lam i 
p a r ti i kom unis tyczne j?“ . Odpowiedź 
Dullesa brzm ia ła , ja k  następuje: „P o 
w iedziałem , że mogę chętnie rozm a 
w iać  z p rzedstaw ic ie lam i odpow ie­
dz ia lnych p a r t i i francusk ich . U w a­
żam, że p a rtia  kom unistyczna dó 
n ich  się n ie  zalicza“ .

W  dalszym  ciągu Foster Dulles, 
podkreśla jąc, że p rzyw iązu je  w ie l­
k ie  znaczenie do w ydarzeń francu ­
skich, zaznaczył, że sw o im i in fo r ­
m acjam i podzie li się z M arshallem .

Dulles w y ra z ił następnie życzenie, 
'aby F ranc ja  zgodziła się ną scalenie, 
s tre fy  francu sk ie j ze stre fą  anglo -  
amerykańską. w . Niemczech.

„P o rozm owach, ja k ie  odbyłem  w  
P aryżu  —  zakończył swe w ynurze ­
n ia  Du lles —  żadne poważne prze­
szkody nie różn ią obu rządów  w  
spraw ie prob lem u niem ieckiego.

K om en tu jąc  kon fe renc ję  prasową 
u  Dullesa, „Ce S oir“  podkreśla: „Z  
tego wszystkiego w yn ika , że M a r­
sha ll uważa ingerencję  am erykań­
ską w  spraw y francusk ie  za p iln ie j 
szą i  ważniejszą, n iż uregu low an ie  
spraw y zasadniczej: poko ju  z N iem ­
cam i“ .

P A R Y Ż. 6.12 (PAP). W  d n iu  6
grudn ia  doradca m in is tra  M a rsh a ll 
F. Dulles, odbył kon fe renc ję  z ge­
nera łem  de G aullem .

Protest deputowanych komunistycznych
P A R Y Ż, 6.12. (PAP). P a rlam en ta r­

na g rupa  kom unistyczna powzię ła na 
sobotnim  posiedzeniu następującą u- 
chwałę:

„P a rlam en ta rna  grupa kom u n i­
styczna p ro testu je  z oburzeniem  prze 
c iw ko  niedopuszczalnej inge renc ji 
rządu am erykańskiego w  spraw y 
F ra n c ji, tra k to w a n e j obecnie ja k  ko ­
lonię. A m erykańscy panow ie p rzyby  
w a ją  do Paryża, aby o tw a rc ie  i  cy­
nicznie dyktow ać rozkazy m in is trom  

i  p o lityko m  francusk im .
P arlam en ta rna  grupa kom unistycz 

na p ro tes tu je  ze szczególną siłą prze 
c iw ko  odrażającym  w ynurzen iom  

Foster Dullesa, k tó ry  pozwala sobie 
na podzia ł F rancuzów  w edług swego

w id z i m i się tak, ja k  p ró bo w a li tego 
okupanci h itle row scy .

Francuza kom unis tę  napawa dumą 
fa k t, że stale tra k to w a n y  jes t jako 
w róg  przez obcych im peria lis tów , 
k tó rzy  u s iłu ją  zn iew o lić  Francję. 
K ażdy Francuz, godny tego im ienia, 
odczuje jako  niedopuszczalną obelgę 
ten now y ob jaw  inge renc ji am ery­
kańskie j w  spraw y p o lity k i fra n cu ­
skie j.

Kom unistyczna grupa pa rlam en­
ta rna  w yraża pewność, że wszyscy 
repub likan ie  i  pa trio c i p o tra fią  zjed 
noczyć się d la  zw ycięsk ie j obrony 
R epub lik i, d la ochrony n iepodleg ło­
ści i  suwerenności F ra n c ji“ .

FraiieusSca klasa relioîüisia
Die il i) {¡uiści do dyktatury de fiauíle’a
oświadcza Duelos w Zgromadzeniu Narodowym

M O S K W A , 6.12. (PAP). Ostatnie 
d n i s to ją  w  M oskw ie  pod znakiem  
poważnego ożyw ien ia  stosunków  han 
¿Iłowych m iędzy szeregiem k ra jó w  
E uropy  Ś rodkow ej i  Zachodn ie j, a 
Z w iązk iem  R adzieckim . K ilk a  dn i 
tem u podpisana została um ow a ra ­
dziecko -  fińska , p rzew idu jąca  znacz 
ne zw iększenie w y m ia n y  tow a row e j 
m iędzy obydw om a państw am i.

Zaw arc ie  przez rząd rad z ie ck i p ię­
c io le tn ie j urnow y z delegacją czecho­
słowacką oczekiwane jes t w  n a jb liż ­
szych dniach.

W d n iu  5.12, b r. p rzyb y ła  do M o­
skw y  delegacja b ry ty js k a  i  w zn o w i­
ła prze rw ane przed k ilk o m a  m iesią­
cam i rokow an ia  z  rządem  radziec­
k im , p rzy  czym  należy podkreś lić , że 
w znow ien ie  roko w a ń  nastąp iło  na 
prośbę A n g lii.

Oprócz w ym ien ionych  już  delega­
c ji, przebyw a rów n ież  w  M oskw ie 
delegacja hand low a rządu norweskie 
go oraz grupa p rzedstaw ic ie li najpc

w ażnie jszych f irm  przem ysłow ych 
B e lg ii i  Luksem burgu , k tó re  rów n ież 
pragną znaleźć w  ZSRR ry n k i zby­
tu  dla swej p ro d u kc ji.

W  d n iu  6.12. b r. p rzyb y ła  do M o­
skw y  szwedzka delegacja handlowa.

W  kołach dz ienn ika rsk ich  fa k ty  
powyższe kom entow ane są jako  prze 
ja w  w zrasta jące j r o l i  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, ja ko  ważnego czynn ika  
odbudowy i  ożyw ien ia  gospodarki 
europejskie j.

P A R Y Ż , 6.12. (PAP). Na sobot­
n im  posiedzeniu Zgrom adzenia N a­
rodowego m in is te r p racy Danie? 
t./aye r (socjalista) zabrał głos w 
spraw ie sy tuac ji s tra jko w e j we 
F ra n c ji oświadczając, że pogłoski 
ja koby  nastąpiło zerw anie ro ko ­
w ań m iędzy m in is te rs tw em  pracy 
i CGT —  n ie  są ścisłe.

D eputow any Gazier, jeden z 
trzech socja listów , k tó rzy  głosowali 
p rzec iw ko  w yk luczen iu  deputowa­
nego kom unistycznego Calas, o- 
św iadczył, że nom inalne ty lk o  

zwiększenie m in im u m  egzystencji, 
bez rzeczyw istego pow iększenia za 
rob ków  rob o tn ików , n ie  może być

W  zw iązku  z akcją re je s tra c ji przem ysłu

IZBA PRZEMYSŁOWO - HANDLOWA
W  W A R S Z A W IE

w z y w a  wszystkie osoby obowiązane do zaw iadom ienia o prowadzeniu 
przem ysłu do za ła tw ien ia  odnośnych fo rm a lnośc i na jpóźn ie j do dnia 

10 g rudn ia  1947, gdyż te rm in  ten przedłużony nie będzie.
3612-Kr Izba P rzem ysłowo -  H and low a w  W arszawie

wystarczające. G azier zażądał, by 
robotn icy, k tó rz y  zaczęli s tra jk o ­
wać w  im ię  żądań zaw odow3'ch 
ale zan iechali w a łk i,  dopóki po ro ­
zum ienie m iędzy CGT a rządem 
aie będzie osiągnięte.

D eputow any kom un is tyczny  C ro i 
:at podkreś lił, że w  tra kc ie  kon - 
Tifcitu m in is te r p racy  po raz p le rw - 
zy zab iera głos przed Zgrom adze­
niem N arodow ym , ponieważ dotych 
•zaś w ystępow a ł w  te j sp raw ie  m i-  
uster sp ra w  w ew nę trznych , a rząd 
’iC iał rozw iązać k o n f lik t  drogą re - 
res ji.
Następnie zab ra ł głos deputowa­

ły  Duclos (kom unista), k tó ry  o- 
w iadczy ł m. inn .:

„Rząd przez swą p o lity k ę  a n ty ro - 
botnlczą to ru je  drogę w ładzy oso­
b is te j. G enerał de Gaulle m ów i 
na pewno zacierając d łon ie: „d o ­
brze na m n ie  p ra cu ją “ .

Lecz klasa robotn icza jes t s iln ie j 
sza, n iż  wam  się zdaje, zagrodzi 
w am  ona drogę i  F ranc ja  pozosta­
nie repub likańska  n ie  dz ięk i wam. 
do p rzeciw  w am ".

w szystk im  ogniw om  terenow ym  Sa­
mopomocy C h łopskie j zorganizowa­
n ie  w śród  ludności w ie js k ie j zb iórek 
p ien iężnych oraz w  naturze.

Na pom oc
ludowi Francji

Zarząd Sp. W yd. „K s ią żka “  w p ła ­
ca d la  s tra jku ją cych  ro b o tn ikó w  we 
F ra n c ji sumę z ł 100.000.

P racow n icy  Sp. W yd. „K s ią żka “  
zeb ra li w  d n iu  6.12.1947 r. sumę z ł 
12.765, na ten sam cel.

*
P racow n icy  M in is te rs tw a  Bezpie­

czeństwa Publicznego zeb ra li na po­
moc d la  s tra jku ją cych  rob o tn ików  
w e F ra n c ji zł 307.000, 2 do la ry  am e­
rykańskie , 60 szy lingów  a u s tr„ 10 
szy lingów  angie lskich.

*
P racow n icy D epartam entu Tech­

nicznego M in is te rs tw a  Przem ysłu i  
H and lu  przekazu ją sumę z ł 10.240, 
zebraną na pomoc dla  s tra jku ją cych  
we F ra n c ji i  w zyw a ją  ko legów  z in ­
nych D epartam entów  naszego M in ir  
s terstwa do kon tynuow an ia  a k c ji 
zb iórkow ej.

♦
Członkow ie K o ła  Zw . Zaw. Prac. 

Państw ow ych p rzy  M in . K u ltu ry  i  
S ztuk i zeb ra li na pomoc dla  s tra jk u -  
jąćych  ro b o tn ik ó w  francusk ich  zło­
tych  10.000.

*
W czoraj odbyło się ogólne zebra­

nie K o ła  Z w ią zku  Zawodowego przy 
M in is te rs tw ie  A d m in is tra c ji P ub licz ­
ne j, poświęcone so lidarności ze s tra j 
ku ją c y m i p ra co w n ika m i francusk im i.

Z eb ran i u c h w a lil i pomoc p ien ięż­
ną na rzecz s tra jku jącego  św iata p ra  
cy w e F ra n c ji. Zarząd K o ła  wyasyg 
now a ł na ten ce l kw o tę  10.000 zł.

*
D nia  5 g rudn ia  odbyło się walne 

zebranie załog i robotn icze j h u ty  
szkła w  O żarow ie pow. warszawski, 
poświęcone pom ocy s tra jk u ją c y m  ro  
bo tn ikom  francusk im .

Z ebran i u c h w a lil i przy jść  z doraź­
ną pomocą s tra jku ją cym  tow a rzy­
szom w  fo rm ie  dobrow olnych sk ła ­
dek pieniężnych.

*
G łów ny Insp ek to ra t ORM O na 

rzecz s tra jku ją cych  ro b o tn ikó w  fra n  
cuskich z dobrow olnych składek p ra  
cow n ików  uzyskał sumę zł 6.350,— 
(sześć tysięcy trzys ta  pięćdziesiąt), 
k tó re  zostały wpłacone do naszej Re 
dakc ji.

•-----o — ■

„ A z o t y ”  
i kopalnia „Piast“
wykonały roczny pian

Państw ow a F ab ryka  Związków A - 
zotowych „A z o ty "  w  Chorzowie w y ­
konała do dn ia  4 bm. roczny p lan  pań 
s tw ow y w  p ro d u k c ji zw iązków  azoto 
wych.

Rozwój p ro d u k c ji nawozów sztucz­
nych ilu s tru ją  następujące c y fry : w  
roku  1945 w yprodukow ano 38.278 ton  
azo tn iaku i  21.735 ton saletrzaku. W  
ro ku  ub ieg łym  99.189 ton azo tn iaku i  
37.059 ton saletrzaku, w  ro ku  bież. po 
nad 110.66S ton azo tn iaku i  48.210 ton 
saletrzaku.

X
Rada Zakładow a i  zarząd kop a ln i 

„P ias t“  m e ldu ją  w  p iśm ie sk ie row a­
nym  do tow . W iesława, że dn ia  1 
g rudn ia  br. o godzinie 2 m im o tru d ­
nych w a ru n kó w  kopa ln ia  w ykona ła  
p lan państw ow y na ro k  1947 dzięk i 
o fia rn ym  w ys iłkom  całej załogi.

I N Ż Y N I E R Ó W
T E C H N I K Ó W

K R E Ś L A R Z Y

za trudn i na tychm iast 
N A  W A R U N K A C H  

SPECJA LNYC H

Centra lne B iu ro  S tud iów  i  Kon 
s tru k c ji Apara tów  W ysokiego 

Napięcia.
Warszawa, ul. Kałuszyńska 4.

Zgłoszenia ze św iadectwam i 
codziennie od 8 do 15.

3491-Kr
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Przemówienie tow. Wiesława na Pierwszym Krajowym Zjeździć ZWM
1 _ z r\rnx , młodzi^ŹOWCOO i UtWOMCflia

W  imieniu Komitetu Centralne­
go Polskiej Partii Robotniczej po­
zdrawiam W as serdecznie i  witam 
gorąco I Zjazd Waszego Związku, 
Zjazd najdzielniejszych reprezen­
tantów młodego pokolenia Polski 
Ludowej.

Zebraliście się tuta) w  stolicy na­
szej Ojczyzny, w  sławnym i boha­
terskim mieście, w  którym przed 
pięciu laty powstała do życia Wasza 
organizaoja — Związek W a lk i M ło­
dych.

Zebraliście się, jako przedstawi- 
ciele młodego pokolenia robotników,

chłopów i inteligencji oraz starszej 
młodzieży szkolnej, aby podsumo­
wać dotychczasowy dorobek W a ­
szego związku i wytyczyć dalsza 
drogę, po której poprowadzicie mło 
dzież zctwuemowską.

Zebraliście się, aby w nowych wa 
runkach kontynuować wielkie dzie­
ło tych, którzy zorganizowali Zw ią­
zek W a lk i M łodych i w metryce j 
Jego narodzin w  pierwszej deklara­
cji programowej Waszego związku 
krwią swoją wypisali zetwuemow- 
ski rodowód — „zrodził nas czyn“ .

Zrodził nas czyn
' Te trzy proste słowa są chlubą 
Z W M , zamyka się w  nich boha­
terska epopea, jaką przeszedł on w 
okresie okupacji, zawierają one hi­
storię powstania Waszego związku, 
który zrodził się z czynu walki zbrój 
nej z niemieckim najeźdźcą. Mówią 
one o tym, że narodzinom Waszej 
organizacji towarzyszyły salwy zet- 
wuemowskich pistoletów i BUtoma- 
tów, zetwuemowskie detonacje gra­
natów i min kolejowych.

Czyn Z W M  dokumentowały tru 
py niemieckie na ulicach Warszawy

i na polach partyzanckich bitew, 
świadczyła o nim obficie w walce z 
Niemcami przelana zetwuemowska 
krew na spragnionej wolności ziemi 
polskiej. I prawda to czysta, jak 
czyste są łzy. wylane nad mogiłami 
zełwuemowskich bohaterów, poleg­
łych za Polskę, wolność i lud, że 
z czynu powstaliście, że czyn zbroj­
ny pierwszych setek zctwuemowców 
towarzyszył narodzinom Waszego 
związku, sięgającego dzisiaj 300 ty ­
sięcy członków.

Polska Partia Robotnicza szczyci 
się Związkiem Walki Młodych

Tak, jak Związek W a lk i Młodych 
posiada wszystkie powody ku temu, 
by szczycić się metryką swych uro­
dzin — tak Polska Partia Robotni­
cza ma wszystkie powody ku temu, 
by szczycić się Związkiem W a lk i 
Młodych. Zetwuemowski czyn, zet- 
wuemowiska wałka i  zetwuemowska 
¡Błganłzacja r-odzfty się bowiem z 
czynu i  walki Polskiej Partii Robot­
niczej.

Ona to — PO LSKA P A R TIA  
R O B O TN IC ZA , K TO B A  P IE R W ­
SZA PO DJĘŁA W A LK Ę  ZBRO J­

N Ą  Z H IT L E R O W S K IM  O K U P A N  
TEM , P O W O ŁA ŁA  DO Ż Y C IA  
Z W IĄ Z E K  W A L K I M ŁO D YC H , 
oddała mu swoich najdzielniej­
szych żołnierzy — młodych pepe- 
roweów i młodych gwardzistów, 
którzy wśród młodego pokolenia 
rozpalili płonącą żagiew walki o 
wyzwolenie Polski. Polska Partia 
Robotnicza dumna jest z tego, że 
ZWM f j r f o d i i  się, z peperowskśę.i 
rodziny, że powstał 1 wyrósł * je j j- 
pula _ ..idęplogjcznp . -  ^poUtycznęgo,: 
że je s tz n ią  związany wszystkimi 
korzeniami.

do życia jednej, zjednoczonej orga­
nizacji młodego pokolenia, która sku 
piałaby w swoich szeregach pravti- 
jącą i uczącą się młodzież robotni­
czą. chłopską i inteligencką, która 
reprezentowałaby całą młodzież pol­
ską.

Na drodze do stworzenia takiej 
organizacji zostały już zrobione 
pierwsze kroki w postaci umów 
o współpracy wzajemnej, jakie za­
warły między sobą poszczególne 
organizacje młodzieżowe.

Za tym pierwszym krokiem win 
ny nastąpić dalsze. Wydaje się 
nam. że punkt ciężkości w reali­
zowaniu idei zjednoczenia ruchu

młodzieżowego i utworzenia zjed­
noczonej organizacji całej młodzie­
ży, leży nie tyle wśród istnieją­
cych, poza Z W M , organizacyj 
młodzieżowych, ile wśród tych 
partyj politycznych, którym trud­
no jest wyrzec się posiadania 
własnych partyjnych organizacyj 
młodzieżowych. A  według naszego 
zdania w  tej sprawie należy w ła­
sny interes partyjny podporządko­
wać ogólniejszym celom.

Zjednoczona organizacja mło­
dzieżowa leży w interesach całe­
go młodego pokolenia i w  " 
sie wzmocnienia i rozwoju Polski 
Ludowej.

Narod Dędzle takm  w ^kim duchu 
wychowamy młode pokoleń.e

Jest rzeczą całkoz zrozumiałą ¡ Nie chce ich również młó-
i uzasadnioną istnienie kilku p a r t y j  . dz.cz. o czym śwtadczy i---. |n'
politycznych w naszym polskim sy- nymi niski stosunkowo odse rr. c-

dzieży zorganizowanej w takich mło 
dżieżowych partyjnych organiza­
cjach.

Blok partii demokratycznych, kie­
rujący przez swych przedstawicieli 
terem władzy w kraju, obowiązany

stemie demokracji ludowej. Dla każ 
dego jest również jasne, że ustrój 
demokracji ludowej zawiera i za­
wierać musi w swych założeniach 

! wzajemną współprace wsz-- ' ’ • -
I tyj demokratycznych, a przede wszy- 
i stkim jednolity front klasy robotni- ; jest troszczyć się i dbać o całą mlo- 
I czejr w celu realizacji wspólnie u- dzież, wychować ją na dzielnyc i bu- 
j stałonych planów. Lecz istnienie k il downiczych Nowej Polski i Nowego 
; ku organizacji młodzieżowych, jako Życia. Żadna z partii Bloku nie ruo-e 
i partyjnych odpowiedników istnieją- przecież powiedzieć, że obchodzi ją

cych partii politycznych, przekształ­
ca te organizacje w  swego rodzaju

tylko młodzież zorganizowana pod jej 
partyjną egidą. Rząd reprezentuje na-

L . . . . Í  zajmuje określone, aKtyw- , sw.auczy o 
ne, samodzielne stanowisko, co ¡ rakterze.

jego politycznym cna

ZWM nie jest partyjną-peperowską 
organizacją młodzieży

Polska, w kłórej nie ma wyzysku 
człowieka przez człowieka

W  związku z tym rodowodem 
Z W M , nasuwać się może pytanie— 
czy Związek W a lk i M łodych Jest 
partyjno - peperowską organizacją 
młodzieży?

Na pytanie to odpowiadamy sta­
nowczo i  zdecydowanie przecząco. 
Określenie takie byłoby fałszywe i 
niesłuszne, byłoby niezgodne z rze­
czywistym obliczem Z W M  i ze sta 
nowiskiem Polskiej Partii Robotni­
czej w  stosunku do Z W M  oraz do 
zagadnienia organizacji młodego po 
kolenia w  ogóle. Z W M  nie był, nie 
jest ł nie może być partyjno-pepe- 
rowską organizacją dlatego, że ol­
brzymia większość jego członków 
nie należy do Polskiej Partii Robot­
niczej ani też partia nasza nie sta­
wia sobie zadania wprowadzenia
wszystkich zctwuemowców do swo­

W  Związku W a lk i Miodych znaj 
duje się pewien odsetek młodyc pe

perowców. Dążymy do tego, aby 
odsetek ten powiększyć, aby najlep­
si zetwuemowcy wstępowali w  sze­
regi naszej partii. Od partyjnych zet- 
wuemowców wymagamy, aby pracą 
swoją w łonie Z W M  zaskarbili so­
bie zaufanie wszystkich niepartyj­
nych członków, aby wychowywali 
ich w  duchu ideologii naszej partii. 
Z W M  jest nam najbliższą i  najdroż­
szą organizacją młodego pokolenia 
Polski Ludowej. W ierzymy, że w je­
go szeregach wychowa się niemało 
przyszłych członków naszej Partii, 
że wyda on z siebie najlepszych 
peperowców, którzy staną się spad­
kobiercami sławnych tradycyj na­
szej partii, kontynuatorami naszego 
dzieła, którym stare pokolenie rewo 
lucyjnych bojowników za sprawę 
Polski i  ludu pracującego przekaże 
nasze chlubne i bohaterskie sztan­
dary partyjne.

Swo-je ideologiczno - społeczne o- 
blicze określił Z W M  w deklaracji 
programowej, zawierającej hasło wal 
ki i pracy o zbudowanie Polski, w 
której nie będzie wyzysku człowie­
ka przez człowieka. Porządek spo­
łeczny dawnej Polski oparty był na 
innej podstawie, przede wszystkim 
na fundamentach wyzysku ludzi pra 
cy przez wielki kapitał i obszarni­
ków.

Kapitaliści, bankierzy’ i obszarnicy 
wyzyskiwali robotników, chłopów 1 
ludzi pracy najemnej, wyzyskiwali 
szczególnie pracę młodzieży, a rzą­
dy ówczesne stały na straży tego 
wyzysku, na straży ustroju społecz­

nego, opartego na wyzysku i eks­
ploatacji pracujących przez garstkę 
— uprzywilejowanych bogaczy. Ten 
niesprawiedliwy i  krzywdzący ludzi 
pracy porządek społeczny, zmieni­
liśmy na lepszy. Ustrój wielkokapi­
talistyczny zastąpiliśmy ustrojem de­
mokracji ludowej.

Wywłaszczyliśmy^ wywłaszczycieli, 
czyli oddaliśmy ludziom pracy ich 
własność, oddaliśmy chłopom zie­
mię, a narodowi całemu wielkie i 
średnie zakłady przemysłowe. Te e- 
pokowe przemiany społeczne inicjo­
wała i  przewodziła wprowadzaniu 
ich w życie Polska Partia Robot­
nicza. Jest to dumą naszej partii.

■ k i l  IC u i  y o u u , ł iv |u  "  -----------f * '  • L 1
i młodzieżowe partie polityczne, pod- ród i państwo, odpowiada za .ch Io- 
! porządkowroe swoim starszym par- sy, a młodzież jest przyszłość« naro- 
I tvjnvm protektorom. i du i przyszłością państwa. Naród bę-
| A takie partie młodzieżowe są zu- , dzie takim, w  jaktm duchu dzisiaj wy- 
i pełnie niepotrzebne Polsce Ludowej, chowamy jego młode pokolenie.

Interesy młodzieży są wspólne 
i jednakowe

Połska Partia Robotnicza odrzuca ! całego ruchu młodzieżowego, dla po- 
koncepcję partyjnych organizacji mło- j wołania do życia jednej organizacji 
dzieży dlatego, że leżą jej na sercu nie j młodego pokolenia. fa  idea byłaby
tylko interesy zetwuemowskiej mło 
dzieży, lecz całego młodego pokole­
nia.

Wychodzimy z założenia, że inte­
resy młodzieży omturowskiej, wicio- 
wej czy w  ogóle niezorganizowanej

Mieliśmy poparcie i zaufanie 
iudu polskiego

przewodnikiem politycznym takiej or­
ganizacji, stanowiłaby podstawę dla 
pracy wychowawczej w zjednoczo­
nych i jednolitych szeregach organiza­
cyjnych młodzieży.

Wychodzimy z założenia, że partie
M  — 7 "  —3 “ — -------  o -  '  '  . . . . .

młodzieży pracującej nie są odrębne, j polityczne me powinny obawiać się 
lecz wspólne i jednakowe, że nie po- j tego, że bez posiadania własnych, od

Należy odróżnić bezpartyjnego od 
apolityczności

Wszystkie nici organizacyjne i j 
powiązania ideologiczne. łączące j 
Związek W a lk i Młodych z Polską

o lepszą przyszłość. Dla młodzie­
ży nie jest i  nie może być obojętne 
w jakim żyje ustroju, jakie ją ota..¿.WiązeK wai*-± m w u y c n  z i-oisKą , i— - -  ' ' / •

Partią Robotniczą nie zmieniają nie- ! czają stosunki społeczne, jaki u- 
partyjnego oblicza Z W M . | strój społeczno-polityczny ma ona

Należy tylko odróżnić bezpar- i budować, 
tyjność od apolityczności, Z W M  ; Nie można bowiem być obojęt- 
będąc niepartyjną organizacją mło­
dzieży icst ie<Jnak organizacją o 
charakterze politycznym. Organiza- 
cła młodzieży robotniczo - chłopskiej 
5 ’ oaólc młodzieży pracującej, ja- 
L  J t  Z W M . me może być ne­
utralna, apolityczna, nie może być 
obojętna wobec otaczających )ą za­
gadnień i zjawisk politycznych, 9dyż 
tóe zezwala na to położenie . wa­
runki życiowe tej mlodzrczy, ,ej in­
teresy klasowe. *•

Apolityczność nie da się pogo- 
darić z jej dążeniami i  jej walk^

rym wobec własnego losu i wobec 
losu swojej rodziny, swoich współ­
towarzyszy, swojej klasy, wobec 
losu własnego narodu i w  asnej 
ojczyzny.

Nie można też powiedzieć, że 
młodzież może nie interesować się 
życiem i losem innych narodów, 
że może nie obchodzić ją ludzkość, 
że może pozostać obojętna wobec 
różnych wydarzeń i przemian po­
etycznych, zachodzących na świe­
je .

Wobec zagadnień społecznych

Za dokonanie tego dzieła zniena­
widziła nas rodz.ima i obca reakcja, i 
znienawidzili nas zaprzysięgli zwo- j 
lennicy starego porządku i starego , 
świata. Zmieniliśmy bowiem stare 1 
prawa, które przeczyły kardynał- j 
nym zasadom sprawiedliwości spo- j 
łeczrtej. Nie ulękliśmy się gróźb i j  
terroru band faszystowskich, nie za­
straszyła nas nienawiść reakcji, gdyż | 
mieliśmy za sobą poparcie i zaufa­
nie ludu polskiego. ,

Związek W a lk i Młodych, kładąc 
u podstaw swej deklaracji programo 
wej hasło walki i pracy o zbudo­
wanie Polski, w  której zniknie wy­
zysk człowieka przez człowieka, zde 
klarował tym samym swój ideołogicz 
ny charakter. Gdyby więc przed 
Polską Partią Robotniczą, jako mat­
ką Z W M  postawić pytanie, jaki 
związek powołała do życia, czym 
jest Z W M  •— to odpowiedź naszą 
ujmiemy następująco:

Związek nasz, Związek W alki 
M łodych jest bezpartyjną, ludowo- 
demokratyczną organizacją pracu­

jącej i uczącej się młodzieży miej­
skiej i wiejskiej, jest samodzielną 
organizacją młodego pokolenia Pol 
ski Ludowej.

Hierarchiczna pozycja Partii w 
stosunku do Z W M  wynika z za­
ufania bezpartyjnych zetwuemow- 
ców, stanowiących przygniatającą 
większość członków związku do 
zctwuemowców, należących do 
Polskiej Partii Robotniczej, powsta 
je i kształtuje się w  rezultacie pra 
cy wychowawczej partyjnych zet- 
wuetnowców wśród niepartyjnej 
zetwuemowskiej młodzieży.

Partia nasza, ODRZUCAJĄC 
KONCEPCJE PARTYJNYCH 
ORGANIZACJI M ŁO D Z IE Ż O ­
W Y C H , stara się pozyskać zau­
fanie wszystkich zctwuemowców, 
stara sie pozyskać to zaufanie swoją 
P O LITY K A  N A  O D C IN KU  ROZ 
W IĄ Z  Y  W  A N IA  PRO BLEM Ó W  
ŻYC IA , PRACY I W A L K I M ŁO  
DEGO PO KO LEN IA  O R A Z C A ­
ŁOŚCIĄ SWOTET PO LITY K I 
W E W N Ę T R Z N E J I Z E W N Ę ­
TRZNEJ, dąży za pośrednictwem 
partyjnych zctwuemowców do wy 
chowania wszystkich członków 
Z W M  w duchu demokracji ludo­
wej i przyswojenia im ideolog;' 
narksistowskiej.

trzeba i nie należy umieszczać ich w 
oddzielnych przegródkach partyjnych.

Uważamy za szkodliwe przeszcze­
pianie w szeregi młodego pokolenia 
polityczno - ideologicznych odcieni i 
partyjnych programów poszc2egól-1 
nych partii Bloku Demokratycznego, i 
Nie znaczy to absolutnie, że jest nam 
obojętne, w  jakim duchu będzie się 
wychowywało młode pokolenie. Od 
ideologicznego kierunku wychowaw­
czego zależy nie tylko aktywny współ 
udział młodzieży w budownictwie 
Polski Ludowej DZISIAJ, lecz w więk 
szym jeszcze stopniu jej rozwój JU­
TRZEJSZY

rębnych organizacji młodzieżowych u- 
tracą rezerwuar dla dopływu człon­
ków do swoich szeregów.

Choemy. aby wychowana we 
w spólnej o rgan izacji i we wspólnym  
duchu dem okrac ji ludow e j ta część 
młodzieży, k tó ra  tego zapragnie, w y ­
bierała sobie swobodnie po lityczną 
przynależność pa rty jną . DO P A R T II 
N IE  W SZYSCY B O W IE M  P R A G N Ą  
W STĄPIĆ, N A W E T  N IE  W SZYSCY 
CI, K T Ó R ZY  W Y R O Ś LI W P A R ­
T Y JN Y C H  O R G A N IZA C JA C H  M ŁO  
D Z IE JO W Y C H .
jesteśmy świadomi, że zbudowanie 

jednolitej organizacji miodego pokole-

Jesteśmy zwolennikami zjednoczonej 
organizacji młodzieży

Polska Partia Robotnicza odrzuca, gruncie zjednoczenia wszystkich or
koncepcję partyjnych organizacji I gamiacji młodzieżowych. Jes.eśmy 
młodzieżowych dlatego że stoi n a ! gorącymi zwolennikami powołania

Mimo pewnych wzajemnych różnic j nia, w  warunkach obecnego rozdrob- 
ideologicznych, właściwych wszystkim j nienia ruchu młodzieżowego, nić mo- 
partiom Bloku Demokratycznego, mi- 1 że być dokonane z dziś na jutro, 
mo pewnych odrębności interesów, I Przedstawiłem Wam tylko w ogói- 
określbnych warstw społecznych, re- j nych zarysach zasadnicze w tej spra- 

‘ prezentowanych przez określone par- ; wie stanowisko Polskiej Partii Robot- 
tie Bloku — wszystkie te partie zgod- j niczej, która pragnie, abyście w tym 

! nie stoją na gruncie demokracji ludo- j duchu wychowywali iłodziez zetwuc- 
wej i budownictwa Polski Ludowej, j moską. Na obecnym etapie partie i ot- 

Idea' demokracji ludowej i idea bu- i ganizacje młodzieżowe winny szukać 
downictwa Polski Ludowej wspólna sposobu i form jednolitego wychowa- 
wszystkim partiom Bloku Detnokra- nia młodego pokolenia, przy zachor a- 
tycznego, stanowi dostateczną pod- nia dotychczasowej odrębności orga- 
stawę dla organicznego zjednoczenia nizac.i młodzieżowych.

Młodzież ma wspaniale warunk 
startu życiowego

Walka poprzednich pokoleń naro- I w a run k i rozw o ju  m óg ł mieć. naród po l- 
■ 11 polskiego o wolność Polski i o | krwawiący, jęczący przez."r ¿niora 

yzwoienic społeczne, nasza i M asza wjej,u w trć^zaborow ym  grobie, 
alka z okupantem niemieckim, po- T , ' . . .
tyczne i gospodarcze obalenie ka- i jaką perspektyw ę m oc.y w .dn ec  

litalistyczno - obszarniczej reakcji przed sobą m łode poko.en a po l- 
ustanowlenie władzy ludowej'w side, żyjące w  X V III. X IX  stu- 

•olsce, otwarły przed całą młodzieżą !edu p rzed n im i stała ty lk o  w a l- 
mlską wrota do szturmu o własne przyszłych
■szczęście, które mieści się w szczę- . . .  , . . , .,
,ciu ojczyzny, stworzyły je j takie pokoień. w a lka , z której zrooził 
warunki startu życiowego, jakich nie się rom antyzm  po lsk i i opasał duszę 
miało żadne z naszych poprzednich narodu pancerzem dążeń uójnościo-
jokoleń. wvch i niepodłeołośCióWYch.
W  niewoli narodowej i klasowej

[ żyli nasi ojcowie i dziadowie. Jakież i (Dokończenie na str. 4-ej)
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ZŁĄCZENI JEDNOŚCIĄ
ZESPOLENI OFIARNYM WYSIŁKIEM

Z W Y C IĘ Ż Y M Y  W  P R A C Y  D L A  P O L S K I
Przemówienie Iow. Kowalskiego na otwarciu i-go Zjazdu ZNU

Drodzy Koledzy Delegaci!
Ponad 5 lat upłynęło od chwili 

powstania Zw iązku. W a lk i Młodych, 
5 lat istnienia naszego Związku, to 
5 lat walki, pracy i  życia dla Pol­
ski Ludowej.

Dziś przeżywamy doniosłą chwi­
lę. Jest ona ważnym wydarzeniem 
w życiu naszej organizacji, a my­
ślę, że i w życiu całego ruchu mło­
dzieżowego naszego kraju.. Zjecha­
liśmy się na swój Pierwszy Krajowy 
Zjazd. Otwieram. go w imieniu Za­
rządu Głównego.

Po powitaniu licznie przybyłych 
goś«, tow. Kowalski mówił dalej:

Powstaliśmy przed pięciu laty w 
okresie trudnym, najtrudniejszym, 
jaki zna tysiącletnia historia Polski. 
Powstaliśmy w chwili, gdy na na­
szej ziemi panoszył się butny oku­
pant faszystowski, gdy narodowi na 
szemu groziła całkowita zagłada.

»Historia powstania Waszego 
Związku — mówił na Pierwszym 
Zlocie tow. W iesław — to historia 
walki z okupantem niemieckim o wy 
zwolenie Polski. Nieprzypadkowa 
jest nazwa Waszej organizacji: 
Związek W a lk i Młodych. Z W M  
zrodziła bowiem walka 1 powstał 
on dla walki“ .

Powstaliśmy z tęsknot młodzieży 
polskiej do czynu. Walczyliśmy o 
Niepodległą Ojczyznę. Suwerenną 
politycznie i gospodarczo, wolną od 
wyzysku uprawianego przez kartele 
i trusty amerykańskie, niemieckie 
i angielskie. Walczyliśmy o Pol­
skę wolną od rodzimych wyzyski­
waczy kapitalistycznych i obszarni­
ków. O Polskę, w  której wszystkie 
bogactwa naszej pięknej ziemi będą 
własnością ludu polskiego, w  któ­
rej młodzież chłopska nie będzie 
zmuszana iść za kawałkiem 
na „saksy" do Prus, do kopalń 
Francji, Westfalii, Belgii, by na ob­
cej ziemi w poniewierce i  pogardzie 
pracować dla obcych, często wro­
gów naszego narodu i Państwa. 
W  której młodzież robotnicza nie 
będzie najbardziej wyzyskiwaną, naj 
mocniej dotkniętą klęską bezrobocia.

Marzyliśmy i walczyliśmy o Pol­
skę, w której nie będzie wyzysku 
człowieka przez człowieka. W  któ­
rej nie urodzenie i  zasobność rodzi­
ców będzie decydowała o drodze 
życiowej młodzieży — a jej działal­
ność, pracowitość i sumienność w 
wykonywaniu obowiązków. W  któ­
rej będzie równy start dla młodzie-
Wy­

walczyliśm y o Polskę silną, obej 
mującą v/ swych granicach wszyst­
kie nasze prastare ziemie: piastow­
ski Śląsk, Ziemie Nadodrzańskie i 
Wybrzeże Bałtyku.

O Polskę jednolitą narodowo, 
Polskę, która doznawszy tak strasz­
liwego ucisku narodowego nie bę­
dzie uciskać bratnich nam narodów: 
białoruskiego, ukraińskiego, litew­
skiego. Która w  przyjaźni i brater­
stwie ryć będzie z naszym wschod­
nim sąsiadem . — Związkiem Radziec 
kim i innymi narodatni słowiański­
mi.

W  ciemną noc okupacji śniliśmy
0 Polsce, w  której my, młodzież, bę 
dziemy współgospodarzami i  współ- 
budowniczymi wielkości naszej O j­
czyzny. W ielkości opartej na zwar­
tości i świadomości obywatelskiej, 
na -dobrobycie, na wysokięj kultu-
1 ze.*

Z  L eh tęsknot i  marzeń zro­
dziła się nasza organizacja.

cięstw narodu polskiego. Rozumie- . zginęło ich jeszcze ponad 2.000 z N Y M  S Z A N T A Ż E M  I  Z A  Ż A D - 
my, że od jej rozwoju i  siły zależy rąk wykolejeńców faszystowskich j N Ą  CENĘ.

Siłą ideologiczną i  moralną, któ j szczęście naszego kraju i naszej mło 
ra nasze młodzieńcze tęsknoty i | dzieży, 
marzenia przekuła w  jasny kon­
kretny program, która wskazała 
nam drogę do jego urzeczywistnię 
nia, która pomogła nam do stwo­
rzenia naszego Związku — była 
wielka i  bohaterska partia — POL 
SKA P A R TIA  RO BO TNICZA.

To tow. Wiesław przyszedł do 
nas z ojcowską radą i  opieką.

To członkowie Polskiej Partii 
Robot; -.ej byli naszymi pierw­
szymi przywódcami.

T o  nieugięta walka Polskiej 
Partii Robotniczej z okupantem i 
odpowiadała naszemu pragnienia I 
czynu, to jej idea Polski Ludo­
wej odpowiadała naszym marze­
niom o szczęśliwej Ojczyźnie.

To nie przypadek, że Polska Par­
tia Robotnicza włożyła tyle serca i 
wysiłku w  rozwój naszego Związku.

Bo Partia nasza zna polską mło­
dzież, ufa jej, wie, że jest ona ofiar­
na, wytrwała, pracowita, że umie 
nienawidzieć wrogów swego kraju i 
potrafi poświęcić się dla niepodle­
głości i suwerenności Ojczyzny. Po 
wołując nas do życia, otaczając nas 
opieką, dając nam doświadczonych 
organizatorów i wychowawców, nie 
chciała Partia nigdy zrobić z nasze­
go Związku swojej organizacji par- 
tyjnej. Udzielając nam rad i  wska­
zówek, Partia nie myślała krępo­
wać naszej samodzielności. Uważa­
ła, że młodzież sama winna się w y­
chowywać w swojej organizacji na 
świadomych, postępowych, kultural­
nych ludzi czynu, pełnowartościo­
wych obywateli Polski Ludowej.

Partię naszą, Polską Partię Ro­
botniczą otaczamy my, Z W M -ow cy 
miłością i  szacunkiem, wierni je­
steśmy jej ideałom i swoją pracę 
prowadzimy pod przewodnictwem 
PPR — czołowej organizatorki zwy-

Koleżanki i Koledzy!
W alkę z okupantem niemieckim, 

jaką toczył naród polski i młodzież 
polska w szeregach G W A R D II L U ­
DO W EJ

NSZ-owców i W iN-owców. j Dziś bronimy Ją pracą naszych
A  wśród nich kol. STACKO- j młodych rąk i mózgów.

W  uporczywej codziennej pracyW IA K  JAN z Poznania, M USIAŁ 
E D W A R D , P IŁA T  STEFAN, 
BAŃ KO W SKI EUG ENIUSZ, STĘ 
PIEŃ A N T O N I, K A Ł U Ż A  STA­
N IS ŁA W , W IE C Z O R E K  K A Z I-

DO W EJ i A R M II LUD O W EJ, BA ! ™ D 7 ’ ,  a w  k a
T A L IO N Ó W  CHŁOPSKICH, OD- 
D Z IA Ł Ó W  BO JOW YCH RPPS

w kopalniach i hutach, w fabrykach 
i warsztatach, na roli i  na ławie 
szkolnej, wychowywać będziemy no­
wych przodujących ludzi — ludzi, 
którzy umieją w  czynach, w  kon- 

ZUBSKI JAN, O LEJNIK JÓZEF, j krotnej pracy, budować wielkość na i 
O LKO W SKA STEFAN IA, KR Z X - szego kraju, ludzi podobnych mło- 
ŻENLYK TAD EU SZ, KRZESKI ' '

ARM U KRATOWEJ, a no tern 
szeregach bohaterskiego WOTSKA TADEUSZ, KRZESKi j dym bohaterom pracy, których
POLSKIEGO, daUśmy0 my; Z W M - £ 2 2 ? ™ ^ % ,  ^  zna * *  dziś kraj cały.
owcy niemały wkład. Przykład
szych ofiarnych bojowników toczą­
cych na ulicach miast i  w  lasach za­
cięty i nieustępliwy bój z najeźdźcą, 
porywał i zachęcał innych.

Bohaterskie czyny naszych od­
działów zapisały wspaniałe karty w 
historii walki narodu polskiego. —

E D W A R D , BAR AN O W S KI GRZE 1 
GORZ, GARRIEC S TA N ISŁAW , 
K O W A L C Z Y K  JÓZEF, M A R C I­
N IA K  FRANCISZEK, S ZY M A Ń ­
SKI Z B IG N IE W , W O Ż N IA K  STA 
N IS ŁA W , BO ŻEK S T A N IS ŁA W A  
KO SYDAR S TA N ISŁAW , O- 
STRO W SKA ALEKSAN D R A, M A  
LEC JAN, PŁAS ZEW S KI A N T O

W  tej walce padli nasi przywódcy:; N I, M A L IN O W S K I STEFAN, 
H A N K A  SAW IC KA, JANEK KRA GRABO W SKI A N TO N I.
8ICKI, PIETREK KRAJEWSKI,
M AR C IN  SKOW ROŃSKI, ZOSIA 
JARO SZEW ICZ. Padły setki na­
szych najlepszych kolegów — żoł- j 
nierzy Polski Ludowej. W śród nich: i 
LASKO W SKI JAN „M IC H A Ł " ,1 
D EB IAK K A Z IK , SZULC A N T O ­
N I, B ID A  JAN, L E N K IE W IC Z  

l RYSZARD, K A Z A Ł A  H A N K A , i

Byli młodzi — kochali życie i ra­
dość, ale ponad życie umiłowali 
wielką ideę. 
ofiarnie.

Oddajmy hołd naszym bohaterom.
CZEŚĆ ICH PAM IĘCI!

Koleżanki i  Koledzy!

W  pracy dla Polski krzepnie jed­
ność młodzieży polskiej, zrodzona 
w walce z okupantem.

Mówiliśmy w naszej P IE R W ­
SZEJ DEKLARACJI:

„Jest nas tysiące młodych Pola­
ków w boju, po lasach, wsiach 
i miastach. Będziemy niepokona­
ni, gdy złączy nas jedność, ze­
spoli żądza walki, powiąże czyn". 
DZIŚ M Ó W IM Y : „Są nas mi­

liony młodych robotników, chłopów, 
uczniów. Zwyciężymy w pracy

Służyli jej wiernie i ^  p oisjrf> g(ły z}ąCzy nas jedność, 
espoli twórczy, ofiarny w ysiłek '.

Koleżanki — Koledzy 
Delegaci!

Zjazd nasz podsumuje w yniki na-

K A Z A Ł A  RYSZARD, Z IELEŃ - które Oni oddali swe młode życie. ‘ 
CZY K  W A N D A , PŁASKO IRM A, Wysiłkiem całego narodu budujemy 
N A LE W A JK O  BARBARA „G R A- ' nową, sprawiedliwą, silną Ojczyznę. 
Ż Y N A  , OKOŃSKA H A L IN A , Mocno i zdecydowanie przeciwsta- 
KR ANC  ELEO NO RA, D O ŁżY C K I wiamv się wszystkim siłom, które 
ANDRZEJ, D O M AŃ SK I T A - przeszkadzają nam w tej pracy.
D  j. JSZ, S A W IC K I JERZY, JAN- Przeżywamy okres, kiedy zachłan- 
EO W SK I ZB IG N IE W . ny kapitał sięga po parowanie nad

Tysiące naszych kolegów padło światem. Często słyszymy z ust a- 
w  Wyzwoleńczych szeregach Wojska gentów tego kapitału, że niepodle- 
PolsHęgo na jego zwycięskim szła- głość narodów, to przesąd.

M y dziś walczymy o te ideały, za j S2Cj dotychczasowej, przeszło pię­
cioletniej walki i  pracy. W ytyczy 
nam dalszą drogę, po której iść bę­
dziemy do realizacji naszych idea-

ku bojowym.
A  gdy przyszło, wyzwolenie nie 

skończyła się ofiara krw i Z W M -ow  
ców. W  obronie prawa ludu do 
władzy w Wyzwolonej Ojczyźnie,

M y, młodzież polska, mamy na to 
jedną odpowiedź.

M YŚM Y Z A  N IEPO D LEG ŁĄ 
POLSKĘ K R E W  P R Z E LE W A LI j zku W a lk i Młodych 
I N IE  O D D A M Y  JEJ POD Ż A D - 1 otwarty.

łów. Sądzę, że jedno dziś mamy 
życzenie wobec Zjazdu: byśmy po 
nim jeszcze lepiej, wytrwałej służyli 
Polsce. •

W  dniu Pierwszego Krajowego 
Zjazdu Związku W a lk i Młodych 
pozdrawiamy całą młodzież polską, 
pracującą wraz z nami nad dźwiga­
niem, niepodległej ludowej Oj­
czyzny.

Pierwszy Krajowy Zjazd Zw ią- 
uważam za

t f i u j m u s  t p y i
(Dokończenie przemówienia tow. Wiesława)

M y i W y , wnukowie i prawnukowie 
chleba j pokolenia twórców polskiego roman­

tyzmu wyssaliśmy tę spuściznę z pier­
si naszych matek. Ona to rozpalała do 
żaru nasze serca w latach krwawej 
walki z okupantem. Dzisiaj, kiedy oj­
czyzna nasza jest wolna, niepodległa 
i  suwerenna, kiedy prześcignęliśmy 
marzenia romantyków i znów włączy­
liśmy w jej granice prastare ziemie 
piastowskie nad Odrą, Nysą i  Bałty­
kiem, kiedy grzbietów naszych nie 
smaga już bat klasowej przemocy — 
drwiący w  sercach młodego pokole­
nia romantyzm naszych przodków w i­
nien być w  całości i  bez reszty za­
przęgnięty v/ s/użbę Polski Ludowej.

Nie pozwólcie reakcyjnym wrogom 
wykorzystywać patriotyczno - roman­
tycznych uczuć młodzieży do celów 
zgubnych i  szkodliwych dla Polski i  jej 
ludu. Pamiętajcie, że siły wsteczne za­
wsze walczyły z siłami postępu i  w 
walce tej posługiwały się najbardziej 
podłymi metodami.

Utrwalajcie i  wzmacniajcie ustrój 
demokracji ludowej, który otwiera 
przed robotniczo - chłopską mło­
dzieżą wrota wiedzy i  nauki, podno­
si godność pracy, umożliwia zdo­
bycie zawodu i  znosi bezrobocie, za­
bezpiecza pracę i odpoczynek, stwa­
rza warunki dla szerzenia ku lt .ry i 
oświaty, gwarantuje powszechny 
rozwój gospodarczy i  osiągnięcie do­
brobytu, budzi w serer każdego 
człowieka pracy świadomość tego, że 
jest współgospodarzem państwa i 
pcżytecnzym obywatelem. 
Perspektywy takiej nie miały nie 

tylko młode pokoW ia okresu naro­
dowej niewoli, lecz nie miały jej rów­
nież młode pokolenia przedwrześnio- 
ve j Polski.

Nadmiarem młodych i chętnych do 
pracy, lecz „zbędnych" rąk, dusiła się

wieś polska, bezskutecznie poszukiwa­
ły  pracy dziesiątki i setki tysięcy mło 
dzieży robotniczej w  miastach, prze­
klinał swój los niejeden mjody inży­
nier, technik, agronom itp., który po 
kilku latach nauki daremnie kołatał 
do drzwi zakładów pracy.

Paszport zagraniczny i emigracja do 
obcych za chlebem i pracą, na ponie­
wierkę i poniżenie .—> oto najlepszy 
jeszcze los, jaki ofiarowała stara Pol­
ska swoim bezrobotnym obywatelom.

A  pracującym, pracującym ofiaro­
wała żywot pariasa i pozagrobową 
perspektywę niebieskiego królestwa za 
uległość i  posłuszeństwo wobec gnębi- 
cieli i  wyzyskiwaczy.

Likwidujemy i przekreślamy dzisiaj 
to wszystko, co było przekleństwem 
starego życia, starych stosunków spo­
łecznych. M iliony ludzi pracy budu­
ją życie nowe. Rodzi się nowy czło­
wiek i powstałe nowy świat. Któż 
jak nie młodzież może być najofiar­
niejszym budowniczym tego nowego 
życia i nowego świata.

Zetwuemowcy dają przykład, po 
jakiej drodze iść trzeba, aby iść na­
przód, aby przekuć powszechną rze­
czywistość dążenia i marzenia milio­
nowych rzesz młodego pokolenia. O- 
fiama praca, zdecydowana walka i 
piisra, wytrwała nauka — oto trzy pod 
stawowe elementy tej drogi.

Zetwuemowcy pierwsi zorganizo­
wali młodzieżowy wyścig pracy, świa­
domi tego, że jest to wyścig do rado­
ści i  do nowego, lepszego życia, do 
wielkości i  szczęścia nowej ojczyzny.

To z Waszych, zetwuemowych, 
szeregów wywodzą się młodzieżowi 
rekordziści produkcji, bohaterzy pra-
cy, którymi organizacja 
szuie może się chlubić,*-'

Wasza słu-

ZWM zrodził się z czynu i ideą j walkę naszych ojców o prawa należ- 
ezynu pierwszych setek zetwuemow- j ne klasie robotniczej i  wszystkim lu- 
eow .którzy zbudowali kadrową er- dziom cy W  okresie miedzywojen 
gamzai ję ZWM, pioną dziś młode i , u " . .
serca dziesiątków i setek tysięcy zet- nym> w  lutach H I S * G9 nam życie
wucmows&iej młodzieży, walczącej grało tylko jeden narodowy hejnał —- 
o palmę pierwszeństwa na froncie hejnał walki z ustrojem krzywdy i  ne-

f * » « " f  i
ten ogień czynu w sercach całej mło “ olski — z kapitalistyczno - obszar- 
dzieży. niczym ustrojem społecznym,
Zetwuemowcy zawsze muszą parnię A  gdy Polska wtrącona została w 

tac, ..c Wolność i Niepodległość na- największą otchłań nieszczęścia, gdy 
szej ojczyzny, która zrzuciła ze swego nadeszły ciężkie i krwawe lata niemiec 
l aa aj dany klasowej niewoli, są ich kiej okupacji i przed narodem polskim 
największym osobistym skarbem. stanęło widmo zniszczenia i zagłady, 

Kocnajcie swoją ojczyznę ponad pokolenie bojowników o sprawiedli- 
sweje życie, kocnajcie ją i jej lud pra- wość społeczną wypowiedziało krwa- 
cupęcy cara głębią serca młodzieńcze- wy, bezlitosny bój faszystowskim 
go. Zwalczajcie i  bądźcie nieprzejed- zbrodniarzom i okupantom, nie szczę­
kani wobec wszystkich wrogów Polski dżiło swej krw i i swego życia w wał- 
Ludowej. Wpajajcie w  dusze młodego cc o wyzwolenie Polski, o wolność i 
pokolenia ideę pokoju i  braterstwa niepodległość narodu. Z  tej walki, w 
narodów na równi z ideą walki z im- której udział wzięjo pokolenie przez 
perializmem i podżegaczami do no- W  as, młodych reprezentowane, zro- 
wyeh wojen. dziła się nasza ojczyzna.

W ie lk i przyjaciel Polski, Generalis- M y, stara gwardia rewolucjonistów 
simus Stalin, zwracając się do mło- polskich niczego bardziej nie możemy 
dzieży radzieckiej wskazał, że dzień j sobie życzyć, jak być reprezentanta-
przeżyty bez pracy i  walki o zbudo­
wanie szczęścia swojej ojczyzny, to 
stracony w życiu dzień. Czyż głębo-

mi już ostatniego pokolenia polskiej 
klasy robotniczej i mas ludowych, któ 
re musiały przelewać swą krew w

ka treść tych słów nie stosuje się rów- walce narodowo i spoj-eczno - wy- 
nież do młodzieży polskiej? zwoieńczej. Niczego bardziej nie prag-

Polska Partia Robotnicza i Zw ią- niemy, jak tego, by pokolenie przez 
zek W a lk i Młodych powstałe do ży- Was reprezentowane utrwaliło i po­
da w jednym i tym samym okresie, mnożyło dorobek walki swoich po- 
reprezentuję dwa pokolenia naród- przedników, aby było pokoleniem re- 
poiskiego, żyjące na przełomie dwóch wolucyjnych budowniczych nowego, 
epok historycznych. wolnego, szczęśliwego życia w  odro-

M y, zrodzeni w okresie narodowej dzonej, niepodległej i suwerennej Pol- 
i klasowej niewoli, wyrośliśmy z pro- sce.
lciariackiego pokolenia bojowników o Syczę Waszemu Zjazdowi, aby zet- 
wskrzeszenie Polski i o społeczne wy- wuemowcy byli awangardą tego mło- 

, zwolenie jej ludu pracującego. W  II dego pokolenia rewolucyjnych budow- 
, Rzeczypospolitej kontynuowaliśmy j niczydp'^

NA MARG'NESIE 
ZJAZDU ZWM

Kow alski —  Przew. Z. Q.

— wiceprzewodniczący Z. G.
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Pakulska

•/. Balcerstk  K wa”
instr. ucyd... org.

Stępiewski Si.
Prtuw.- Z suj. W o j  Wsadaie
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K U L T U R A  I S Z T U K A
konsekwencje humanizmu i realizi

Na marginesie dyskusji Zjazdu Literatom me W rocłam iii
^  .. ........... _L.. ._t   ¡»t , iszczę bardzo wiele niedociągnięć w  ród i  związanej jak najściślej z życiem «

m , . vniturai kości zagrozić. Dzisiaj, kiedy w wy- . aby ich sztuka związała się jak naj- i jeszcze bardzo wiele niedociągnięć \\
Tworozose artystyczna i  kulturaJ- Kości zagro J  __ [ __ J  I J .  akcii tworzenia bazy pod rozwój kul-

__ w inna  być odzwierciedleniem
w ie lk iego przełomu, ja k i naród pr*e 
ływ A*

(Z m ow y Prezydenta B ie ru ta  
we W rocław iu)

Co to jest humanizm? Co to jest 
realizm? — Te dwa zagadnienia w y­
sunęły się w  czasie obrad ostatniego 
Zjazdu Literatów we W rocławiu na 
czołowe miejsce. Są to istotnie spra­
wy o zasadniczym dla literatury zna­
czeniu. sprawy decydujące o jej li­
niach rozwojowych, mające swoją wa

dzone i ciemiężone dotychczas masy 
pracujące zdołały zająć należne im 
miejsce i  stają się w  pełni stwarzają­
cym podmiotem historii, stawiając w 
trudzie, zaparciu i  poświęceniu zręby 
nowego, sprawiedliwego ładu społecz­
nego, słowo realista nie jest bynaj­
mniej słowem z teoretycznego reper­
tuaru literatury, ale oznacza powiąza­
nie się z tymi wszystkimi realnymi si­
łami, które przetwarzają i  stwarzają 

1  we wszystkich okresach, szczegół- j rzeczywistość: i  których dynamika od- 
%  je d n a k  doniosłości nabierające o- slanla P«spektywy przyszłości.

mku przesunięć historycznych upośle- | pełniej z życiem narodu. I «  ̂ ^ ^ j i ^ p o T s T l n Î

Ä T . S «  *—* T* • -*-«*■
pracujących w  procesach kultural

becnie. Postaw ienie ich  na porządku 
dziennym obrad pisarzy, zogniskowa­
nie się wokół nich żywej, ba, namię­
tnej nawet dyskusji świadczy o nara­
żającej świadomości środowisk lite

K U  JEDNOLITEJ K U LTU R ZE  
N ARO DO W EJ

Nieporównana z niczym wielkość 
przełomowość przeżywanego przez

— - - , ■ I nas okresu stwarza dla naszej litera-
rackich, że drogi humanizm^ drogi e , moż]lwoścł> których nigdy przed
alizmu są jedynymi, '  tem nie posiadała. Niesprawiedliwy

Z Z Z & S S m .  t ,  o „ ,  » » « i w o fccm r byt p r ^ z y n ,  n i. ty l

£  d ” Ó ™o)«J pzawdiwej wielko- >

narodu, została rozpoczęta i  otwiera 
perspektywy, których nigdy dotych-

r x*. w .w»»,.  ____ ziJ—w czas nie mieliśmy. Jaka jest na tym
da powodują1 częstokroć, że w ys iłek , tle sytuacja literatury? Czy świado

nych, nie można i  nie wolno nie do­
strzegać równocześnie istniejących w 
tej dziedzinie obiektywnych trudności 
i niedostatków. Są to, niestety, pozo­
stałości po poprzednich epokach, skut­
ki niesprawiedliwego ustroju społecz­
nego. Trzeba je dopiero przezwycię­
żać przy ogromnym nakładzie sił, prze 
de wszystkim rozszerzając oświatę I 
podnosząc jej poziom, rozbudowując 
różnorodne formy akcji oświatowo- 
kulturalnych. W ysiłek Polski Ludo­
wej w  kierunku zatarcia zastanych róż 
nic kulturalnych i  stworzenia jednoli­
tej kultury narodowej musi iść z te­
go względu wielu torami. Jest to w y­
siłek wielki, wysiłek w  najwyższym 
stopniu, na jaki stać dzisiaj nasze pań- I

jaki państwo daje w tych dziedzinach, 
wydaje się mniejszy, niż jest on w  isto 
cie. Stan taki jest szkodliwy, szko­
dliwość zaś jego jest tym większa na 
obecnym etapie obiektywnych trudno­
ści budowania zrębów nowej kultury. 
Potrzebne jest większe, niż dotychczas 
zestrojenie wszystkich czynników po­
wołanych do akcji oświatowo-kultu

mość dokonanego i dokonującego się 
przełomu społecznego i  gospodarcze­
go oraz świadomość zarysowujących 
się perspektyw wielkich możliwości
rozwojowych literatury przeniknęła 
już środowiska pisarzy i natchnęła do 
porzucenia dawnych pozycji biernoś­
ci, elitarności, oderwania od życia? 
Czy świadomość ta, niewątpliwie na-

ralnej, aby w  ślad za realnymi wysil- j rastająea, zdynamizowała literaturę na 
kami państwa przyszły równie realne i tyle, aby mogła ona podjąć i  przejąć

* . 1 i - i.__ ; -h/ip CtTO-.
ich wyniki. Jest to zresztą postulat, 
który w  chwili obecnej znajduje się 
w stadium realizacji.
ŻYĆ T Y M , C Z Y M  N AR Ó D  ŻYJE, 

W S PÓ ŁTW O R ZY Ć  TO ,
CO NARÓ D T W O R Z Y  

Pierwsza faza b itwy o nowy typstopniu, na jaki stać ozisiaj uawt , ,
atwo, realny. Niewątpliwie, istnieje I kultury, oddziaływującej na cały na

ści.
POJĘCIA H U M A N IZ M U  

I  R E A LIZ M U  M AJĄ SENS 
PR A K TY C ZN Y

żającej większości mas narodu, ale był 
.również przyczyną upośledzenia sa- 
jmej literatury, zacieśniał jej krąg od- 
; działywania, wytwarzał nienormalne 
warunki jej rozwoju, wskutek których 

Świadomość ta wprawdzie nie osią- hteratura ¿ tw iej mogła być zepcbnię-
gnęła jeszcze stopnia krystalizacji. D y i 
skusja bowiem o zasadniczych spra­
wach nie stała się tym, czym być po­
winna, to znaczy dyskusją o sytuacji, 
zadaniach i  roli literatury w  obecnej 
rzeczywistości. Prowadzono ją bo­
wiem na płaszczyźnie wyłącznie teo­
retycznej. W  ten sposób zagadnienia 
najżywiej aktualne, zagadnienia wią­
żące się ściśle z dniem dzisiejszym stra 
c iły swój ciężar i  swoją ostrość,, po­
zbawione zostały tego żywotnego sen­
su, jaki zawierają. Dlatego też, nie­
stety, dyskusja rozminęła się z konse­
kwencjami zagadnienia, które było jej 
tematem.

Zarówno bowiem humanizm, jak i 
realizm nie należą tylko do rzędu 
spraw teoretycznych. Humanizm ozna 
cza określoną postawę wobec rzeczy­
wistości. Realizm oznacza określone 
narzędzie ujmowania rzeczywistości w 
kształtach sztuki. Kto zatem chce mó­
wić o »humanizmie i  realizmie, musi mó 
w ić o rzeczywistości. Kto chce być 
humanistą i  realistą (a świadomość, 
że tylko taki typ twórcy odpowiada 
potrzebom dzisiejszego życia, staje się 
coraz wyraźniejsza), musi znać rze­
czywistość, w  której żyje, musi posia­
dać pełny jej obraz, oparty na dokład 
nej, ścisłej i  rzetelnej analizie.

Rzeczywistość stanowi materię dzie 
la twórczego i dlatego pisarze, dysku­
tujący o humanizmie i  realizmie, nie 
zdołają nadać tym zagadnieniom ich 
praktycznego, a więc rozstrzygające­
go sensu, jeżeli równocześnie nie bę­
dą analizowali przejawów rzeczywi­
stości. Pod tym względem obrady wro 
oławskiego Zjazdu Literatów nie wy- 
dały pożądanego rezultatu. s a za 

świadomością ^  ażno ci 
problematów humanizmu i realizmu 
nie przyszła jeszcze świadomość w y­
nikających stąd konsekwencji — usta­
lenia stosunku do przeżywanej rzeczy­
wistości • W  tym tkw i wykładnik fak­
tu, wielokrotnie i mocno podkreślane­
go, ae literatura nie nadąża za tempem 
i  dynamiką rozwojową swojej epoki. 
Albowiem nie perspektywa czasu de­
cyduje o możliwościach tworzenia o- 
braau współczesności, ale przede 
wszystkim perspektywa skrystalizo­
wanego i świadomego spojrzenia.

Żaden jeszcze okres nie nastręczał 
literaturze tak frapującego materiału, 
jak okres obecny, i  żaden jeszcze nie 
w>Tnagał od literatury tak świadome­
go i  aktywnego współdziałania przy 
formowaniu kształtów nowych proce­
sów dziejowych. Dzisiaj po epoce wo­
jennych doświadczeń faszyzmu, w  o- 
b licw  bezwzględnego imperializmu ka 
pitałtstycznych podżegaczy wojennych 
1 smn*B*ystów atcanowye* sk>wo hu- 
manwśa nie może być tylko pojęciem 
taoMŚycsnym, ale musi mieć właściwą 
swoją treść, musi oznaczać c zło »deka, 
który, stając w  d a o fś t  ludzkości, wal 
czy z tyna wraysthńm, co pragnie iudz

ta na pozycje bierności, elitaryzmu 
kompletnego oderwania od życia i  spo 
łeczeństwa. O znikomej roli literatury 
przed wojną świadczą nakłady: zale­
dwie 1.000 egzemplarzy powieści, za­
ledwie 4.000 egzemplarzy czołowych 
tygodników literacko - społecznych. 
Dzisiaj sprawa ta mimo że jesteśmy 
dopiero u progu przemiany, wygląda 
inaczej. Nakłady wzrosły dziesięcio­
krotnie. Obserwujemy żywiołowy, 
szeroki, masowy pęd do kultury. M a­
sy pracujące, wyzwolone spod nakła­
danego na nie przez wieki jarzma upo 
śledzenia społecznego, widzą w kultu­
rze czynnik, który potrzebny jest do 
uszlachetnienia ich życia, potrzebny 
jest do pełni ich człowieczeństwa. Ma 
sowy pęd do kultury jest integralną 
częścią składową dokonanego już i  do 
konywującego się jeszcze przełomu w 
naszej rzeczywistości. Oznacza to per­
spektywę zniesienia sztucznego podzia 
łu na dwoistość kultury: elitarnej i niż 
szej, perspektywę narodzin jednej nie­
podzielnej kultury narodowej. Z  tego 
wypływają wnioski dla twórców kul­
tury, którzy chcą odzyskać dla swojej 
sztuki właściwą jej rolę 1 którzy chcą,

POLSKA -
to potężny bastion wolności
stwierdza w swym odczycie Paul Eiuard

W dn iu  4 hm. w  sa il Y M C A  p rzy ­
b y ły  do W arszawy znakom ity  poeta 
francusk i Pau l E luard  w yg ło s ił od­
czyt na tem at „ In te le k tu a ln y  Ruch 
O poru we F ra n c ji“ . Na odczyt p rzy  
b y li m . inn. m in is te r k u ltu ry  i sztu­
k i  S. D ybowski, w icem in is trow ie  
L . K ruczkow sk i i F. W idy - W irsk l, 
przedstaw icie le ambasady francu ­
skie j z charge d 'a ffa ires  de Beausse 
oraz przedstaw icie le polskiego św ia­
ta  literackiego.

Słowo wstępne w yg łos ił z ram ie ­
n ia  Z w iązku  Zawodowego L ite ra tó w  
po lskich ’ A leksander W at, kreśląc 
sy lw etkę E luarda, jako n a jw y b it­
niejszego poety współczesnej F ra n ­
c ji, poety człowieczeństwa i  w o lno­
ści, przedstaw icie la Ruchu Oporu, 
którego nazw isko jest dziś we F ra n ­
c ji sztandarem.

Odczyt E luarda by ł, ściślej biorąc, 
pełną g łębokich , akcentów  szczerości 
w ypow iedz ią  na tem at posłannictw a 
poezji, je j stosunku do życia, do 
p ra w d y  ludzk ie j, do człowieczeń 
stwa. Na wstępie poeta odczytał

_________ m ó w ił Eiuard. — Wie
łu  poetów walczących zginęło z rę k i 
Okupanta, E iuard  w ym ien ia  tu  sze­
reg nazwisk, ja k : Lorca, S aint Pol 
Roux, B ernard  Decom-, k tó ry  b y ł w  
czasie okupacji założycie lem  Narodo­
wego K o m ite tu  P isarzy i inn.

Przez cztery la ta  odczuwaliśm y 
m ó w i prelegent —  w styd  z powodu 
upadku i  n iedo li człow ieka. Lecz 
c z y i nie odczuwam y go i  dziś, po 
w o jn ie  z powodu absurdu nędzy, 
egoizmu, h yp o k ry z jl, bezwstydnej 
n iespraw ied liw ości społecznej.

Jeżeli chcemy zasłużyć na m iano 
Człowieka, m us im y z ty m  wszyst­
k im  wałczyć. Będziem y szli pow o li 
lecz do cełu.

P iękny swój odczyt zakończył Elu- 
a rd  s łow am i: ..Polska jest Jednym 
*  na jp iękn ie jszych i  na jpotężn ie j­
szych bastionów wolności. P rzeko­
nyw a  nas o tym , że możemy budo­
wać jedynie przebudow ując świat 
dając w szystk im  praw o do życia. A  
m ożliwości te są nieskończone“ .

Po odczycie znakom ity  poeta od-
swój u tw ó r, poświęcony bohaterom  czyta ł szereg w łasnych u tw orów , m. 
w a lk i o wolność p łk . Fablen i  gen. inn, u tw ó r poświęcony Polskiem u 
W a lte ro w i -  Świerczewskiem u. ; Ruchow i O poru oraz w iersz na ten

We F ra n c ji podczas okupac ji poe- ! sam tem at, napisany przez Andre 
»ja m ia ła  swoje ważkie zadania do Frenaud.

się tymi treściami, którymi żyje spo 
łeczeństwo, które są charakterystycz­
nymi, jedynymi, niepowtarzalnymi tre 
ściami naszej epoki?

Odpowiedź na te pytania nie może 
jeszcze wypaść zadowalająco. W spół­
czesna literatura rozmija się z współ­
czesną rzeczywistością albo w najlep­
szym razie nie nadąża za nią. Niejed­
nokrotnie już podkreślano z różnych 
stron fakt ogromnego rozdźwięku mię 
dzy tym, co dzieje się w  naszej rze­
czywistości, a literaturą, która w  u- 
łemkowy zaledwie, niedostateczny jesz 
cze sposób odbija zachodzące prze­
miany. Fakt to smutny, bo o nieod­
partej wymowie oskarżenia przeciw li 
teraturze.

Jedna jest prawda, którą trzeba po­
wtarzać: Literatura ma dzisiaj do ode­
grania niezmierną rolę. Wypełnienia 
jej zależy od twórców, zależy od tego, 
w  jakim stopniu żyją rzeczywistością, 
w jakim stopniu uczestniczą w  prze » 
mianach przeżywanych przez naród i 
w  podejmowaniu zadań, czekających 
na jego drodze. Wygłoszona we W ro  
cławiu przez Prezydenta Bieruta mo­
wa na temat kultury i  twórczości, któ­
ra wywarła tak mocne wrażenie, by­
ła nie tylko dowodem wagi, jaką Pol 
ska Ludowa przywiązuje do rozwoju 
kultury i  twórczości, jako integralnych 
czynników doniosłego historycznego 
przełomu, ale była również apelem do 
twórców, aby podjęli i  wypełnili rolę, 
jaka im dzisiaj przypada do odegra­
nia, aby związali swoją sztukę z ży­
ciem narodu i  natchnął! ją tą treścią 
wielkości, która jest wielkością naro­
du i  wielkością epokowych przemian 
tworzonych i  przeżywanych przez na­
ród. Naród bowiem ma prawo stawiać

T r z y g o d z in n e  przedstaw ienie w  
Teatrze P o lsk im  o tw ie ra ją  dw ie 
sugestywne, pełne p raw dy życio 

w e j sceny. Rzecz dzieje się w  p ro w in  
c ja lnym  mieście angie lskim . W czasie 
w ieczoru zaręczynowego poznajemy 
przy suto zastaw ionym  stole rodzinę 
B ir lin g ó w : rodziców, syna i  córkę 
oraz je j narzeczonego.

Te dw ie pierwsze sceny sztuki 
P riestley 'a. o w a rtk im  dialogu, bez 
dłużyzn, k tó rych  później P riestley n ic 
um ia ł un iknąć, pozwalają w idzow i 
od razu zorientować się, w  ja k ie  śro­
dowisko au tor go wprowadza: w  śro 
dowisko filis te rsk ieg o  dosytu i  drób 
nomieszczańskiego snobizmu. N ie sta 
now ią one jednak ekspozycji dalsze­
go biegu wydarzeń. Są n ie ja ko  auto­
nom icznym, ep ick im  pro log iem  dla 
dalszego ciągu sztuki, w  k tó ry m  po­
staci zatracają swój rea lis tyczny cha 
ra k te r i  stają się sym bolam i.

p . B ir l in g  zostaje sam na sam z 
przyszłym  zięciem. Snuje m arzenia o 
godności baroneta, k tó rą  z pewnością 
otrzyma. Chyba, że m u udowodnią 
popełnienie czegoś kom prom itu jące ­
go w te j c h w ili rozlega się ostry 
dzwonek u d rzw i w e jściow ych i słu­
żąca anonsuje przybycie  inspektora 
p o lic ji p. Goole'a. P. B ir l in g  jest zdzl 
w iony, a w idz w  na jwyższym  stopniu 
za in trygow any. N ie w ie  czy w izy ta  
inspektora -  to pendant do słów  B ir  
linga  o kom prom itac ji, czy ty lk o  
zbieg okoliczności. .

Z chw ilą  z jaw ien ia  się Goole a ja ­
da ln ia  B ir lin g ó w  zamienia się na ga 
b ine t sędziego śledczego. Oto okazuje 
się. że do m iejscowego szpitala zo­
stała przyw ieziona m łoda dziewczy­
na, k tó ra  pope łn iła  samobójstwo. Z 
pozostawionego przez nią  pam ię tn ika 
inspekto r Goole zorien tow ał się, że 
:ta śm ierć S m ith  odpowiedzialna je** 
cała rodzina B ir lin g ó w , n ie  wyłącza­
jąc narzeczonego panny B ir lin g .

B ir l in g  ojciec, w  którego fabryce 
sam obójczyni pracowała, niezadowo­
lony, że żądała podw yżki, że zorgani 
zowała inne robotnice p rzeciw  w yży

„Pan Inspektor przyszedł..."
Sztuka w 3-ch aktach J. B. Priestley’o

Przekład J. B. Brodzkiego, reżyseria Zelwerowicza

wymagania swoim artystom. Naród 
pragnie wielkiej, zapładniającej i  wy­
chowującej sztuki.

Do wypełnienia przez literaturę jej 
roli potrzebny jest istotnie humanizm 
i  realizm. Rzeczywistość dzisiejszą 
tworzą ludzie z wysiłkiem, mozołem, 
samozaparciem, ale i  z radością, że 
tworzą ją wolni i  z wiarą, źe tworzą 
ją dla siebie i  dla przyszłych pokoleń. 
Nie może być dla humanisty ważniej­
szej sprawy nad sprawę budowania 
sprawiedliwego i  szczęśliwego świata 
dla wszystkich ludzi. Realizm, jako na 
rzędzie ujmowania rzeczywistości w 
kształtach sztuki, musi prowadzić do 
takiej jej analizy, która by wydobyła 
to, co jest najistotniejsze, co jest mo­
torem dokonywujących się przeobra­
żeń, co jest zalążkiem przyszłości. L i­
teratura, uzbrojona w humanizm i  re­
alizm, nie powinna pominąć żadnej 
sposobności, aby dopomóc masom pra 
cującym w  budowaniu rzeczywistości, 
wyrażając to, co one przezywają, o- 
piewająć ich pracę przeobrażającą 
świat, malując cel, do którego dążą. 
Tylko taka literatura, związana z na­
rodem i jego dążeniami, może oddzia­
ływać na naród, kształtować go, po­
rywać i  zagrzewać do wypełnienia je­
go zadań. Tylko  taka literatura mo­
że osiągnąć prawdziwą wielkość.

Wymaga to przełomu w  dotychcza­
sowej postawie pisarzy. Wskazaniem 
na konieczność tego przełomu była 
właśnie mowa Prezydenta Bieruta, da­
jąca wyraz temu, czego od swoich ar­
tystów potrzebuje i  oczekuje naród. 
Zjazd Literatów, który zaczął się pod 
ogromnym wrażeniem tej mowy, nie 
spełnił swego zadania, gdyż nie dy­
skutował wcale nad tą niezmiernie wa­
żną, rozstrzygającą dla literatury spra­
wą. Zagadnienia zasadnicze zwekslo- 
wane zostały na płaszczyznę teorety­
czną lub przesłonięte sprawami ma­
terialnymi. Niewątpliwie, sytuacja ma­
terialna pisarza posiada dzisiaj wiele 
jeszcze mankamentów. Jedno przecież 
wymaga podkreślenia: Zagadnienie 
związania się literatury z rzeczywisto­
ścią, ze sprawami dokonujących się 
przeobrażeń, z tym wszystkim, czym 
żyje naród, nic jest bynajmniej spra­
wą pieniędzy. Zagadnienie przełamu 
w  literaturze nie pozwala się spro­
wadzać do procesów mechanicznych. 
Decyduje o tym jedynie i  wyłącznie 
świadomość pisarza, świadomość prze 
łomu zachodzącego w rzeczywistości 
i świadomość obowiązku życia tym,

skow i, w yda la  ją  z pracy. Po raz d ru g i fazy kap ita lizm u, w  okresie szybkie-
trac i posadę w  domu mód, bo nara­
ziła się pannie B ir lin g , k lien tce  tego 
domu. M łoda, ładna, bezrobotna 
dziewczyna zaczyna się m ora ln ie  sta­
czać. W nocnym  lo ka lu  .poznaje na­
rzeczonego panny B ir lin g , k tó ry  * 
n ią  naw iązuje sezonowy romans. K ie  
dy ją  porzuca, zostaje kochanką m ło 
dego B irling a , nałogowego a lkoh o li­
ka. Ma zostać m atką  i  w tedy popeł­
n ia  samobójstwo, bo pozostała bez 
środków do życia: nie chciała p rzy ­
jąć od kochanka pieniędzy, skradzio­
nych ojcu, a stara B ir lin g , do k tó re j 
się zw róciła , ja ko  do przewodniczą­
cej in s ty tu c ji f i la n tro p ijn e j o pomoc, 
b ru ta ln ie  ją  odtrąciła.

Jak w idać, bieg w ydarzeń — świa­
domie nie używ am  określenia akcja, 
bo nie  ma je j w  sztuce F rles tle -''»  — 
jest pełen nieprawdopodobnych sy­
tuac ji. Co za zbiegi okoliczność' u ła t­
w ia jące robotę de tek tyw ow i! Wszy­
scy m ora ln ie  odpow iedzia ln i za 
śm ierć m łode j robo tn icy  zgromadzeni 
w  jednym  m ie jscu są członkam i jed ­
ne j rodziny.

Czy nieudolność lite racka? Nie: 
P ries tley ‘o w i n ie  o prawdopodobień­
stwo sytuac ji i  nie o praw dę psycho­
logiczną chodzi. Sztuka jego jest 
ostrym  oskarżeniem Społecznym. Zo­
staję w  n ie j osądzony u s tró j kap ita ­
lis tyczny, jego niemoralność. W ino­
w ajcą śm ierci S m ith  jest kap ita lizm , 
k tó ry  w yzysk :je  człow ieka pracy, ła - 

r m ie go. D epraw uje  i  zab ija  młode 
robotnice.

Sztuka P ries tley ‘a rozgryw a się we 
I wczesnym stad ium  im peria lis tyczne j

go zaostrzania się sprzeczności kap i­
ta lis tycznych przed pierwszą w ojną 
światową. F ab ryka n t angielski, p. B ir  
lin g  słyszy po m ruk i nadchodzącej bu 
r fy ,  ale nie zdaje sobie sprawy z je j 
Is to ty . Jest bardzo pewny siebie, a- 
gresywny i bezwzględny.

Czy jednak angielskie masy p ra­
cujące, upostaciowane w  bohaterce 
sztuki, d la  k tó re j au to r stara się roz­
budzić sym patie w idzów , b y ły  aż tak  
bezradne wobec kap ita łu , ja k  to po­
kazane w  sztuce? Przecież Ewa Sm ith 
n ie  by ła  na iw ną gąską w ie jską. B yła  
świadomą robotnicą, um iejącą wystą 
pić w  obronie Swych praw , um iejącą 
organizować inne robotnice. Jak to 
Się stało, że przestała walczyć, że się 
stoczyła m ora ln ie  i  stała się kochanką 
m łodych paniczów, k tó rych  wartość 
m ora lna i cha rakte r zainteresowania 
się n ią  nie m ógł budzić w  n ie j w ą t­
pliwości?

Oczywiście, w  życiu wszystko jest 
m ożliwe, Więc na pewno b yw a ły  i  są 
tak ie  o fia ry  stosunków kap ita lis tycz­
nych, ja k  ta robotnica fa b ry k i B ir l in  
ga. A le  trzeba powiedzieć, że ukazy­
wanie bezradnych o fia r kap ita lizm u 
jest zniekształceniem  obrazu w a lk i 
klasow ej, spłyceniem  je j istoty.

W  czaśie przedstaw ienia zadajemy

Są w  sztuce P riestley 'a  dwa proble­
m y E w y S m ith  — świadom ej b im tu  m naród t  ■ j  wspóhw orzenia te- 
jącej się robotn icy, o rgan iza to rk i bun
tu  innych  robotn ic  przeciw  fab ryka n  9°- co naród tw o rzy , 
to w i B ir lin g o w i —  i E w y z nocnego
loka lu . E lem ent w a lk i klasow ej roz- j H . E, Mtchałsfcj
m azał au tor w  m elodram atycznym  ______________
toku  sztuki. Przecież chyba P riestley 
n ie  ulega złudzeniom  inspektora Goo 
le ‘a, że ukazanie ka p ita lizm o w i jego 
drapieżnego i  deprawującego oblicza, ■ 
że pokazanie o fia r, m iażdżonych przez 
niego, przem ów i do sum ienia k a p ita li 
stów  i  spowoduje zmianę stosunków 
społecznych.

Sztuka P riestley 'a  przypom ina te ­
a tr Bernarda Shaw. Różni się od nie­
go w praw dzie  b rak iem  psychologicz 
nego pogłębienia—postacie, choć z in­
dyw idualizow ane, są konwencjona lny 
m i f ig u ra m i lite ra c k im i—i spięciem 
paradoksów, ja k  b łyskaw ice rozśw ie­
tla jących  praw dę życia. Przypom ina 
natom iast sztuki Shaw'a przez społe­
czne m ora liza torstw o, a w  technice 
dłużyzną dialogów. I  w  ty m  jeszcze 
też, że m im o wszystkie zastrzeżenia 
słucha się te j sztuki z zainteresowa-

Zmowa 
mężczyzn
NA  O S TA TN IM  Zjeżdzie L ite ­

ratów we W rocławiu w ystę­
powało w  czasie obrad czy to w  dy­
skusji, czy to przy zgłaszaniu wnios­
ków kilkudziesięciu mówców. Fakt 
bardzo charakterystyczny — byli to 
sami mężczyźni. Kiedy przegląda się 
katalogi wydawnictw powojennych, 

siuc iia  się ie j z zainteresowa- uderza, że pozycje podpisane nazw i-
niem, że pobudza do myślenia i szu- skami kobiet-pisarek stanowią skrom- 
kania rozwiązań problemów społecz- mniejszość w  stosunku do pozycji 
nych. . T , . .

Najsłabszy w  ,.Panu inspektorze" cri kolego w. 
jest ak t I I ,  przypom inający chw ila m i w  k  ¡e przedwojennym  lite ra tu - 
hum bug detektyw istyczny, co u w y - y  /  . , , .
p u k lił Zelw erow icz m an ipu lu jąc  lo r -  rd nasza przeżyw ała inwazję kobiet, 
gnonem ń la  Sherlock Holmes. 1 K ob ie ty  nic ty lk o  w ięcej, nie ty lk o

Gra akto rów  — całego zespołu b. częściej p isa ły  od swoich ko legów , ale

STJSSZTStfSkTSS. id-
kurnikiem nic nie widzi, stworzyła częstokroć większą wagę, zdobywały 
p. Dulębina. N awet głos przypominał dla nich najwyższą rangę w ogólnej 
gdakanie, a nie mowę ludzką ! Zelwe h ie ra rch ii lite rack ie j. Dzisiaj sytuacja 
rowicz nadał postaci inspektora szcze . .. . . ' , ,

W czasie przedstaw ienia zaaa jc iu j l-ą powagę apostoła, walczącego o ~ml, ‘ 18 Sl^ ' propcuc j* - os a T 
sobie pytanie , dlaczego S m ith  po w y j sprawiedliwość. Od pierwszej c h w ili wrócone. Uznane ko b ie ty  - p isa rk i p i- 
da len iu  z pracy , nie kon tynuow a ła  po z jaw ien iu  się Goole‘a na scenie, j Szą mało. N a w e t b ra k  jest now ych  de- 
w a lk i?  Dlaczego nie  w y trw a ła  z ty -  wiemy, że to nie jest pospolity detek , b iu tó w  kobiecych. W  katalogach, w

wyzysk^oud^ap^ta lis tyranem u?5 D la - | Na pochwałę zasługują przekład pismach- na ziazdac!l ~  sa® 1 albo 
czego nie w y trw a ła  w  walce k tó ra  jraz oprawa sceniczna, która podnosi p raw ie  sami mężczyźni. C zyżby zino- 
ob fitow a ła  w  k lęsk i, ale nie depra- i au tentyzm  środowiska. w a  m ężczyzn?''''"
wujące hartu jące do da ls jych  w a lk. I Edward S lu czo w m  l
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PA Ń S T W O W E  Zakłady Prze­
mysłu Wełnianego N r 37 we­
zwane do współzawodnictwa 

przez P Z P W  nr 38 zabrały się ostro

a iry g ry in a  cały kraj

To w, Stanisław Kazim ierski

do pracy. Zaraz przy wejściu od 
strony bramy wisi wielka tablica z 
wykresami produkcyjnymi. W  ga­
binecie u dyrektora wisi druga ta-

I  ow, Józef Szwiaja

blica, która świadczy o tym, że Za­
kłady N r 37 pilnie śledzą produkcję 
swego rywala: wykresy czerwone i

Pęknie uczcili
ro c z n ic ę  

podpisan a umowy
Załoga K LU C Z E W S K IE J F A B ­

R Y K I C E LU LO ZY  I  P A P IE R U  W  
Kluczach, chcąc uczcić dzień roczni 
cy zawarcia um owy m iędzy PPR i  
PPS w ykona ła  p lan roczny w  dn iu  
26 listopada 1947 r. o godz. 11,30. 
Członkow ie bra tn ich  p a r t i i ośw iad­
czyli, że będą pracować z jeszcze 
w iększym  w ys iłk ie m  i  p lan  roku  
1948, k tó ry  je s t połową p lanu  3- le t­
niego w ykona ją  jeszcze wcześniej, 
a p rzyn a jm n ie j w  tym  samym te r ­
m in ie. Wszystko coko lw iek czynią, 
czynią w  przekonaniu, że przez ich 
pracę, przez ich ofiarność 1 w ysiłek, 
popraw i się dobrobyt mas p ra cu ją ­
cych i  u trw a lą  się fundam enty 
P O LS K I LUDO W EJ.

szare oznaczają produkcję jednych 
i  drugich zakładów. Czerwone 
(P Z P W  N r 37) w  pierwszej i  dru 
giej dekadzie na razie strzelają w 
górę i przewyższają znacznie szare 
(P Z P W  N r 38). Ale nie tylko w y­
kresy świadczą o uważnej i pilnej 
obserwacji rywala.

„P Z P W  N r 38 — stwierdza 
satysfakcją Łow. Więckowski, na­
czelny dyrektor zakładów — we­
zwały nas do współzawodnictwa po 
przez prasę i  radio. Byli pewni, że 
nas prześcigną. M y  na ogólnym ze­
braniu przyjęliśmy to wezwanie. Po­
stanowiliśmy twardo: nie zostaniemy 
w  tyle. Współzawodnictwo okazało 
się prawdziwym orężem w walce o 
podniesienie produkcji. Najsłabsze 
oddziały wykazały swą żywotność. 
Zresztą najlepiej sytuację ilustrują 
cyfry".

— Jestem absolwentem między­
partyjnego kursu Szkoły Centralnej i 
zdecydowanym jednolitofrontowcem 
—- oświadcza młody majster tkacki 
to w. Józef Szmaja, sekr. koła PPS.

Mogę was zapewnić, te  sukcesy 
nasze w  dużej mierze zawdzięczamy 
panującej u nas jedności.

W yn ik i współzawodnictwa są rze 
czywiście ■— skromnie oceniając ,— 
dobre.

NIECH nam czytelnicy darują, 
że podamy kilka nudnych, ale 

bardzo charakterystycznych cyfr.

W  listopadzie — w związku ze 
współzawodnictwem — sześciu naj­
lepszych tkaczy i  tkaczek przeszło 
na dwa krosna (przypominamy, że 
chodzi o wełnę). To w. to w. W o j­
ciech Stasiński, który liczy już 70 
lat, wykonuje na dwóch krosnach 
147 proc. normy, Stanisław, Terpi- 
lak, czł. PPR, liczący zaledwie 20 
lat, wykonuje na dwóch krosnach 
125 proc., Stanisław Kazimierski, 
czł. PPR — 113 proc., ob. ob. 
Maria Staniszewska — 130 proc., 
Maria Białkowska — 143 proc., He­
lena Niedzielska — 150 proc.

Zostało również zawarte współ­
zawodnictwo wewnątrz zakładów. 
Oddział V  współzawodniczy z od­
działem V I, Centrala z oddziałem I, 
przędzalnia oddziału V I z przędzal-

oddział I (kier. ob. Ogiński) — 105 
proc., oddział V  (kier. Górecki) 
— 118 proc., oddział V I  (kier. 
Homan) — 96 proc.

Niemal wszystkie . oddziały, jak 
już wspomnieliśmy, posunęły się po­
kaźnie naprzód. Np. oddział I do 
listopada wykonywał zaledwie 64 
proc. planu. Przez 20 dni z różny­
mi wahaniami dociągnął do 127 pro­
cent. Oddział V  do listopada wy­
konywał 82. proc. planu, obecnie

czujna. Najmniejsze usterki są mo­
żliwie szybko usuwane. Ambicja i 
ogromna chęć zwycięstwa porwała 
wszystkich pracujących w  zakła­
dach, a więc również brygady tech­
niczne.

PO M IM O  wszystko, nie jest 
jeszcze pewne, po której stro­

nie będzie zwycięstwo. Współza­
wodnictwo toczy się dopiero dwa­
dzieścia dni. „Rywale“  mają jesz­
cze przed sobą . cztery dekady.

Zagubiona w  la b iryn c ie  pustych, 
zniszczonych u liczek Bolesławca 
przycupnęła Przędzalnia W ełny 
Zgrzebnej „Przyszłość“ .

Tow, Stanisław TerpUak, M aria  S tan i szewska, Helena Niedzielska, Wojciech 
s Stasiński

118 proc. Najsłabszy oddział V I, 
gdzie pracują niewykwalifikowani 
młodociani, wyrabiał do listopada 
zaledwie 65 proc. planu, obecnie do­
chodzi do 97 proc.

Należy dodać, że cała załoga z 
kierownictwem na częle, jest bardzo

Jednym i  drugim zakładom życzy­
my zwycięstwa — w  tej rywaliza­
cji nie ma przegranej. W ygrywają 
zaś wszyscy biorący udział we 
współzawodnictwie, a przede wszyst 
kim — wygrywa kraj cały.

B. Notariusz

W Dzierżoniowie partia żyje
ideą współzawodnictwa

W  Dzierżoniowie i okolicy (woj. doi jnictwa, czuwające nad tym, aby akcja 
nośląskie) skupiły się liczne fabryki ¡utrzymywała się w stałym dobrym

Pierwszy uniwersytet
Zw. Walki Młodych

Staraniem  W ojewódzkiego Zarządu 
Z W M  Rzeszów zorganizowano w  po- 
obszarniczym pałacu Godowej (pow. 
rzeszowski) p ierw szy Z W M -o w sk i u n i­
w ersyte t ludow y. N ow oo tw arty  u n i­
w ersyte t, odrem ontowany kosztem pół­
to ra  m ilion a  złotych, posiada in te rna t 
na 50 uczniów. U n iw e rsy te t rozpoczął 
już p ierw szy kurs.

W ym iana  
derofsicy pedagog eznego 
między nauczycielstwem 
dolnośląskim a radzieckim

W  celu zapoznania się z dorobkiem  
pedagogicznym nauczycielstwa radziec 
kiego, poszczególne ko ła  pow iatowe 
ZN P na Dolnym  Śląsku naw iązały w 
drodze sta łe j korespondencji w ym ianę 
sprawozdań z dotychczasowej dz ia ła l­
ności nauczycielstwa obu k ra jó w . W y­
m iana ta  ma na celu w ypracowanie 
najlepszych program ów nauczania i 
prac k u ltu ra ln o  -  oświatowych.

----- o-----

Z działalności ZWM 
na Śląsku

W  gru dn iu  br. liczba członków 
Z W M  w  okręgu śląsko - dąbrow skim  
przekroczyła  50 tys. Jako jedno z 
ważnie jszych osiągnięć Z W M  na tym  
teren ie w ym ien ić  na leży zorganizo­
wanie młodzieżowego współzawod­
n ic tw a  pracy, do którego stanęło 21 
tysięcy m łodocianych p racow n ików  
w  182 zakładach pracy. L iczba ta 
stale wzrasta i  w  Zagłębiu Śląsko- 
D ąbrow skim  je s t obecnie 46 tysięcy 
współzawodniczącej m łodzieży.

przemysłu bawełnianego. Zakłady te 
mogą się pochlubić nie tylko wielką 
liczbą przodowników pracy, ale przede 
wszystkim masowością ruchu współza organizacyjnej, 
wodnictwa pracy. Dzieje się tak dla

tempie. Komisje zbierają się regular 
nie pod przewodnictwem I  sekretarza 
i  radzą nad ulepszeniem swej roboty

W d a w n e j
magnackiij siedzibie

W  dawnej siedzibie Potockich — 
w  obecnym Państwowym Ośrodku Mu

Kgo taa, ta partia na tym w £ = ^ £ ^ 2 =  K
* * « -  s p ä t r e r  m“ “ ” ”  ”zowski,go okreOT szko,“ so zor8*„r------ . • . . j  --------, jego organizacje, nizowalo szereg kursów wojewódz-

oddziału V  wezwała tkalnię, j C 1 umie^ tnie zorganizowa a pra- Pow Rada Narodowa wyznaczyła kich o charakterze kulturalno - oświa
oddział III. — Po dwudziestu ¡C<?' 340.000 zł na premiowanie czołowych towym, kursy biblioteczne dla kie-
dniach wyniki są następujące: Cen- ! Tklk 1̂ CjatyY y Komltetu Przodowników, za jej przykładem po- go ln iow lku rsy  dla k ie row ików  świet ______
trala (kier. ob. Szultj) — 123 proc., :Wlat°wego PPR powstały na wszyst- szły Rady Gminne. Uświadomione spo lic oraz kursy dla kierowników wcza trzebna,

Ich kombinatach komisje współzawod leczeństwo, doceniając wysiłek przo- sów i turystyki.

B u d yn k i je j zostały wydzie lone *  
kom pleksu ogrom nej n ieczynnej hu ty  
szklanej. Sama przędzaln ia powstała 
na jzupe łn ie j p rzypadkow o ze znale­
zionych tu  maszyn, dz ięk i w k łado w i 
pó łto ra  m ilion a  zło tych, k tó re  za in  • 
westowala D yrekc ja  P rzem ysłu M ie j 
scowego z W rocław ia  i  dz ięk i ogrom 
ne j energ ii i  poświęceniu tow . Ry ■ 
szarda Grodzkiego. Sam jeden stwo 
rz y l on z niczego w arszta t p racy dla 
k ilkudzies ięc iu  robo tn ików , co w  
zniszczonym Bolesławcu ma ogrom ­
ne znaczenie.

Pól roku  trw a ło  m ontowanie z a ­
kładu , trz y  miesiące szkolenie zu­
pełn ie surowego elementu rob o tn i - 
czego i  wrzesień 1947 roku  b y ł p ie rw  
szym miesiącem rzeczyw iste j produk 
c ji. Jednocześnie we w rześniu plan 
został w ykonany w  143 proc,, pom i­
mo, że by ło  k ilk a  d n i p rze rw y z po­
wodu b raku  surowca.

F abryka  ruszyła  i  teraz w y ło n ił 
się problem , k tó ry  sens is tn ien ia  te j 
przędzaln i s taw ia pod dużym  zna - 
k iem  zapytania. Jest to b ra k  surow  
ca. Od 2 października do 7 listopada 
fab ryka  by ła  nieczynna. N ie  by ło  su 
row ców .

G dy w chodzim y na ha le gdzie bez 
pośpiechu p rzy  maszynach kręcą się 
prządki, m ajste r tow . G U Z IA K  w y ­
ciąga do nas d łoń z garścią czarnych 
kłaczków, k tó re  są d a rty m i szmata­
m i w  najgorszym  gatunku, nadający 
m i się ty lk o  jako  domieszka, a nie 
ja ko  podstawowy surowiec. K ilk a  
ton tych k ła ków  to wszystko co ° "  
trzym a ł dy re k to r w  DPM.

Jesteśmy przyzw yczajen i do pra - 
cujących pełną parą w arsztatów  
w łók ienn iczych. Te ledw ie porusza - 
jące się tu ta j zgrzeblarki, apatyczna 
tw a rz  robotn icy, k tó ra  słucha sl<' V  
m ajstra , w ie, że k ilkum iesięczny w y 
s iłek  celem nauczenia się fachu i  ca 
ły  entuzjazm , z ja k im  przystąp iła  
do pracy, n ie  dadzą , je j ty le , żeby 
m ogła żyć, ten bu tw ie jący  w  szopie 
stos poniem ieckich odpadków w łó  - 
kienniczych, k tó re  mogą być użyte 
jako  domieszka o ile  zostaną w yko ­
rzystane w  na jb liższym  czasie, to 
wszystko zmusza do zastanowienia 
się, k to  tem u jest w in ien.

W  magazynie leży około 3.000 kg 
gotowej przędzy. N ik t się po n ią  nie 
zgłasza. 28 osób w  te j c h w ili zatrud 
n ionych w  przędzalni, (reszta odesz­
ła), m arzy o tym , żeby przędzalnią 
zainteresował się C entra lny  Zarząd 
Przem ysłu W łókienniczego, bo w te ­
dy  będzie surowiec, praca i  zarobek.

Fabryczka może przerabiać 160 ton 
surowca, trzeba go ty lk o  mieć.

—  Jadę ju tro  do W rocław ia , m ów i 
m ajster, bo przecież z tego nie da 
się n ie  zrobić, a ludzie  m og liby ła ­
dn ie  zarobić, gdyby by ła  praca.

W  b iurze bucha lte r n ie  w ie  skąd 
wziąć pieniądze na w ykup ien ie  przy  
dzielonego fabryce d la  celów p rz e ­
m ysłow ych węgla.
' Jeżeli n ie  w y k u p im y  —  m ów i —  

przepadnie, co zrob im y bez węgla?
P ow tarzam y za robon ikam i: b a r­

dzo by ło  b y  wskazane, żeby Centr. Za 
rząd Przem yślu W łókienniczego zain 
teresował się is tn ie jącym  warszta -  
tem  pracy, zdolnym  do p ro du kc ji — 
p ro du kc ji, k tó ra  ta k  jest Polsce po-

M aria  Szulecka

iälfgSSTOKU
9  P a ń s tw ow e  Z a k ła d y  P rz e m y s łu  W e ł -

n ia n e go  w  B ia ły m s to k u  w y p ro d u k o  -  
w a ły  do d n ia  1 b m . 1,5 m ilio n a  m  tk a n in y ,  
p rz e k ra c z a ją c  p la n  p ro d u k c y jn y  o  10 p ro c . 
P rz e w id u je  s ię, że do  k o ń c a  b ieżącego  
ro k u  p ro d u k c ja  o s iągn ie  2 m i l io n y  m  m a ­
te r ia łu .
•  W  ra m a c h  zo rga n izow a ne g o  o s ta tn io  

m ię d z y  p o w ia ta m i w o j.  b ia ło s to c k ie g o
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  d o s ta w ie  p o d a tk u  
g ru n to w e g o  p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł po  -  
w ia t  s k ó ls k i.
9  P onad  100 to n  z ło m u  ze b ra n o  w  B ia ­

ły m s to k u  w  to k u  je s ie n n e j a k c ji  
z b ió rk o w e j.
•  S ta ra n ie m  Z w ią z k u  S a m op o m o cy  

C h ło o s k ie j i  K u r a to r iu m  O k rę g u  S zko l
nego  o tw a r to  w  E łk u  b u rs ę  d la  uczące j 
s ię  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .
9  144 k o n i szw e d z k ic h  ro z d z ie lo n o  w ś ró d  

o s a d n ik ó w  p o w . o le c k ie g o , e łsk ie g o  i  
g o łd a bsk ie go .
•  N a te re n ie  b ia ło s to c c z y z n y  is tn ie je  

1.421 ze spo łó w  P B W , z rze sza ją cych
25.322 m ło d z ie ż y  w ie js k ie j ,  k s z ta łcą ce j s ię  
w  322 o ś ro d k a c h  s z k o le n io w y c h .
9  Janusz W o lic k i  b . a d m in is t ra to r  m a  -  

J ą tk ó w  p a ń s tw o w y c h  w e  w s i O r la  1 
Ju cha  zo s ta ł ska zan y  na  c z te ry  la ta  w ię ­
z ie n ia  za p rz y w ła s ż c z e n ie  sob ie  p ie n ię d z y , 
k tó re  o trz y m a ł na  za g o sp o da ro w an ie  m a ­
ją tk u .
9  W  B ia ły m s to k u  o tw a r to  P o g o to w ie  O - 

p ie ku ń o ze  d la  d z ie c i u l ic y  do  la t  14.

Urzędnicy nie pozostaną w tyle
Wielowarsita owcy domagają $!ę pomocy 
któ ra  im się należy

W  â irodku szkoleniowym P B W

Robotn icy Państwow ych Zakładów  
Przem ysłu Bawełnianego N r  9 w  Ł o ­
dzi w ystosow a li pod adresem perso -  
ne lu  b iurow ego sw o je j fa b ry k i w e ­
zwanie, aby pracow nicy um ysłow i 
także p rzys tą p ili do w sp ó łza w o dn i­
c tw a pracy. Na skutek tego wezwą -  
n ia  zebra li się bucha lterzy, ra c h m i­
strze, sek re ta rk i i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych, aby usta lić  rea lne fo rm y  współ 
zawodnictwa. Sprawa ty m  tru d n ie j -  
sza, że po raz p ierw szy pracow nicy 
um ysłow i m ie li podjąć w spółzawodni 
c tw o  pracy. Przekroczyć plan?... Prze 
cięż n ie  m ają  „norm ow ane j p ro d u k ­
c j i “ ... przejść na w iększą ilość m a -  
szyn? N ie p racu ją  p rzy  maszynach. 
W ięcej produkować? N ie mogą prze - 
cięż „produkow ać“  w iększej ilości lis t 
płac, czy m iesięcznych sprawozdań... 
W ydaw ało by  się, że sprawa jest bez 
nadziejna.

A  jednak i  tu  w y jśc ie  znalazło się.
„...Dlaczego odsetek spóźniających 

się do p racy pracow n ików  um ysło­
w ych  jes t w iększy od odsetka spóźnia 
jących Się robotn ików ? Jeśli pracow 
n icy  b iu ro w i przystępują do współza­
w odn ic tw a, w in n i zacząć od p u nk tu ­
alnego przychodzenia do pracy, zer - 
w an ia  z ociężałym  i  pow o lnym  zała - 
tw ia n ie m  ro b o tn ikó w “  — m ów i dyr. 
techniczny tow. Brzeziński.

W yp ła ty  pow in ny  odbywać się nie 
w  biurze, gdzie robo tn icy  wyczekują 
godzinam i swoje j k o le jk i — od dziś 
wyp łacać będziem y w  salach m aszy­
nowych. Każdy u rzędn ik  będzie p i l ­
now ał, aby ro b o tn ik  o trzym a ł na czas 
swoją tygodniówkę. W  razie ja k ich  - 
k o lw ie k  w ą tp liw ośc i p ra cow n ik  urny 
s łowy zobowiązuje się w  sposób u- 
p rze jm y i  zrozum ia ły  wytłum aczyć 
ro b o tn iko w i na ja k ic h  podstawach oo 
liczone zostały jego zarobki.

P ierwszy do współzawodnictwa zgło 
s ił się ob. Szencel i  wezwał ob. Słod- 
kiew icza. I  jeden i  d ru g i p racu ją  w  
b iurze w yp ła t. .

Po tych „p ion ie rach“  zgłosił się do 
współzawodnictwa p racy cały pe rso­
ne l techniczny i  ad m in is tra cy jn y  i  we 
zw a ł do w spółzawodnictwa pracow ni, 
kó w  um ysłow ych P Z P 3  N r  2.

du jących rob o tn ików  —  w ykazu je  
troskę o polepszenie w a ru n kó w  ich  by 
tu. Społeczeństwo dba o to, by dosta­
w a li on i odpowiednie m ieszkania, Sty 
pendia szkolne dla  dzieci, bezpłatne 
b ile ty  na pierwsze m iejsca w  teatrze 
itp .

Opieka p a rtii,  k tó ra  um ia ła  rozpow  
(Zwrócić uwagę należy na propo- szechnić w  społeczeństwie zrozum ie- 

*  przodownicach pracy nie dla spraw y współzawodnictwa jest

Ł O W S K IE ?  k t ó r a ^ S a 4 aTrgM tó l." P ™ ażnym  czynnik iem , zachęcającym 
wania kursów  szkolen iowych dla  rob o tn ików  do ty m  większe] w y d a ]- 
w ie iowarsztatowców . Tow . P aw łów  ności pracy.
ska, uważa, te  w ie le  m łodych przą - Dzierżon iów  to m a ły  w yc inek  nasze 
dek i  tkaczek przeszłoby na obsłu - . . . . , . , ,
gę w iększej ilośc i maszyn, gdyby 6 °  zy cia- A le  w yc inek, świadczący do
personel techniczny okazał im  po - b itn ie  o tym , że p a rtia  tak  w  życiu 
moc, gdyby n ie  m usia ły  systemem fa b ry k i, ja k  całej robotniczej masy i

l C Z " S ^ ° b rW “ 4 "  “ > « »  -  ! « •  8“ » " «  m  »a
pędową w szelkich poczynań.

N IK T  S IĘ  N IE  DO W IE, JA K O
C M A K U JE S Z, A Ż  S IĘ  ZEPSUJESZ

ta------1 M ieszkańcy B a łu t
><454 (północnej dz ie ln icy 

Łodzi) po tra fią  docenić 
znaczenie wody, ponie 
waż je j n ie  posiadają. 
Codziennie rano 4 auto 

Pożar 
bez- 

k tó ry  
ko

le jk i m ieszkańców Ba 
łu t  z kube łkam i w  rę ­

kach. Każdy kubełek kosz lu je  1 zł.

tk j^ w o w a  Fabryka Włókiennicza Nr, X w  Jij/ełniMUdgtą

D zięk i te j a k c ji 36 tys. l i t ró w  czystej 
w ody zaspakaja codziennie pragnien ie 
—  dosłownie i  w  przenośni — upośle 
tlzonych Bałucian.

G DY N IE M IE C  PRACUJE
W  P O LS K IE J FABR YC E

W  fabryce m eb li w  N ow e j Rudzie 
dokonano kradzieży pasa transm isy j 
nego. Kradzież m ia ła  na celu nie chęć 
zysku ponieważ pas b y ł stary, ale w y  
łącznie sabotaż. M ilic ja n c i sprowadzi 
l i  wypróbowanego de tektyw a —  psa 
Atom a, k tó ry  idąc po św ieżych śla­
dach w y k ry ł złodzie ja —  Niemca Pa­
u la  Ile is le ra .

D L A  N IC H  A T R A K C JA ,
D L A  NAS PO ŻY TE K  

1 „O rb is “  organ izu je  w ycieczki z zagra 
n icy na po lowania na dz ik i, k tó re  na 
3 iem iach Odzyskanych rozm nożyły 
się w  zastraszającej ilości, stanowiąc 
•ioważną groźbę d la  zasiewów.

JZA D K O  K TO  P O S IA D A  N A Z W IS K O  
A K  DO PASO W ANE DO ZAW O D U

M ilic ja  O bywatelska w  dalszym  clą 
n toczy nieubłaganą w a lkę  z tru c i-  
ie lam i ludz i - b im brarzam i. Na te re - 
iie  w o j. lubelskiego z likw id ow a no  o - 
“ ta tn io  ca ły szereg b im brew n i. m. in . 
"edną zna jdującą 
się w  s ta rym  dole 

oka r to f  lanym , a
ależącą do A nn y  

lo łc ty  ( ja k  m ó w ili 
/  ta k ich  wypadkach 
tzym iam e —  r  

men - omen). Inna  
.nów b im b row n ia  , 
na,ido..rafa się w  
ludn i, a należała 

Jo W ik to r ii S łoniny.

Jedne! ty front-gwarancją 
mepoiiiegł&ści i suwerenności
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(4-ty d z ień  procesu w arszaw sk iego)
W czw a rty m  d n iu  procesu koa tynu  

u je  zeznania osk. Marszewski.
Na paźdz iern ikow ym  zebraniu K o ­

mitetu Porozum iewawczego oskarżo­
ny w raz  z O barsk im  i  K w iec iń sk im  
mnawiali m ożliw ości w y jazdu  za g ra ­
nice, p rzy  czym oskarżony po d ją ł się 
załatwić wizy w jazdow e do A n g lik

Następne zebranie odbyło się 2 s ty ­
cznia 1947 r . Obecni b y li:  osk. K w ie c iń  
s łd  i  Czarnocki jako  przedstaw icie le 
W IN , osk. L ip iń s k i i  osk. M arszewski. 
Treścią zebrania b y ło  om ówienie tak  
ty k i w yborcze j K om ite tu , p rzy  czym 
osk. M arszewski w ysuną ł p ro je k t 
wciągnięcia do K om ite tu  pewnych 
s fe r ka to lick ich , k tó re  osk. uw ażał za 
ideowo zbliżono do K om ite tu .

Prze w .: Co osk. uczyn ił, celem wcią 
gnięcia tych  sfer do K om ite tu?

Udałem  się. m ów i oskarżony, do 
pewnego wysokiego przedstaw icie la 
k le ru , in fo rm u ją c  go o powstaniu K o 
m ite tu  Porozumiewawczego i o w ysła  
n iu  m em oria łu  do ONZ, oraz propo­
nu jąc udzia ł środowiska ka to lick iego 
w  Kom itecie. W odpowiedzi dosto jn ik  
oświadczył, że p rzy jm u je  do w iado ­
mości moje in fo rm acje , jednak n ie  zgo 
dz il się na bezpośredni udzia ł S tron ­
n ic tw a  K a to lick iego w  Kom itecie.

Przewodniczący: Czy b y ły  inne kon 
ta k ty  oskarżonego z przedstaw ic ie la­
m i k le ru?

Osk.: B y łem  rów nież u drugiego do 
eto jn ika. Ten p y ta ł ranię, czy m am y 
k o n ta k t z pro f, Rym arem . O dpow ie­
działem, że pośredni kon tak t is tn ie je . 
W rozm owach tych  M arszewski po ru ­
szył rów nież spraw y prasowe.

M arszewski odbył rów nież trzecią 
rozm owę z przedstaw icie lem  k le ­
ru , prosząc o danie w  praśie ka to lic ­
k ie j pozytyw ne j oceny działalności 
podziemia.

Przewodn i Jakie k o n ta k ty  w  związ 
k u  z organ izow aniem  K om ite tu  u trzy  
m yw a ł osk. z przedstaw icie lam i ob­
cych m ocarstw  i  obyw ate lam i państw  
obcych?

W iosną 1946 r. p rzeprow adzi­
łem  rozmowy' z dwom a dzienn ikarza­
m i zagran icznym i: am erykańskim  A l­
len i  ang ie lsk im  Derok Sełby. Chcia­
łem  ich po in fo rm ow ać o taktyce dzia­
ła n ia  podziemia.

Z  dz iennikarzam i ty m i zetknęła i 
W arszewskiego h rab ina  Tarnowska, j 
k tó rą  osk. p ro s ił rów nież o zorgań i- ) 

z _

bie „przypom ina.“ , że b y ł na zebraniu i P rzewodni. Skąd oskarżony m a Só 
prezyd ium  S. N., na k tó ry m  postano; snowską?
wrono Z L IK W ID O W A Ć  S w ieżcw sk ie : Osk.: Przez Lip ińskiego, W iedzia- • 
go. B ra łem  udzia ł w  p rzy jm ow a n iu ] łem  o Sosnowskiej, że jest buską! 
te j decyzji — m ów i M arszewski. ' w spółpracowniczką Kwiecińskiego. j

P R A W D A  W Y P Ł Y W A  N A  W IE R Z C H

organ izacji w o js k o w e j.

Zaczyna zadawać pytan ia  P roku ra ­
tor, k tó ry  prosi przede w szystk im  o 
jasne i  konkre tne odpowiedzi.

P roku ra to r: W ja k ich  w ładzach 
S tronn ic tw a  Narodowego b y ł oskarżo 
n y  w  momencie w yzw olenia k ra ju?

Osk.: B y łem  członkiem  prezyd ium  
S. N „  szefem w ydz ia łu  wojskowego i 
politycznego.

P roku ra to r: Czy oskarżony by ł
członkiem  ko m is ji wojskow ej?

Osk. '(niezdecydowanie): Nie.
P rok.: K to  w chodził w  skład k o m i­

s ji wojskow ej?
Osk,: Kom endant „K ub a ", M ic h a ­

łow sk i, p łk  Owoc, K oby lańsk i. Św ie- 
żewski. B orow ski i ja.

P rok.: W ięc oskarżony b y ł człon­
k iem  kom is ji?

Osk. (zmieszany i  skonsternowany): 
TAK, byłem.

Prok.: K ie dy  oskarżony poznał sze­
fa  w yw ia d u  O rgan izacji W ojskow ej 
S. N. — „W ojc iecha“ ?

Osk.: Późnym  latem. 1945 r.
P rok.: Jak i zakres w yw iad u  u s ta ­

lono na tym  spotkaniu?
Osk. (cedzi pow o li s łowa): W Y ­

W IA D  P O LITY C ZN Y , W Y W IA D  WOJ 
SKO W Y —- w  pew nym  zakresie...

P rok.: A  kon trw yw ia d?

łow ych  sprawozdań miesięcznych 
P roku ra to r wnosi o odczytanie ze - 

znań oskarżonego w  śledztw ie, Obro

K iedy oskarżon? objął k l e - | * «  *7 *  * '< *? **  dUskowej. Pieniądze te Marszewsm
przekazał członkow i kom endy g łó w ­
ne] organ izacji w o jskow ej — Rosz­
kowskiem u. ,

P roku ra to r, zm ierzając do ścisłego 
ustalenia ro li Marszewskiego w  orga 
nizaeji, w p jsków ej. zapytuje : Dlaczego 
prezydium  w yp łac iło  te pieniądze o- 
skarżónemu, a nie w prost Roszkow -

P rok
row n ic tw o  
S. X.?

Osk.: O trzym ałem  polecenie zajmo­
w ania  się W ydziałem w o jskow ym  i z 
ram ienia prezydium  obją łem  łączność 
i opiekę nad organizacjam i w o jskow y 
mi.

i 'ro k .: K iedy  Zawodziński ..W o j­
ciech“  b y ł następcą oskarżonego? 

Osk.: K iedy  byłem  uważany za peł skięmu? Czy oskarżony by ł komen -
na przyłącza się do tego wniosku. O- | niącego obow iązki szefa w yw iadu. , daniem  g łów nym  oddziałów zbro jnych 
skarżony zmieszany „w y ja śn ia “ . że j Z dalszych pytań w yn ika , że M ar- ] S tm im c tw a  Narodowego, 
sytuacja w  organizacjach w o jskow ych ; szewski zw erbow ał sobie do pom ocy; Oskarżony zaprzecza.
S. N. n ie  dawała się u jąć konkre tn ie ,! n ie jakiego „Józefa“ , k tó ry  b y ł p rz e ­
ze w sku tek tego m ogły powstawać znaczony na stanow isko k ie row n ika  
pewne sprzeczności. ¡ w yw iadu. 1

Przew.: W ięc oskarżony dawał p o - i P rok.: W ięc jednak b y ł w yw iad?
lecenie opracowywania sprawozdań 
miesięcznych?

Osk,: Dawałem  tak ie  polecenia, ale 
m ia łem  na m yś li sprawozdania o ca­
łe j sy tuac ji i w  sprawozdaniach tych  
m ia ły  się m ieścić rów nież m a te ria ły  
wyw iadowcze. T R A K T O W A N O  M NIE , 
JA K O  SZEFA W Y W IA D U  i daw a­
łem  w yjaśn ien ia  odnoszące się do 
tych fu n k c ji.

P ro ku ra to r w y p y tu je  szczegółowo«? 
k o n ta k ty  oskarżonego z czo łow ym i 
działaczam i S. N. O kazuje się, że M ar 
szewski w spółpracow ał z M a ła c h o w ­
skim  „O sto ją “ , z M icha łow sk im , z ko  
m endantem  Narodowej O rgan izacji 
W ojskowej, Owocem i innym i.

Prok.: Jakie stanow isko za jm ow ał 
oskarżony w  spraw ie reorganizacji 
oddzia łów  w o jskow ych  S. N.?
’ O sk.r Uważałem za konieczne scalić 

oddzia ły w o jskow e i  uporządkować je.
P rok.: Czy oskarżony zm ierza ł do 

reorgan izacji grup w o jskow ych  poto

Oskarżony odpowiada we -w łaściwy 
mu sposób,' zmierzający' do zadem - 
n ien ia  r z e c z y  jasnych: —  Dążyłem do 
pewnego stopnia do tego, b y  b y ł w y ­
w iad.

„Józe f" m ia ł. ja k  się okazuje; nale 
żyte k w a lif ik a c je  na stanowsko k ie ­
ro w n ika  w yw iadu . R y ł bow iem  przed 
w o jną  oficerem  I I  Oddziału- Okazuje 
się rów nież, że w -końcu . 194? r. prezy­
d ium  S, N. w yp łac iło  M arszewski emu

P roku ra to r: Czy oskarżony, jako k ie  
ró w n ik  '.w ydz ia łu  wojskowego o d b y ­
w a ł odpraw y z ludźm i z kom endy 
głównej? -

Osk.: Odbywałem  zebrania, i  moż­
na je nazwać odprawam i.

Prok.: Czy na tych „zebran iach“  o- 
skarżony w ydaw a ł R O Z K A ZY  STB" 
pom zbro jnym ?

Osk.: W ydawałem  pcleiem a.
Prok.: Czy w ięc b y ł oskarżony ko - 

mendantem s ił zbrojnych?
Osk : F O R M A LN IE  nie byłem...
P rok.: N ie by ło  dekretu nom inacyj 

nego?

Z D O L N Y  S A M O U K ...

O m aw ia jąc następnie , działalność ; 
g rup w o jskow ych. M arszewski tw ie r­
dzi, że b y ł p rzeciw n ik iem  te rro ru , u - 
praw ianego przez bandy, ponieważ:

Osk. w  pierwszej c h w ili zaprzecza
zowanie spotkania z Cavendishem. j tem u jakoby  b y ł p rzew idziany k o n tr-  ------ - .
Również przez h rab inę Tarnow ską I w yw iad . P rzy na je jednak, że p rze w ii żeby je  później rozwiązać', 
osk. posyła ł kop ię m em oria łu  K o rn i- dziana by ła  ochrona organ izacji przed; osk .: Chciałem  je  przekszta łcić sto- 

i te tu. w ładzam i. j sownie do potrzeb organ izacji.
P rok.: Dlaczego oskarżony w  roz - .  P rok.: Znaczy to, że oskarżony, wieCZEGO OSKARŻONY NIE MOŻE JUŻ SKRYĆ

Pierwsze spotkanie z m a jorem  i  pu ł 
kow n ik ie m  z obcej ambasady w  M ie ­
dzeszynie zorganizowała M arynow ska, 
k tó rą  uprzednio p ro s ił o zakom uniko 
w an le  „żo ktoś dobrze po in fo rm ow a­
ny  •  otof.unkach w  podziem iu pragn ie 
m ów ić a Cavendishem“ . M a jo ro w i i 
p u łk o w n ik o w i osk. p rzedstaw ił się ja ­
ko  przedstaw ic ie l k ie row n iczych  sfer 
ruchu  podziemnego, a następnie za­
z n a jo m i ł  ich  z celam i K o m ite tu  Poro­
zumiewawczego oraz z charakterem  i 
zasięgiem w p ły w ó w  poszczególnych 
organizacji podziemnych,: wchodzą« 
cycfa w  sk ład K om ite tu . Osk. in fo rm o  
w a ł rów nież o dzia ła lności oddzia łów  
leśnych, stąd też by ła  m owa o hon­
dzie Ognia.

Przew.: Czy by ła  m owa o NSZ?
Osk.: Tak. B y łem  o to  zapytyw any, 

jednak m a ją c  op in ię  o NSŻ po w iedzia 
łem, te  zarówno z NSZ, ja k  1 x A n ­
dersem nie jesteśmy w  kontakcie .

N a zakończenie rozm ow y z m a jo ­
rem  i  p u łko w n ik iem  oskarżony w y ra ­
z ił nadzieję, ŻE  U Z Y S K A  ROZM OW Ę 
Z  CAV E N D IS H E M . O trzym a ł w ó w ­
czas odpowiedź, że spotkanie z Caven 
dishem jest b. prawdopodobne.

Odnośnie dalszych spotkań z obcy­
m i czynn ikam i osk. w y jaśn ia , że po 
up ływ ie  pewnego czasu od swej roz­
m ow y z m a jorem  i  p u łko w n ik ie m  do­
w iedz ia ł się od K w iecińskiego, że ze 
strony Cavendisha by ła  propozycja 
zorganizowania z n im  spotkania u 
Grocholskiego osób reprezentujących 
podziemie.

B y łem  ty m  zdziw iony, m ów i osk., 
bow iem  uważałem, że osobiście usta­
liłe m  sprawę rozm ow y z Cavendi­
shem w  czasie m ej osta tn ie j rozm ow y 
w  Miedzeszynie. Chcąc sprawdzić tę 
w iadomość zw róciłem  się do hr. Jana 
Zamoyskiego, który b y ł osobistym 
znajom ym  Cavendisha. Równocze­
śnie zw róciłem  się do M arynow skie j, 
aby zakom unikow ała Cavendishow i, 
że jesteśm y go tow i z n im  rozm awiać, 
oraz że proponujem y inne m iejsce 
spotkania. Marynowska ustaliła , że 
spotkanie odbędzie się w  tym  samym 
m ie jscu co poprzednio.

Na rozm owę z Cavendishem, x tó ra  
m ia ła  mlesce w  październ iku 1946 r. 
M arszewski udał się razem z K w iec in  
skim.

W yjaśn ia jąc Sądowi treść rozm owy
przeprowadzonej z Cavendishem
osk. wyjaśnia, że na wstępie Caven­
dish w yraził niezadowolenie z pomi­
nięcia Grocholskiego w spotkaniu.

W  trakc ie  dalszej rozmowy oskarżo 
ny przedstaw i! Cavendishowi ta k ty ­
kę po lityczną podziem ia oraz stosunek 
do M iko ła jczyka.

Również jednym  z powodów, k tóre 
sk łan ia ły  nas — ciągnie osk, — do w y  
zyskania kon ta k tu  z Cavendishem by 
Jta chęć om ówienia sy tuac ji m iędzyna 
rodow ej i  U Z G O D N IE N IA  na te j pod 
staw ie naszej l in i i  po litycznej.

W trakc ie  rozm ow y Cavendish w y ­
ra z ił w ą tp liw ośc i co do zakresu w p ły  
w ó w  M iko ła jczyka  w  Polsce. Oskarżo 
n y  przyznaje, te  w  trakc ie  rozm owy 
s łuży ł ja ko  tłum acz K w iecińsk iem u 
p rzy  odpowiedziach na pytan ia  Caven 
8 E Ł  W fee do tyczyły N IE K T Ó R Y C H  
Z A G A B N IE Ñ  W OJSKOW YCH.

W yjaśn ia jąc m o tyw y  i cele swej 
następnej rozm ow y * Cavendishem 
rów nież zorganizowanej przez M a ry - 
nowską, oskarżony m ,ów i’ 
znać zdanie Cavendisha A STR A W IE  
W YBORÓW . Również chciał się do­
wiedzieć, C ZY M O Ż L IW A  JEST O - 
BECNOSC W  POLSCE OBCYCH 
P R Z E D S T A W IC IE L I PODCZAS W Y ­
BORÓW.

Jednocześnie — kon tynuu je  os.-car- 
tony swe w y jaśn ien ia  —  przedstaw i-

łem  Cavendishow i wyborcze trudności 
podziem ia oraz zapewniłem , że je ś li 
M iko ła jczyk  pó jdzie do w yborów  od­
dzieln ie, P O D Z IE M IE  B Ę D ZIE  N A  
N IEG O  GŁOSOW AĆ.

P ytany na tem at swego spotkania z 
p u łko w n ik iem  Y ork iem , zorganizowa­
nego rów nież przez M arynowską, 
oskarżony w y jaśn ia , że rozmowę z 
n im  tra k to w a ł jako przygotow anie do 
spotkania z B liss Laneem. W trakc ie  
rozm ow y oskarżony po in fo rm ow a ł 
T e rk a  o pow stan iu K om ite tu ,, i w ysla  
n lu  m em oria łu , o akc ji oddziałów leś 
n y c h . , , \ , v , <w-*' >

P ytany odnośnie swej znajomości z 
członkiem  SN Lachertem  osk. s tw ie r­
dza, że Lachert zw róc ił się do niego 
w  swoim  czasie o dostarczenie jednej 
z ambasad program u S tronn ic tw a  Na 
rodowego.

Następne pytan ia  przew odniczące­
go dotyczą spraw y kon tak tów  M ar - 
szewskiego z em isariuszam i londyń -  
skim i. M arszewski opowiada o dwóch 
tak ich  emisariuszach,- „F il ip ie “  i So j­
ce. O bydw aj b y li p rzys łan i przez B IE  
LEC K IE G O .

Przewodniczący: Czy S tronn ic tw o
Narodowe m ia ło  sądy organizacyjne?

Oskarżony w  pierwsze j c h w ili za - 
przeczą, k iedy jednak Przewodniczą­
cy nadm ienia, że chodzi o sprawę 
Swieżewskiego, M arszewski nagłe so-

m ow ie z „W ojciechem “  nastawa! N A  
RO ZSZER ZEN IE zakresu w yw iadu?

Osk.: N ie było żadnego w yw iadu .
P rok.: Przed c h w ilą  oskarżony po­

w iedz ia ł ja k  w yg ląda ła  s tru k tu ra  w y  
w iadu, a teraz m ów i, że nie by ło  w y  
w iadu.

Osk.: Zadałem  ty lk o  od komendan 
tów  organ izacji w o jskow ych  szczegó-

dząc o is tn ien iu  3 organ izac ji w o jsko 
w ych  S tronn ictw a Narodowego, M. 
O W N. Z. W. i  N. S. Z. chcia ł te 
organizacje złączyć, zreorganizować i  
dostosować do potrzeb organ izacji. A  
O L IK W ID A C J I T Y C H  O D D Z IA ­
ŁÓ W  OSKARŻONY N IE  M Y Ś LA Ł?

Osk.: T v lko  stopniowo rodziła  się 
taka myśl.

P roku ra to r wraca do - spraw y Z za* 
kresu w yw iadu, ■■ s - ponieważ oskarżb- 
i iy  tw ie rdz i, z e n ie  _zńał in s tru k c ji w  
tym  względzie, odczytane zostało za­

dzia łan ia  te b y ły  niebezpieczne i ,'szko‘ ¿napie M arszewskiego że śledztwa, -w 
d liw e  dia S. Ń .' k tó ry m  M arszew sk i; zeznał, że po lecił

P rok,: W okresie urzędowania o s k a r; swemu zastępcy zorganizowanie s ia t- 
żonego is tn ia ł PAS (Pogotowie A k c j i : m  in fo rm a cy jn e j dla I I  Oddziału i że 
Specjalnej)? s ia tka ta m ia ła  dostarcza ć w iadom o -

Osk.: Tak. K ie ro w n ik ie m  P A S -u , ścj 0 ¡¡ytitaeji po lityczne j i gospoćar- 
b y ł M oraw iec „H e n ry k “ . | cżej oraz o akc ji w ładz przeciw  pod*

*n_ j ziem iu. M arszewski zeznał również, 
1 że. siatka taka pow inna , być w  każ-

lewej Oborski, Sosnowska i  Sgdziak.

Prok.: K iedy  oskarżony w yda ł 
s trukc je  w  spraw ie w yw iadu?

Osk.: N ie pam iętam  in s tru k c ji. Da­
wałem  ustnie ogólne w skazów k i co do 
w yw iadu .

P rok.: Gdzie oskarżony nauczył się 
tak  szybko sztuk i w yw iadow czej?

Osk.: M oje wiadomość: m i w ys ta r­
czyły.

Prok.: Jakie wiadomości? .
Osk.: Byłem  vr te j dziedzinie S A ­

M O U K IE M . Uczyłem  się w ,tra k c ie  
m ej działa lności po lityczne j.

Prok.: Znaczy od 1919 roku?

dym  okręgu, że sprawozdania je j po­
w in n y  być regu la rn ie  co miesiąc prze 
kazywane jem u osobiście. PO LEC AŁ 
R Ó W N IE Ż  ZW R ACAĆ UW AG Ę N A  
NASTRO JE W  W OJSKU.

Przew.: Czy zeznania te są zgodne 
* prawdą?

Osk.: (zakłopotany) Są tu  pewne 
prze jaskraw ienia, m ów iłem  nie o siat 
ce, a o tym , że k ie ro w n ik  organizacji 
m ie jscow ej ma dawać te in form acje.

TRIUMWIRAT KORBOŃSKI —  ZAREMBA —  BRAUN

Następuje seria p y ta ń :'m a  jąCyeći u- 
sta lić  sprawę Organizacji': w  'g rudn iu  
1945 r. przez oskarżonego de lega tu ry  
rządu londyńskiego. " '

P rok,: K to  w c h o d z iłw  skład uprzed 
n ie j delegatury?

Osk.: K orboński, Zaremba z WRN 
i  B raun  z SP.

In s tru kc je  w  spraw ie organ izacji de 
łega tu ry  p rzyw ióz ł Sójka. Na cci ten j 
przeznaczono sumę 1.500 dolarów.

P rok.: Dlaczego powierzono tak  od- i 
pow iedzialne zadanie oskarżonemu, j 
k tórego udzia ł w  SN by! tak m glis ty?  j

Osk.: (głosem lekko urażonym ) S ta- < 
now isko m oje ty lk o  w  pewnych okre : 
saęh by ło  m gliste, w  innych by ło  ono [ 
zupełnie wyraźne.

Sójka reprezentował zarówno rz ą d ! 
londyński, ja k  i  w ładze endeckie w i 
szczególności B ie leckiego 1 Berezow­
skiego.

M
ARSZEW SKIEG O  —  którego ze 
wiania, w y p e łn iły  cały w czo ra j­
szy dzień rozp raw y — nie ła tw o 

jes t „rozg ryźć“ .
Stosunkowo n a jm n ie j tajem niczą 

je«t Jego postać w  okresie po w y ­
zw o len iu  Polski. T u  w iadom o kon ­
kre tn ie , że b y ł on ja ko  k ie ro w n ik  
w ydz ia łu  wojskow ego prezyd ium  
S tronn ic tw a  Narodowego fa k ty c z ­
nym  szefem band NSZ przez ca ły \ 
okres 1943 i  1946 roku . W iadom o,1 
że ja k o  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  in fo r -  i 
maefl p rezyd ium  SN b y ł on k ie - ■ 
ró w n ik ie m  sieci w yw ia d u  i  k o n tr -  j 
w yw iadu . W iadomo, że jako  kie-1 
ró w n ik  w ydz ia łu  politycznego p re ­
zyd ium  SN b y ł on fak tycznym  k ie - ! 
ró w n ik ie m  całego nielegalnego apa­
ra tu  podziem nej endecji.

W iadomo, że g ro z ił ustąpieniem  
z prezyd ium  SN, je ś li zm niejszy 
ono dotacje p ieniężne na w a lkę  
zbro jną przeciw ko w ładzom  pa ń ­
stw ow ym  Polski. W iadom o, te  b y i 
on na jważnie jszą chyba sprężyną 
te j se rii m orders tw  dokonanych na 
b, członkach band —  celem k tó ­
rych  by ło  pow strzym anie od ­
p ływ u  ludz i z banda do legalnego 

życia. W  języku dobrze w ychow a- 
nego Marszewskiego m orderstw a te ! 
nazyw a ły się: akc ją  konsolidacji
oddziałów. i

A le  gdy się ty lk o  cofam y w  o- j 
kres okupacji, postać M arszew ski«- i 
go ok ryw a  się m głą tajem niczości. 
W róc ił rzekom o do k ra ju  z ja ką * 
ta jem niczą m is ją  powierzoną m u j 
ja kob y  przez gen. Sikorskiego- A le  i 
nie jes t on w  stan ie  sform ułować 
ani jednego jasnego zdania, k tó re  
w y ja śn iło  by nam  co on czyn ił 
przez ca ły  czas okupacji. Ta je m - < 
nlczość ta  jest tym  ba rdz ie j pode j­
rzana, że udz ia ł w  konsp irac ji prze | 
c iw ko N iem com  uw zględn iany jest i 
przez Sąd ja k o  okoliczność łago- j 
dząca, niezależnie od tego do ja -  j 
k ie j o rgan izacji podziem nej w  okre \ 
sie okupac ji oskarżony należał. j

Oskarżony w o li jednak nie  m ó- i 
w ić  jasno o sw e j ro l i w  okresie i 
okupacji. Przypuszczać należy, żel 
Jest to  z Jego s tro n y  ta k ty k a  o b ro - !

M  i g d W K i

Z 'p rocesu  w drszuw skieg

rodow ym  działa lność jego nosiła 
charakter... rozważań politycznych.

Sójka obiecał, że S tronn ictw o N a -"  
rodow e w  Londyn ie  da na cele orga­
n izacyjne PO 3.000 DO LAR Ó W  M IE ­
S IĘ C Z N IE . ' "  ■ ■■■<•■*, i.- ,

Sójka powoła ł nowe prezydium  SN, 
w  skład którego weszli: ks. M a tu j, 
M aciński, H a jduk iew icz, ChabeĆki, 
Dziubecki i, M arszewski W  nowym  
tv m  prezydium  M arszewski domagał 
się S K A D R O W A N IA  GRUP ZB R O J­
NYC H. ia k  w y jaśn ia  obecnie D IA  
U S U N IĘ C IA  N IE P E W N Y C H  E LE ­
M ENTÓ W  M arszewski bardzo ener­
gicznie b ro n ił in teresów band w  p re ­
zyd ium , do tego stopnia, że groz ił re 
ssygnacją na wypadek, je ś li jego żą­
dania budżetowe — te j m ierze nie 
będą przyję te .

W te j części ser.ań w zbudziło zain­
teresowanie to. . .te SN M IA Ł O  DO 
D YSPO ZYC JI R A D IO W Y  A P A R A T  
NADAWCZY*. M arszewski • tw ie rdz i, 
że dysponował tym  aparatem M aciń­
ski.

O skarżycie l publiczny zadaje nastę*

<
<
<
i W W  ’

ny słuszna. Mocno w ą tp ić  należy: 
czy u jaw n ien ie  jego ro li w  o k re ­
sie okupac ji s tanow iłoby oko licz­
ność w yb ie la jącą ciemną jego po­
stać.

»Marszewski zalewa sąd potokiem  
słów. A le  n ie  da je  on p roste j i  ja ­
snej odpow iedzi na żadne z posta­
w ionych mu pytań.

Na pytan ie  ćży b y ł k ie ro w n i­
kiem  w yw iadu  SN, w yjaśnia, że 
tam wszystko było... p łynne, Skąd­
inąd w iadom o, że m im o te j p ły n ­
ności on w łaśnie daw a ł ins trukc je  
dla całej sieci w y w ia d u  i k o n trw y ­
w iadu SN. I  w a rto  podkreślić, że 
b y ły  to in s tru kc je  o w ysokich  b a r­
dzo w a lorach zawodowych. W każ- ‘ 
dym  słow ie czuło się doświadczoną. | 
w p raw ną  rękę. Na pytan ie  p roku rą  | 
tara, k iedy  M arszewski zdoła ł w y - ( 
specja lizować się w  te j dziedzinie, I 
ten skrom nie oświadcza, że jest.. 
samoukiem.

M arszewski to n iew ą tp liw ie  
zdolny człow iek. Z D O LN Y  DO 
W SZY S TK IE G O . A le  osiągnąć tak  
w ysokie k w a lif ik a c je  K IE R O W N I­
CZE w  dziedzinie w yw iad u  i  k o n tr 
w yw iadu  w ym agających ścisłej, za­
w odow ej n a u k i ■— w ą tp liw e  bardzo 
czy udało się M arczewskiem u w 
przeciągu n iew ie lu  d n i przełam ania 
fro n tu  nad W is łą  i  przepędzenia 
N iem ców  z Ziem i po lsk ie j w  stycz­
n iu  1945 roku . O w ie le  bardzie j 
prawdopodobne w yd a je  się to. 
że pom ogły m u w  osiągnięciu kw a 
l i  Ci kaci i k ie ro w n ika  k ra jo w e j sie­
ci w yw iadu  i  ko n trw y w ia d u  sety 
i gemy rozegrane na korci® ten iso­
w ym  Long Tenis C łubu z panem 
Cavendish...

O
Dziełalneść M arszewskiego po i 

w yzw olen iu  Polski jest n ie - I 
, zw yk le  rozleg ła. Dziedzina w y-1  
w iadu  — w  ścisłym  tego słowa f 
znaczeniu —- to jego zadanie n r 1.
A le  praca, ta n ie  pcćhlania całej 
jego energ ii. Z na jd u je  rów nież czas 
na to, by ja ko  szef NSZ organizo­
wać i instruow ać Pogotowie A k c ji 
Specjalnej. W edług jego zeznań, za 
daniem PAS nie b y ł b yn a jm n ie j ter 
ror. M im ochodem  ty lk o  dow iadu ­
jem y się — *e PAS o trzym a ł od 
Marszewskiego rozkaz „ lik w id a c ji" .  
(M arszewski jest człow iekiem  z lep 
szych sfer i n ic  ożywa rażących 
słów) Swieżewskiego, którego zbrod 
hia wobec podziem ia polegała na 
tym , że U N IK A Ł  K O N T A K T Ó W  
Z D Z IA Ł A C Z A M I SN.

Otóż tę dwa dz ia ły  pracy podzie­
mia SN s ta n o w iły  ty lk o  część roz­
legle j działa lności Marszewskiego.
B y ł on ponadto k ie ro w n ik ie m  w y ­
dzia łu politycznego SN —- t j .  tym . 
k tó ry  k ie ro w a ł C A ŁO Ś C IĄ  dz ia ła ł- i 
ności endecji. Ta działalność oskar | 
żonego zasługuje na specjalne orno- j 
w tenie. !

K iedyś —  w  daw nych latach —< 
łączy ły  M arczewskiego b lisk ie  sto­
sunk i z Romanem D m ow skim . Póź­
n ie j p racow ał w  attachaele w o jsko 
w ym  ambasady po lsk ie j w  W ńszyng 
tonie, jeszcze późnie j d z ie lił czas 
m iędzy zajęciam i w  Stowarzyszenia 
K upców  Polskich, Stowaryszeniu 
K ó ł Z iem iańskich  i  pracą w  endec­
k ich  zw iązkach zawodowych „P o l­
ska Praca“  W  ty m  też czasie g ry ­
w a ł w  tenis. Późnie j trochę w stą ­
p i ł  do OWP, następnie do ONR — 
itd .

N igdzie oblicze jego nie było  ja ­
sne. Wszędzie fun kc je  jego b y ły  j m ark i 
nieokreślone. W  S tronn ic tw ie  Na- < wego.

...ideologa.
Odnosi się wrażenie, że TEN T E ­

N IS IS T A  G R A Ł N IE  JED N Ą R A ­
K IE T Ą  I  N IE  JE D N Ą  P IŁ K Ą , Ze 
nie jednem u pa-nu służył. W ątpić 
należy, CZY „ IB S " B Y Ł  JE D Y N Y M  
JEGO BO G IEM . A  D M O W S K I JE ­
D Y N Y M  W Y Z N A N IE M  W IA R Y . To 
„specja lis ta“  w yso k ie j bardzo klasy. 

*

K ie runek  działa lności M arszew- 
skiego w  charakterze k ie row n ika  
w ydz ia łu  po litycznego SN jest sto­
sunkowo na jprostszy ze wszystk ich j 
k rę tych  dróżek, ja k im i chodził.

Działalność tę streścić można na- j 
s iępu jąco: zjednoczyć podziemie e a - | 
na c ji i endecji: tem u b lokow i endo j 
sanacji podporządkować resztę pod­
ziem ia. stw orzyć kadrow ą organ i- j 
rac je  te rro rys tyczną  z „zaw edo- j 
w ych “  bandziorów , stworzyć kad ro - j 
wą sieć szpiegowską i tym  p o tró j - , 
nym  aparatem  służyć An~I*': r.-oir> ; 
ja ko  p lą ta  kolum na. Oczywiście 
zjednoczenie, to  nie szło gładko. T o - ; 
w a rzyszyly  mu in try g i, wzajem ne | 
w ygryzan ie  się. tarcia k lik . m afii, 
ko te rii. W ykradano sobte do lary, i 
„ lik w id o w a n o “  p rzec iw n ików  itd . | 
itd . To z jaw isko zsozum irle t o , 
n ieu n ikn io ny  ob jaw  rozkładu p o li­
tycznego, w łaśc iw y zarówno środo- j 
w isku  podziemia, ja k  i ś ro d o w is k u ; 
em ig rac ji londyńskie j. A le  NAD  
WSZY S T K IM I IN T R Y G A M I GÓRO- i 
W A L A  „H IS T O R Y C Z N A “  ID E A  i 
M A R SZEW SKIEG O  O ZJEDNO CZĘ- ! 
N IU  P O D Z IE M IA .

*  *  * I
M arszewski m ó w ił kiedyś oskarżo- 

nemn K w iec ińsk iem u: — „prze jdę 
do h is to r ii" .

K to  w ie czy oskarżony M arszewski 
nie m ia ł rac ji. Nie w ykluczone, że 
h is to ryk  Polski, k tó ry  zechce od­
tw orzyć  obraz degeneracji reakc ji 
po lsk ie j, sięgnie pri p rzyk ład  poste 
ci Marszewskiego. Człow ieka, k tó ­
ry  w ynos ił Polskę na w .zystkie Jar 

szpiegostwa m iędzyr.ercdo- 
R J .

działacza trii endeckim i 
91

7. czołowym i
JESZCZE W  L IS T O P A D Z IE  1945 r.
wysuw ana b y ła  m yśl zastąpienia de­
lega tu ry  przez porozum ienie S tron- 
n ic iw a  Narodowego z IVRN i  p iłsu d - 
ezykam i. Już w tedy..do jrzew ała  kon ­
cepcja skonsolidowania całego pod­
ziem ia w  jeden blok. O m aw iano póź­
n ie j rów nież sprawę włączenia do 
tego b loku tzw . Polskiego S tron n ic ­
tw a ' D em okratyczne"?. na czele k tó ­
rego stał b. w o jew oda w o łyńsk i Jó- 
zefski. Oskarżony w iedzia ł, że zarów ­
no PSD. ja l; i reprezentowane przez 
L ip ińsk iego SNN m ;a ły m in im alną 
liczbę zw olenników .

Prok.: Diaczegę więc przedstaw iono 
w  m em oria le  do O ZN g rupy  te jako 
poważne pa rtie  polityczne?

' Osk.. jt ’ k 
niejasną,

P rok K '
O : i . 

W i

ąn-kłe daje odpowiedź

sal m em oria ł d ONZ? 
ki na pod ftaw ie  mate •

r.a łow  
p.-ol- : .

*: ;v.3o,ji v
i perspektywę rozw oju 
ał L ip iń sk i* ’

Osk.: Trzecia wojnę
T rok.: K to  opracował drug; memo­

r ia ł do ONZ?

Oskarżony zasłania się brak iem  pa­
m ięci. 7. odczytanych zeznań w yn ika , 
ż.e opracować go m ia ł"  K w iec iń sk i i 
Obarski.

Marszewski. k tó rem u w idocznie nie 
wystarcza ły  k o n ta k ty  z ,-T ¡p ińskim , 
jako  przedstaw icie lem  piłsudezyków, 
posta ra ł się jeszcze o k o n ta k t z p r é - . 
zesem Rady Kacze 'ncj p iłsudczykow ­
skiego K onw entu  Gwiżdżem.

Prok.: Dlaczego endecy.' i n iłsud- 
czycy k tó rzy  nie m ogli sie ze jobą 
dogadać: przed w ojną: potrafi,): się tak  
szybko porozumieć przy zręcznej po­
mocy oskarżonego?

Osi: rO Ł Ą C Z Y L  NAS W SPÓLNY
c e Ł.

Sąd- zatządza przerwę do w to rk  
9 bm. '
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7 ym razem 
o świadczeniach...

B y ł tak i okres w życiu Warszawy 
(w  pierwszym roku po wyzwoleniu) ,  
ze lokator za świadczenia (gaz, elek­
tryczność itd )  w ogóle nie p łacił. A n i 
za wodę. ani za opał, an i za nic.

b tan  ten w yn ika ł oczywiście z pewne 
go chaosu i  niedociągnięć. Obecnie, na 
szczęście wszystko się uporządkowało, 
życie idzie norm alnym  biegiem rzeczy 
i  za wszystko trzeba... płacić.

I  teraz właśnie —  ja k  na złość — 
obserwujemy zjawisko Odwrotne. Jeże 
zen dawniej nie płaciło się za nic, to 
teraz, bracie, „b u l”  za wszystko.

Dobrze. Zgoda. N ik t się temu nie 
sprzeciwia i każdy rozumie, że musi po  
nosie koszty związane z centralnym  o- 
grze uuniem. musi płacić za oświetlenie 
k la tk i schodowej i  tp. świadczenia. A le  
tu powstają sytuacje tego rodzaju, że 
gdy w jednym  domu płaci się tyle, to 
w drugim  te same świadczenia kosztu­
ją  dwa razy więcej, albo o połowę 
m niej. Coś tu musi być przecież nie w 
porządku.

Ot dla przykładu podam dom przy  
A l. P rzy jac ió ł, gdzie jedynie za opał 
płac: lokator 1125 z ł od izby.

11.25 zł.? _
Tak. Dziwne, ale tak. Dziwne, bo

przecież węgiel i koks kupuje się na 
k a rtk i węglowe lokatora. Skąd więc 
wyrasta tak niesamowita suma?

TV sumie, w tym  konkretnym  wypad  
ku. op ła ty za świadczenia wynoszą 6 
T Y S IĘ C Y  M IE S IĘ C Z N IE . '(Słowami 
— sześć tysięcy z ło tych).

Ponieważ w domu tym  mieszkają u- 
rzędnicy jednego z m inisterstw, w ar­
to by obliczyć, ile wynoszą (w  stosun­
ku do zarobków) świadczenia dla u -  
■rzęclnika —• powiedzmy nawet V  czy 
V 1 kategorii.

A na lizu jąc da le j w idzim y, że rów ­
nież w  ̂opłatach za wodę, wywózkę 
śmieci itp . istnieje nieprawdopodobna 
wprost rozpiętość między opłatam i w 
poszczególnych domach.

I  rodzi się podejrzenie, że coś tu 
szwankuje. W ęgiel ma przecież wszę­
dzie^ cenę jednakową i  icszędzie z ma­
łym i wahaniami jednakowo dużo go 
wychodzi. ZO M  pobiera jednakową su 
mę od kubometra śmieci bez względu 
na to, czy wynosi je  z domu X  czy Y.

Trzeba była by wreszcie usta lić dla  
całej Warszawy jednolite  op ła ty. M o­
gą być różnice związane z warunkam i 
lokalnym i, ale będą to różnice m m im al 
ne.

I  ciekawe_ jest, czy lokatorzy mają 
tęgląd w księgi i  czy czasem część tych  
wygórowanych opłat nie wędruje... do 
pryw atnych kieszeni panów ądm inistra  
to rów t . Z .

Fabryka, która wymaga opieki CZPM
„Parowóz” nie wykona! planu

J U Ż  N IE D ŁU G O ...

Są fa b ry k i związane n ie ro ze rw a l- —  Dlaczego więc? —  py ta m  — 
nie z h is to rią  W arszawy, fa b ry k i o Przecież p rzy  uk ładan iu  p lanu  b y - 
w ie lk ich  tradyc jach  i  w ie lk ie j prze-1 liśc ie  chyba obecni, m ogliście w  te j 
szłosci. D latego może odczuwałam  j spraw ie zabrać głos. A  jeże li tak, 
pew ien lę k  przekracza jąc bram ę czemu n ie  w ykona liśc ie  p lanu?
„P arow ozu“ , tego w ie lk iego  ośrodka 
przem ysłu m etalowego o znaczeniu 
ogó lnokra jow ym . W iedziałem , że 
fa b ryka  podczas dz ia łań  w o jennych 
została doszczętnie zniszczona, że po-

I  tu  okazuje się, żę sytuacja  jest 
jeszcze bardzie j zagmatwana, n iż  się 
to na początku w ydaw a ło . Bo p lan 
zm ien ia ł się, zw iększał i  zmniejszał, 
a w łaśc iw ie  n ie  by ło  go. „Parowóz'

zostały gołe w ypalone ściany bez da i sam sobie n a k re ś lił p lan  na podsta- 
chów. i w ie  zamówień. Zam ów ień zaś w y -

. „P arow óz“  jednak  w ie rn y  trą d y -  j konać nie mógł, bo b ra k  by ło  odpo- 
c jom  W arszawy n ie  da ł się zgnieść. ; w iedn ich  narzędzi, b ra k  blachy, b ra k  
D źw igną ł się i  odbudował. Odbudo- \ k redy tów , b rak lu dz i do pracy. I  to 
w a ł się częściowo i  odbudowuje się j w yda je  się paradoksem  —  w  W ar- 
nadal. W łaśnie k ry je  się dachem o t- j szawie b ra k  m eta low ców ! P rzyczy- 
brzym ią, czw artą  ju ż  z rzędu halę j na tego jednak  tk w i n ie  w  b ra ku  ro -
tzw . halę D. W  na jb liższych dn iach 
zakład przystąp i do odbudow y na­
stępnej ha li.

G dy wchodzę do k o t ła m i (te j k tó ­
re j urządzenia je dyn ie  zostały i  k tó  
ra  zaważyła na rozw o ju  całego za­
k ładu) ogłusza m nie te rk o t m ło tkó w  
pneum atycznych i  oślepia b łysk  spa­
w arek. Tu stoją o lb rzym ie  pogru­
chotane cie lska k o tłó w  parowozo­
w ych, czekają na rem ont, leżą po­
szczególne części now ych ko tłó w .

N IE  D O T R Z Y M A Ł  T E R M IN U
„Parowóz“  n ie  p o d ją ł sw o je j daw ­

ne j podstaw owej p ro d u kc ji, przerzu­
cając się na budowę k o tłó w  paro­
wozowych, na rem ont k o tłó w  paro­
wozow ych i  przem ysłow ych, kon­
s tru kc je  żelazne itp . A le  tu  na od­
c in ku  p ro d u k c ji sytuacja  „P a row o­
zu“  n ie  przedstaw ia się byn a jm n ie j 
różowo. Parowóz nie w yko na ł za­
m ówień.

Uwaga, nauczyciele!
Sekcje Nauczycie lskie PPR i  PPS 

dzie ln ic : M okotowa, Śródmieścia, P o- j metalowego, 
w iś la  i  Czerniakow a urządzają z oka­
z j i  roczn icy U m ow y o Jedności D z ia ­
łan ia  PPR i  PPS, wspólne zebranie 
dziś o godz. 10 rano w  loka lu  D z ie ln i­
cy PPR Śródmieście .(M okotowska 48).

Na zebranie powyższe zapraszamy 
nauczycie li —  sym pa tyków  obydw u 
p a r t i i

bo tn ikó w  w  W arszaw ie, ale w  n i­
skich płacach. Ludz ie  n ie  chcą p ra­
cować w  „Parow ozie“ , bo „ta m  tru d ­
no zarobić“ .

D LA C ZE G O  T A K  PÓŹNO?
Ta sprawa jest ju ż  w  tra kc ie  za­

ła tw ian ia . P rzygo tow u je  się tzw. 
system progresyw ny. To znaczy, że 
ro b o tn ik  k tó ry  np. za jednostkę w y ­
rob ioną w  ram ach no rm y zarabia 5 
zł, to za taką samą jednostkę w y ro ­
bioną ponad norm ę dostaje 10, 15. 
20 itd .

N ie poruszałabym  w ięc sprawy 
płac, jako  będącej ju ż  w  stad ium  u -  
zdraw ian ia , gdyby n ie  łączyło  się to 
z ca łym  kom pleksem  innych  niedo­
ciągnięć. Fabryce b ra k  surowców, 
fabryce b ra k  narzędzi, produkcja  
v .r ' - te k  tego jest zahamowana.

K to  ponosi za to  odpowiedzialność? 
. K ie ro w n ic tw o  „P arow ozu“ ? N iew ą t- 
j p liw ie . A le  w inę  ponosi tu  jeszcze 
■ ktoś inny . Is tn ie je  przecież C e n tra l- 
, n y  Zarząd P rzem ysłu M etalowego, 
i Dlaczego nie  za ją ł sie i  nie zaopie- 
| ko w a ł ta k  ważną placówką? D la - 
1 czego n ie  u ła tw ił je j pracy?

W arszawa —  ośrodek przem ysłu

A  to najważniejsze. Dlaczego CZPM 
pozw oliło , by dopiero teraz zaczęto 
opracowywać tu  system progresyw ­
ny, p rzy  k tó ry m  ro b o tn ik  czuje się 
zainteresowany w  podniesieniu p ro ­
du kc ji?

N IE  N A L E Ż Y  REZYG NO W AĆ
A  k ie ro w n ic tw o  fa b ryk i?  Z rob iło  

dużo, zwłaszcza na odc inku  odbudo­
w y, odbudowując zakład n iem a l w ła ­
snym i s iłam i, p rzy  m in im a lnych  kre  
dytach. S tara ło  się o zamówienia, 
k tó rych  nota bene wykonać nie  m o­
gło, ale w  każdym  razie s tara ło  się. 
N ie jest jednak bez grzechu. B o je ­
że li b ra k  b y ło  b lachy, jeże li w iado ­
mo by ło , że zam ówienia się n ie  w y ­
kona, to trzeba by ło  chodzić, nudzić, 
w ykłócać się.

T łum aczą m i, że b lachy nie  dosta­
li ,  bo Cegielskiem u b y ła  bardzie j po­
trzebna. Przepraszam, ale co ma 
p ie rn ik  do w ia traka?  D yrekc ja  fa ­
b ry k i n ie  pow inna się ta k  grzecz- 
n iu tko  pogodzić z faktem , że surow ­
ca n ie  ma. P ow inna  się go energ icz­
nie  domagać. A  gdzie b y ła  o rgan i­
zacja pa rty jna ?

I  dlaczego b ie rn ie  przeszła nad
ty m  do porządku dziennego? A  gdzie 
by ła  wreszcie cała załoga fabryczna?

D R U G A  Z  K O L E I
Towarzysze, trudno , nie sami, ale 

ponosicie za to  w inę. P rzyk ro  o 
tym  pisać, ale w  dość k ró tk im  cza­
sie odwiedzam  drugą fab rykę  w  
W arszawie, k tó ra  p lanu  nie  w yp e ł­
n iła , k tó ra  p lanu n ie  m ia ła . I  jest 
to druga fa b ryka  m etalurg iczna. 
Pierwsza, to by ła  „A v ia “  a druga 
„P arow óz“ .

M ożeby C ZP M  z ro b ił rachunek su­
m ienia , czy w szystko uczyn ił, by  od­
ży ły  tra d yc je  m eta low ców  w arszaw ­
skich? Czy p rzypadk iem  tych  w aż-i 
nych w  całokształcie naszej gospo­
d a rk i p laców ek nie  zaniedbał? A  fa

Na rogu A l. Jerozolimskich i  Nowego Św iatu rozpoczęto prace przy bruko­
waniu u licy. Na gwiazdkę roboty zostaną zakończone. —  A  więc czekamy.

13 bin. otwarcie pierwszego państwowego
sklepu chemicznego

Dlaczego wskrzeszając b ry k i te chcą pracować. Św iadczy 
dawne tradyc je  n ie  wskrzesi te j, tak  o ty m  chociażby upór z ja k im  „P a ­
nie  ty lk o  p iękne j, lecz ważnej? Prze row óz“ , m im o w sze lk ich ' trudności, 
cięż n ie  wszyscy m eta low cy w a r- m im o w sze lk ich  b raków  jednak  się 
szawscy zg inę li. S iła  robocza jest. odbudowuje. Z. K w iecińska.

Dziś o godz. 10 rano w  sa li K o n fe ­
ren cy jn e j K D  PPS Praga (uL Szwedz­
ka 2/4) odbędzie się z okaz ji p ie rw ­
szej roczn icy  zaw arcia  U m o w y o Jed­
ności D zia łan ia  m iędzy PPS i  PPR, 
zebranie w szystk ich  nauczycie li de­
m okra tów , na k tó re  zapraszają Za­
rząd i  egzekutyw a k ó ł nauczycie l­
sk ich  PPS i  PPR —  Praga.

Warszawa „Warszawie“
Cenne dary dla szpitala w Tuluzie

Resort Z d ro w ia  i  O p iek i Społecznej 
Z.M. zakończył obecnie zb ió rkę  darów  
dla  szp ita la  dem okra tów  hiszpańskich 
w  T u lu z ie  (F rancja). S zp ita l ten zo­
s ta ł założony w  czasie w a lk  z N iem ca­
m i na  te ren ie  F ra n c ji przez hiszpań­
sk ich  pa rtio tów , wa lczących w  szere­
gach francuskiego R uchu Oporu. D la  
uczczenia bohaterstw a lu d u  polskiego 
w  w a lkach  o dem okrac ję  i  wolność 
sw e j o jczyzny H iszpanie nazw a li go 
im ien iem  „W arszaw a“ .

. P o  zw ycięstw ie  nad N iem cam i szpi- 
W  trosce o odpow iedni poziom  i Rada Z w ią zków  Zawodowych, za- *'a l z Polowego został zam ien iony na 

nauczania^ i  is totne potrzeby szkół, j  ję ła  rów nież stanow isko w  spraw ie  ! c y w iln y  d la  uchodźców i  b. kem batan 
Raaa Z w iązków  Zaw odow ych m. st. op ła t szkolnych w  szkołach podsta- i tów  hiszpańskich i  pod niezm ienioną 
w a rszaw y w yda la  okó ln ik^ w  k tó - j w ow ych  i  średnich, państw ow ych, w y  i nazwą is tn ie je  po dziś dzień w  T u lu - 
Tn n  Z A K ŁA D O W E  jaśn ia jąc, że nauka w  tych  szkołach \ z ic- W ieść o is tn ie n iu  tego szpita la, o
T , ™ 1 K OMI T E -  | jes t bezpłatna, sum y zaś uchwalone w zruszającej d la  Polaka nazwie, do- 
T A C H  R O D Z IC IE LS K IC H , w  celu przez k o m ite ty  rodzic ie lsk ie  m ają  
zapoznania się z is to tn ym i potrzeba- cha rak te r świadczeń dobrow oinycn 
m i szkoły oraz naw iązania ścis łe j , m ających na celu stworzenie m oż lf- 
w spo łp racy w  zakresie u ła tw ie n ia  j w ie  na jlepszych w a ru n kó w  naucza- 

je j wychow aw cze j n ia  oraz zapew nianie b raku jących  
często pomocy naukowych.

Opłaty szkolne -  świadczeniami dobrowolnymi
Zbiór*« maja Drzeorowadzać rodzice i samorządy uczniowskie

szkole spe łn ian ia 
ro l i w  Polsce Ludow ej.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): d z iś  1 j u ­
t r o  „P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a ) 
o godz. 15 „ N ie  ig ra  s ię  z m iło ś c ią “ , 
o godz. 19 „W e s o łe  k u m o s z k i z W in d s o ru “  

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  31): 
8 ł (7 b m . o godz. 15.30, w  n ie d z ie lę  o  12 
„L e ś n e  D z iw y “  K . Ic z e w s k ie j, o godz. 19 
„ Ż o łn ie r z  i  B o h a te r “  S h a w ‘a.

P O W S Z E C H N Y  fZ a m o tfk ie r .o  20): godz 
15 i !9 ,,R o x y “

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) c o d z ie n ­
n ie  o godz 18.30. a w  n ie d z ie le  o godz 
14.15 t 18.30 „W e se le  F ig r ira “

T E A T R  M IN IA T U R Y : o godz 1« ..W szv 
s tk o  na dob re  sie z m ie n ia “

T E A T R  C O M O E D IA  (S zw edzka  2): 
ogodz. 15 i  19 „O ż e n e k “ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n  
to w ska  8): c o d z ie n n o  a k tu a ln a  re w ie - 
p t.:  „ J a k  s ię  tw o rz y  rzą d? “ . P oczą tek  . 
godz. 17.15 i 19.15.

ta rła  n iedaw no do P olski. Równocześ­
nie dowiedziano się, że szp ita l bo ryka

Jak tu jechać 1
----------  Z  ty tu łu

niemożności w n ies ien ia  uch w a lon ych1 
przez ko m ite t rodz ic ie lsk i opłat, żad­
ne dziecko nie  może być usunięte ze 
szkoły.

Z b ió rką  kw o t na teren ie szkół za j­
m ować się mogą ty lk o  rodzice, a n ic 
nauczycielstwo. Na teren ie szkól dla 
dorosłych z b ió rk i pieniężne w in n y  
przeprowadzać samorządy uczn iow ­
skie. W  w ypadkach pow sta łych n ie ­
porozum ień za in teresow ani w in n i 
zgłaszać się do Zarządu Oddz a łu  
W arszawskiego Z w ią zku  N auczycie l­
stw a Polskiego, u l. S m ulikow skiego 
n r  6/8.

W  ostatnim cza­
sie na łamach pra  
sy stołecznej toczy 
się ożywiona dys­
kusja na temat ko 
m unikacji m ie j­
skiej. Jedno z pism  
wysunęło dnieć in ­
teresującą koncep­

cję twierdząc że T Y L K O  D Y S C Y P L I 
N A  może w pewnym stopniu usunąć 
trudności kom unikacyjne stolicy.

In teresujący p ro je k t , Ciekawi ty lko  
jesteśmy, czy na dyscyplin ie można się 
dostać ze Śródmieścia na Sadybę? Bo 
autobusem trudno.

^C hm ie lna  33) „W  łm i;K in o  A T L A N T IC
ż y c ia “ .

Pocz seans o godz 13. 15 i 21 d la  
R ady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  g o d z i­
n ie  19

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „L u d z ie
bez s k rz y d e ł“ .

K in o  P O L O N IA  'M a rs z a łk o w s k a  58) 
„A w a n tu ra  w  za św ia ta c h “ .

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) 
„N o c  G ru d n io w a “

K in o  „S Y R E N A “  ( In ż y n ie rs k a  2) „C u r ie  
S k ło d o w s k a “ , pocz seans 13 15.30 18 i 20.3C.

K in o  T Ę C Z A  (S uz im a  4): „S ió d m a  zas ło ­
na“ .

K in o  A K T U A L N O Ś C I w k in ie  „ S ty lo
w y m “  (M a rsza łko w ska  112). t y lk o  jeden 
seans o godz 11 p rzed  p o łu d n ie m .

Koncerty niedzielne
P O R A N E K  C H O P IN O W S K I 
T A D E U S Z A  W IT U S K IE G O  

W  P O L S K IE J  Y M C A
D ziś w y s tą p i w  s a li P o ls k ie j Y M C A  o 

godz. 11.30 m ło d y  p la n is ta  p o ls k i Tadeu /
W itu s k i.

W  p ro g ra m ie  u tw o r y  C ho p ina .
X

W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i Z . M . m . st. 
W a rs z a w y  o rg a n iz u je  w  n ie d z ie lę , d n . 7 
g ru d n ia  1947 r .  n a s tę p u ją ce  k o n c e r ty  d z ie l 
n ic o w e :

1) sa la  g im n . m ie js k ie g o , u l.  M ły n a rs k a  
2, godz. 16,

2) sa la  W . S. N . u l.  O bozow a 85. godz. 18.
3) sa la  s z k o ły  p ow sze ch ne j, u l.  Ó szm iań 

ska  23-25, godz. 18.
U d z ia ł w  k o n c e r ta c h  b io rą : E. P o ra j - 

ska, D . D w o rz y ń s k a , Z . L e d n ic k i.  B . 
Hesse, S z k o ły  S z tu k i T a ń ca : L .  W in o  - 
g ra d s k ie j 1 W . J e ż o w s k ie j. A k ? d  m ic k i 
Z e sp ó l R e w e lie rs ó w  „S z a c h a " , H . O tocz ­
k o .

B i le ty  w  c e n ie  od  20 do  50 z l — do naby i 
cia w kasach przy wejściu.

się z trudnościam i m a te ria ln ym i i  b ra ­
k iem  m edykam entów .

Z zw iązku  z tym  Resort Z d ro w ia  i  
O p iek i Społecznej Zarządu M ie jsk iego 
m . st. W arszawy, chcąc p rzy jść  z rea l 
ną pomocą h iszpańskim  dem okra tom  
przeprow adz ił w śród  pracow n ików  
reso rtu  dobrow olną zb ió rkę  da rów  pie 
m ężnych i  w  naturze.

Sam orzutna ta  akc ja  da ła  nadspo­
dziewanie dobre rezu lta ty . Zebrano 
220 tysięcy z ło tych  i  w ie le  da rów  w  
naturze, przekracza jących swą w a rto ­
ścią znacznie sumę o f ia r  p ieniężnych. 
M . inn . w p łyn ę ło  ja k o  da r d la  szp ita la  
w  T u luz ie  60 c iep łych koców, k tó re  
wystarczą na ca łkow ite  pokryc ie  p o ­
trzeb szp ita la  („W arszaw a“  m a «0 łó ­
żek). Prócz tego zebrano w ie le  sztuk 
b ie lizny ł  odzieży, 200 k g  cukru , 100 
kg  m akaronu, 750 puszek konserw  i  
w ie le  innych  a r ty k u łó w  spożywczych.

W  znacznej ilośc i napłynęły, tak  
bardzo szp ita low i potrzebne le k i. m a­
te r ia ły  opatrunkow e i  ś rodk i dczyn fek 
cyjne. W zruszający da r w  postaci 50 
pa r w łasnoręcznie w ykonanych ska r­
pet, przekaza ły d la  h iszpańskich de­
m okra tów  podopieczne Resortu Z d ro ­
wia.
Obecnie w szystkie  zebrane da ry  pa ­

ku je  się do skrzyń, po czym zostaną 
wysłane do T u luzy. W  dniach n a jb liż ­
szych zastępca szefa Resortu Z d row ia  
d r M inc  w  obecności przedstaw icie la  
Stołecznej Rady N arodow e j i  M in is te r 
stw a S praw  Zagranicznych przekaże 
uroczyście da ry  i  p ieniądze ambasa­
do row i repub likańsk iego  rządu h isz­
pańskiego w  W arszaw ie. (kg)

C entra la  H and low a P rzem ysłu 
Chemicznego u rucham ia  w  d n iu  13 
bm. w  W arszaw ie p ie rw szy państwo 
w y  sklep chem iczny. Sklep ten znaj 
du jący się w  no w ym  gm achu Cen­
t ra l i  H and low ej P rzem ysłu Chem icz-

Ch>ba dta fasonu
N a dzień 12 bm. zapowiada się o-

twarcie Domu Towarowego przy u lic ił 
Z ło te ; (P a llad ium ).

Tymczasem ostat­
nie przygotowania  
i... przyjm owanie per
sonetu.

Kandydatkom  re­
flek tu jącym  na po­
sadę zadaje się prze 
de wszystkim p ijta -  
n ie: C Ż Y  I  J A K IE  

Z N A  J Ę Z Y K I  OBCE.
Dlaczego ekspedientka sklepu, nawet 

dużego, obowiązana jest mówić po an­
gielsku, czy francusku  —  nie możemy 
zrozumieć.

Trudno spodziewać się licznej fre k ­
wencji gości zagranicznych w Domu 
Towarowym, k tó ry  sprzedaje przecież 
raczej tanie i  standartowe a rtyku ły  
dla pracującej ludności.

A  więc chyba dla  fasonu?

nego (ul. M łodz. Jugosłow iańskie j 
18) obejm ie dz ia ły : ogólno-chem icz- 
ny, kosm etyczny, w yrobów  gum o­
wych, fa rb  i  la k ie ró w  itp . Odpowie­
dn i dobór asortym entu i  należyte 
zaopatrzenie sklepu pozw o li m u  o- 
degrać w  s to licy  ro lę  regu la to ra  cen 
detalicznych na a r ty k u ły  chemiczne.

Uroczystość o tw arc ia  pierwszego 
państwowego sk lepu chemicznego po 
łączona będzie z poświęceniem no­
wego gmachu C entra li, poświęceniem 
i  o tw arc iem  św ie tlic y  oraz odsłonię­
ciem sztandaru ko ła  PPR p racow n i­
ków  C entra li H and low e j Przemysłu. 
Chemicznego.

M a r g a r y n a  
na kartki listopadowe

R e s o rt P rz e m y s łu , H a n d lu  1 Z a o p a trz e ­
n ia  m . s t. W a rs z a w y  p o d a je  do  w ia d o m o ­
ści, żc w  sk le p a c h  ro z d z ie lc z y c h  sp o ż y w ­
czych  od  d n ia  9.12 do  24.12.1947 r .  w y d a w a  
n a  będz ie  M A R G A R Y N A  p r o d u k c j i  k ra jo

M -C  L IS T O P A D °PE R Zenla k a r tk o w e g o  Z A

Margaryna wydawana będzie na kupon 
N r  24 kart listopadowych kat. I  po 1 kg 
o raz  na kupon N r  17 kart „ M ‘< po 0,2S k g .

Cena m a rg a ry n y  z l 50 za 1 k g .
D o  p o w y ż s z e j ce n y  d o liczo ne  będą kosz  

t y  t ra n s p o r tu  p o  z ł 1.50 o d  1 k g .

557 zarejestrowanych rzemieślników
Termin dla wolnych zawodów— 
do końca grudnia

D o p ią tk u  dn ia  5 bm. 557 rzem ieśl
n ik ó w , w a rszaw sk ich : dope łn iło  obo­
w iązku  zgłoszenia sw ych w arszta ­
tó w  i  w p ła c iło  odpow iedn ie kw o ty  
w  urzędzie skarbow ym .

W  w o j. w a rszaw sk im  w  ciągu dn ia 
wczorajszego 250 osób dokonało fo r ­
m alności. Ogółem na ty m  teren ie za 
re jes trow a ło  się 771 rzem ieśln ików . 
O gólna liczba rzem ieśln ików , k tó rzy  
muszą dokonać obow iązku re jes tra ­
c j i  w ynosi w  W arszaw ie ok. 8 tyś., 
na teren ie w o j. warszawskiego około 
5 tysięcy.

Naczelna Rada Adw okacka i  N a­
czelna Izba Lekarska roześle w  tych 
dn iach do le ka rzy  i  adw oka tów  do­
k ładne szczegóły i  in s tru k c je  odnoś­
nie re je s tra c ji w o lnych  zawodów.

Zgłaszanie zaw iadom ień o w y k o -

/VTA rogu M arszałkowskie j i  Piusa, 
i  tam gdzie najw iększy ruch, w war 
kot motorów, w ostry krzyk  Iclaksofo- 
nów i  dzwonki tram wajów , natarczywie, 
nachalnie wdziera się melodia „W a r­
szawo, ty  moja Warszawo...”  J  Jeden 
gra na skrzypcach, d rug i na harm onii, 
trzeci wyśpiewuje aż do chrypk i, a ten 
bez nogi... Ten bez nogi ma ściśle okre 
ślone funkcje  w tym  zespole —  zbiera 
pieniądze, łaskawy grosz za ich m uzy-

7 dni Warszamy

kę i... swoje kalectwo.
Deszcz leje ja k  z cebra, co chwila 

spod kół przejeżdżających samochodów 
bryzgają fon tanny błota, a ci na nic 
nie czuli g ra ją  zapamiętale. Ten i  ów 
z przechodniów zaczyna skwapliw ie  
grzebać w kieszeni. Zna laz ł wreszcie 
■podartą pięciozłotówkę, dał, uspokoił 
sumienie i  łaskawym okiem spo jrza ł 
na muzykantów, na pustą nogawicę 
„inkasenta” , westchnął i  poszedł. Jesz­
cze raz się obejrzał. Bo tak i gra jek to 
skarbnica łatwych, tanich (za parę zło 
tych) i  do niczego nie zobowiązują* 
■yeli wzruszeń.

O parę kroków da le j dwóch ślepców. 
Jeden idzie przodem, d rug i o krok za 
nim i również gra ją .

A pod cukiernią Gajewskiego ja k iś  
wyrostek chowa do czapki przed chwi-

lą otrzym aną złotówkę, chucha na nią dwóch osobników mężczyzn, siedzących 
'  -i—— pr zy stoliku z boku —  jesteśmy śle­

dzeni...
Szmer^ podziwu. Śpiewak urasta do 

rozm iarów bohatera narodowego.
P rzy  stoliku z boku odbywa się na­

stępująca rozmowa:
—  Tak ci m i ta opona nawaliła na 

środku Poniatowskiego, tom ja  całą go 
dzinę reperował...

—  To ja  Franus miałem gorzej. J a ­
dę przez Krakowskie, a nieprzepisowo 
jechałem, przyznaję...

Wreszcie nieznajom i w y p ili,  zapłaci 
U i  wyszli. Następuje odprężenie. Śpię 
wak kłania się szarmancko, popraw ia  
krawatkę, chrząka i  zaczyna swoim  
bohaterskim basem... ,,Czerwone m aki 
na Monte Cassino” , piosenkę nie w ia ­
domo z jak ich  przyczyn w pojęciu te­
go towarzystwa pokazaną” , którą ja w  
nie i otwarcie śpiewa cała Warszawa 
i  cała Polska.

Chusteczki wędru ją do oczu, nawet 
zażywni łysaw i panowie przecierają  
nerwowo okulary. W prawdzie ci, teraz 
wzruszeni do łez, gdy lała się polska 
krew pod Monte Cassino, gdy la ła się 
polska krew w lasach Lubelszczyzny, 
pod Lenino, nad Bugiem, nad Odrą... 
Szkoda słów. To towarzystwo k rw i 
wtedy nie przelewało. C i ludzie nie 
ty lko  k rw i nie przelewali —  on i nie 
przela li ani jednej k ro p li własnego po 
tu by napraw ić to co zostało zniszczo­
ne.

przezornie i  po raz setny dz is ia j sączy 
na „Czerwone maki na Monte Casi- 
no” .

Przez wąskie szyby cukiern i pa trzą  
nań zadowolone twarze.

—  Bo panie dzieju. Warszawa to je ­
dnak romantyczne miasto. Romantyzm  
leży u je j  podstaw. To ju ż  taka 
nasza warszawska tradycja...

I  romantyzm wylewa się z cukiern i 
Gajewskiego, rozpływa się po wszyst­
kich ulicach, cieknie rynsztokami. Z a ­
pukał do czułych serduszek eleganc­
kich pań (tych  w szabrowanych f u ­
trach i  nylonach)— rozrzewnił się, roz­
śpiewał wspomnieniami.

„W arszawo, ty  moja Warszawo” ...
—  A  pamiętasz, tu była taka czaru­

jąca kawiarnia...
—  A  tu, pamiętasz, podawali śledzie 

po japońsku...
—  Och...
—  Ach...
—  A  teraz co? Żyć się nie chce.
W  innym  lokalu, również w okolicy 

Marszałkowskiej, „odchodzi”  roman­
tyzm w wyższym sty lu. Tu produkuje  
się domorosły artysta  —  bohater. Śpię 
wa nieco schrypniętym  głosem, publicz  
ność wali brawo, b u li forsę.

—  Bis, bis —
Śpiewak przykłada palec do ust, ro ­

bi tajemniczą minę.
—  Past, —  mówi wskazując na

Tylko do 20 grudnia
R e s o rt P rz e m y s łu , H a n d lu  I  Z a o p a trz e ­

n ia  p o d a je  do  w ia d o m o ś c i, że m a g a zyn y  
„S p o łe m "  w y d a w a ć  będą  to w a ry  r e g la ­
m e n to w a n e  t y lk o  do d n ia  20.12.1947 r .  W 
z w ią z k u  z ty m  s k le p y  ro z d z ie lc z e  w in n y  
P ^ o t o w a ć  s ię  o d p o w ie d n io  d o  p“ y -  

Y , ) :ae>Sle ra ' ca g ru d n ia  w ię k s z e j 
n.a z a o p a trz e n ie  k a r tk o -  

t* i4 « S ^ 2 v ? .enci. zas w in n i  w e  w ła s n y m  in  
p r z y d z ia ły blera<'  b e zzw ło czn ie  n a le żn e  im

Teraz p iją  za pieniądze, w każdym  
razie nie zarobione, bo za pensję n ik t 
nie p o tra f i przesiadywać godzinami 
dzień w dzień w drogich lokalach. P iją  
więc za niezarobione pieniądze i  te nie 
zarobione pieniądze szczodrze wsuwają  
do kieszeni swego ulubionego „wciele 
nia romantyzmu” .

I  nagle ogarnia mnie szewska pasja. 
B un tu ję  się. Protestu ję, żeby roman­
tyzmem nazywać ślimaczenie się opas­
łych panów z brzuszkiem, i  eleganc­
kich w szabrowanych, wyspekulowa- 
nych, kradzionych stro jach paniuś.

Warszawa to miasto romantyczne, 
ten prawdziwy romantyzm ale nie 
w kawiarniach, nie w bogatych loka­
lach znalazł sobie siedzibę i  nie w ser­
cach sytych nierobów zagościł.

Romantyzm b y ł w fabryce Fuchsa, 
k tó re j załoga bez światła, bez wody, z 
własnej in ic ja ty w y  wyciągnęła zs 
zgliszcz ko tły , i  za zebrane między so 
bą pieniądze urucham iała pierwszą pro 
dukcję. Rom antykam i są robotnicy, 
którzy zacisnąwszy zęby w warunkach 
ciężkich, trudnych dźw igali z ru in  swo 
je  fab ryk i, podw aja li produkcję, ro b ili 
wynalazki i  teraz na całą Warszawę i 
na św iat cały  ̂ krzyczą „Z rob iliśm y  
więcej, niż zamierzaliśmy— przekroczy 
liśm y p lan !”  Robotnicy „Peruna” , 
„ M arc in iaka” , „Szpotańskiego”  i  inn.

Romantykiem jest murarz roznoszący 
gmachy nowej Warszawy i  robotnik  
ziemny budujący tunel kolei średnico­
wej. Romantykiem jest... ale po co wy  
liczać? Tym zdrowym prawdziwym, 
bez cudzisłowu romantyzmem tę tn i ca­
ła Warszawa. A  tamten zaśliniony, fa ł 
szywy, mieszczański —  Pan Bóg z nim 
t tak ju ż  dn i jego są policzone.

Zek

n yw a n iu  w o lnych  zawodów p raktycz
nie rozpocznie się dopiero za kąjfrą 
d n i z c h w ilą  w ykonan ia  fo rm u la rzy ! 
Ostateczny te rm in  re je s tra c ji jes t tu 
nieco dłuższy —  do dnia 31 g rudn ia  
br. A dw okac i i  lekarze czy dentyści, 
chcąc uzyskać u lg i indyw idua lne , m u 
szą złożyć specja lne podania do M i­
n is te rs tw a P rzem ysłu i  Handlu. Na 
podstaw ie należycie um otyw ow anych 
podań można uzyskać ulgę do 50%.

W w ypadku, gdy w p ła ta  w ynosi 
wyże j, n iż  500 tys. zł, może ona być 
rozłożona na dw ie  ra ty  miesięczne, 
jednak z tym , że pierwsza ra ta  musi 
być c o 'n a jm n ie j pó łm ilionow a.

P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  Z .Z .P .P .
P re z y d iu m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  

Z a w od o w eg o  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  
k o m u n ik u je , że I V  p le n a rn e  pos iedzen ie  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  z u d z ia łe m  p rz e w o d n i 
c z ą cych  i  s e k re ta rz y  o k rę g ó w  o dbędz ie  się 
w  d n iu  I I  i  12 g ru d n ia  b r . w  s a li ś w ie t l i ­
c y  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  —  W a r­
szaw a, u l.  N o w y  Z ja z d  i ,  p o k . 115.

DO W IA D O M O Ś C I L U D N O Ś C I 
Ż Y D O W S K IE J

W o je w ó d z k i K o m ite t  Ż y d o w s k i w  W a r­
szaw ie  i  Ż y d o w s k a  K o n g re g a c ja  W y z n a n i o 
w a , z a w ia d a m ia , że w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  
8 g ru d n ia  1947 r .  o godz. 1 pp. odbędz ie  
s ię  na  c m e n ta rz u  ż y d o w s k im  n a  B ru d n ie  
(P raga ) u ro c z y s te  z łoże n ie  d o  b ra tn ie j m o
g i ły  o d n a le z io n y c h  k o ś c i Ż y d ó w .

N a  pog rze b  zaprasza s ię  ca łą  lu d n o ś ć  ż y  
d ow ską .

O G Ó L N E  Z E B R A N IE
Z a rzą d  S to w a rzysze n ia  In ż y n ie ró w  i  

T e c h n ik ó w  K o m u n ik a c ji  za w ia d a m ia , że 
d n ia  10 g ru d n ia  w  śro dę  o  godz. 17 w  sa­
l i  D o m u  A k a d e m ic k ie g o , P i. N a  ru to  w i  - 
cza odb ę d z ie  s ię  ogo ln e  ze b ra n ie  cz łon  - 
k ó w  S to w a rz y s z e n ia  z n a s tę p u ją c y m  p o  - 
rz ą d k ie m  d z i& n n y m : 1) re fe ra t „N o w a  u -  
s ta w a  o s to p n iu  in ż y n ie rs k im “ , 2) zagad­
n ie n ie  p ro g ra m u  e g za m in ó w  in ż y n ie r ­
s k ic h  d la  te c h n ik ó w  i  p ra k ty k a n tó w , 3) d y  
s k u s ja , 4) w n io s k i do  ro zp o rzą d ze n ia  w y -

S Ł d0 nowej ustawy o
T.TTTT. , p r z e n i e s i e n i e
B IU R A  K W A T E R U N K O W E G O

-  ™  :K w a te ru n k u  H o te lo w e g o  D .H .M . 
? t “ * •* J31*1' zo s ta ło  p rz e n ie s io n e  z gm ach u  

U B r *st ° l  do  g m a ch u  K a ro w a  20 ( IV  
o 96 ~  w in d a  czyn na  — te i.
¡Clii» ’ ^ ^ u ro  to  będz ie  czyn ne  w  godz. 
® 18 w  d n i pow sze d n ie .

-------- o --------
P R O G N O Z A  P O G O D Y

Z a c h m u rz e n ie  na  o g ó ł d uże  z n ie w ie l­
k im i  o pa d a m i, zw łaszcza  *  p o łu d n io w e j 
części k r a ju  fa n o  m g lis to , te m p e ra tu ra  no  
cą w  p o b liż u  ze ra  lu b  n ie c o  p o w y ż e j w  
c ią g u  d n ia  od  4 do 7 s to p n i, s iabe  w ia t r y  
k ie ru n k ó w  z m ie n n y c h .

N IE D Z IE L A , 7 g ru d n ia  1947 T.
7.00 S y g n a ł czasu. 12.03 K o n c . s y m f. w  

p rz e r. ra d io k ro n . i n a jc ie k . aud . p rzysz . 
ty g . 13.40 .,N iedz. na w s i“ . 14 25 C h w ila  
B iu ra  S tu d ió w . 14.30 „P o d ró ż  z p rz y g ó d .“ . 
14.40 „D o n  K ic h o t  -  C e rva n te sa “  s łu ch . 
15.25 „M ia s to  w s i — w ie ś  m ia s tu “ . 15.45 
F e lie t. l i t .  15.55 K o n c . m u z . P o ls k ie j w  
w y k .  O rk ie s try  p . R. 16.55 „ U  w ó jc ia  K lu  
czyka  na p ię c io l in i i “  aud . d la  d z ie c i. 16.55 
P ogad. d la  k o b ie t  „M ię d z y n a ro d o w a  p o ­
m o c  d z ie c io m “ . 17.00 P o d w ie c z o re k  p rz y  
m ik ro fo n ie .  18.35 A u d . s a ty ry c z . 18.55 M u z . 
10.05 „N o w e  k s ią ż k i“  fe l ie t .  20.00 D z. 
w ie cz . 20.50 W ia d . s p o rt. 21.00 „ U  n a s z y c ji 
p r z y ja c ió ł“  „C z e c h o s ło w a c ja  p rz e m a w ia  
do  P o ls k i“ . 21.30 „D la  każdego  coś m iłe ­
g o “ . 22,00 K o n c . O rk ie s tr .  Tanecz. P . R. 
23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 23.00 Muz. 
ta neczna . 24.00 H y m n .
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Wysokiej klasy ■* Irafmowszei produkcji krajowej
Pięciolcmipowe illPERHETERODYIIY
•  6 - obwodowe ® 3 - zakresowe ® Doskonały głośnik dynamiczny ®
•  Niezwykła wierność dźwięków ® Estetyczna nowoczesna obudowa«
•  G W A R A N C J A  F A B R Y C Z N A  •
OLS ŚW1ST1 PRICT — SPRZEDAŻ W 6 RATACH IESIECZIUI
=  w sklepach khlchri inTimn spbzedażt =
ReMBAŁI HANDLOWEJ 
PRZEMYSŁU FLEOlSTECMiSZMESU

Białystok, ul. Kupiecka 7 
Bydgoszcz, A l. I  M aja 28 
Bytom, ul. Pokoju 1 
Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldz­

ka 485
Gdynia, ul. I  Arm ii W.P. 28 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 16 
Jelenia Góra, ul. I  M aja 44a 
Katowice, ul. Stawowa 9 
Kłodzko, ul. Arm ii Czerwonej 17 
Kraków', ul. Potockiego 12 
Łódź, ul. Piotrkowska 105

Poznań, ul. W ielka 21 
Poznań, ul. Marsz. Focha (Hala 

Ciężk. P .)
Badom, ul. Szewska 18 
Rzeszów', ul. Grunwaldzka (róg So­

bieskiego)
Sopot, A l. Stalina 753 
Szczecin, A l. Wojska 51 
Szczecinek, A l. 9 M aja 29 
Wałbrzych, ul. Słowackiego 6 
Warszawa, ul. Oleandrów 4 
Wrocław, ul. Kaz. Wielkiego 32

Dalsze Punkty Sprzedaży C.H.P.E- sq uruchamiane 
we wszystkich większych miastach R. P. 3618-M

Z A K U P I M Y  PO C1NACH RYHKOWYGH
ROCZN Ki

K O M P L E T Y  A  T A K Ż E  P O S Z C Z E G Ó L N E

i ZESZYTY następujących czasopism
A re h iv  f u r  E le k t ro te c h n ik ,  A r c h iv  f u r  T e ch n isch e s  M essen, E le k tro te c h n is c h e  

Z e its c h r if t ,  E le k t ro te c h n ik  u n d  M a s c h in e n b a u , Z e its c h r if t  f ü r  te c h n is c h e  P h y s ik , 
E le k tro te c h n is c h e  B e r ic h te , P rze g lą d  E le k t ro te c h n ic z n y , W ia d o m o ś c i E le k try c z n e , 
o raz  in n e  czasop ism a i  k s ią ż k i w  p o ls k im  i  o b c y c h  Ję zykach  z d z ie d z in y  e le k tro ­
te c h n ik i  p rą d ó w  s iln y c h .

Zg łosze n ia  p ise m n e  i  u s tn e  p o d  a d re se m : P a ń s tw o w y  In s ty tu t  E le k tro te c h n ic z n y , 
W arszaw a , u l.  K o s z y k o w a  75 (w  godz. o d  8 do 15). 3251

Ogłoszenia
drobię

HANDLOWE
A A A . A R Y T M O M E T R , m a ­
szynę do  p is a n ia , lic z e n ia  
k u p ię , d ob rze  zap łacę . F a ­
chow e n a p ra w y  — p rz e ró b  
k i.  S. C redo , M a rs z a łk ó w  - 
5ka 59, w e jś c ie  od  K o s z y ­

k o w e j. 586

A R Y T M O M E T R Y , m a szyny  
do p isa n ia , lic z e n ia . K u p  - 
no  — sprzedaż. M e ch a n icz ­
ne w a rs z ta ty  n a p ra w y . Jan
J a w o r . s k  i. Warszawa,
Chmielna 26, teł. 88-330.

529

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,
c io to  — s re b ro  — z e g a rk i 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 589

M A S Z Y N Y  do  lic z e n ia  — 
p isa n ia . K u p n o  — n a p ra w a  
—- k o n s e rw a c ja . K u p u je m y  
m a szyn y  uszkodzone. M a r ­
sza łko w ska  66. A n to s z e w - 
3k i. 590

P Ł Y T Y  n a w e t p o tłu czo n e  
z a m ie n ia m  na  u ż y w a n e  lu b  
n a jn o w sze . S p rzedaż — K u p  
no . Z a k rz e w s k i, M a rs z a ł - 
k o w s k a  79 — p od w ó rze .

558

S P R Z E D A JĘ  Z a k ła d  M echa  
n ic z n e j O b ró b k i D rz e w a  z 
k o m p le te m  m a szyn  o raz  w y  
tw ó rn ia  p o sa d zk i t a f l i  o - 
z d o b n y c h  z k o m p le te m  m a 
szyn  p ra s a m i su s z a rn ia m i. 
L o k a le  m ie s z k a ln e  b iu ro  bu  
d y n k i w a rs z ta to w e , szopy. 
P la c u  c y rk a  3000 m  d la  po  - 
w a ż n y c h  re f le k ta n tó w  zgła 
szać s ię  u l.  O lg ie rd a  N r  
34 m . 9. 566

PRACA
O G ŁO S Z E N IE , C e n tra ln y  
K o m ite t Ż y d ó w  w  P olsce 
W arszaw a, S ienna  60 poszu 
k u je  d la  D o m u  D z ie cka  ze 
szko lą  sp e c ja ln ą  w  Z a trz e -  
Oiu k o ło  W a rsza w y , k ie ró w  
n ic z k l,  w y c h o w a w c z y n i, 
p rz e d s z k o la n k i. W a ru n k i do
bre. 594

R U T Y N O W A N E  m aszynistk i 
zaangażujem y na tychm iast. 
Zg łaszać się W y d z ia ł P e r­
sonalny Państw. Zak łady 1 
W a rsz t. Samoch. W arsza - 
w a , A l.  N iepodległości 165.

596

P O S Z U K IW A N Y  s p e c ja li - 
sta k ie la rz  na  m a s z y n y  p o- 
sadzka rsk ie , w a ru n k i d o b re  
zgłaszać się G ró je c k a  85 f i r  
ma Czesł. P a ra d o w s k i i  s y ­
n o w ie . 565

C E N T R A L N Y  Z a rzą d  E n e r­
g e ty k i p o s z u k u je  in ż y n ie ­
ró w  -  e le k try k ó w , te c h n i -  
k ó w  -  e le k try k ó w , do  Z je ­
dnoczen ia  E n e rg e tyczn e g o  
O krę g u  P o m orza  Z a c h o d n ie  
go w  S zczec in ie . M ieszka  - 
n ie  za pe w n io n e . P o d an ia  
w ra z  z ż y c io ry s a m i n a le ż y  
sk ładać w  W y d z ia le  P e rso ­
n a ln y m  C. Z . E. W arszaw a, 
! l  N iepodległości 188. ^

C E N T R A L N Y  z ?rząiJ. 
g e ty k i p o s z u k u je  sP ffU a li-  
s tów  (n a u c z y c ie li, w -z y ta  
to ró w ) do prac w  dziedzi­
n ie  S z k o ln ic tw a  Zavf ° ^ P ^  
go. P o d a n ia  w ra z  z _'-yp101Z  
sam i należy składać w  
W ydz. P e rs o n a ln y m  C .z .ł - 
W -w a  A l .  N iepodległości 
188. 607

R y b a c k o  P rz e m y s ło w a  
S p ó łd z ie ln ia  P ra c y

„ŁOSOŚ“
w Gdyni

O d d z ia ł w  W a rsza w ie , 
Z ło ta  43.

po le ca  w s z e lk ie  g a tu n k i 
r y b :  ż y w e , śn ię te  i  w ę ­

dzone.
3532-G

Czytajcie

„ T f y t a ą
lolności“

C E N T R A LN Y  Z A R Z Ą D  W Y TW Ó R N I 
M A T E R IA Ł Ó W  B U D O W LA N Y C H  

za trudn i

C E R A M I K Ó W
(z praktyką w  cegielnictwie) 

Podąpia kierówńć pod adresem: Warszawa, 
Górnośląska 45, pa w ilon  18. 3496-Kr

CENTRALNA SPÓŁKA CHEMICZNA
W A R S Z A W A , U l. T O W A R O W A  14 

p o l e c a :
K w a s  i  łu g  do  a k u m u la to ró w , te rp e n ty n ę , fa rb y ,  ro z  
p u s z c z a ln ik l, d w u c h ro m ia n  p o ta su  i  sodu, szk ło  w odne* 
a łu n  a m o n o w y  i  c h ro m o w y . W ę g ie l d rz e w n y i tp .

3567-Kr

P O S Z U K U JE  W Y K W A L IF IK O W A N E G O  

K A L K U L A T O R A  W  D Z IA L E  S P O Ż Y W C Z Y M :

W A R U N K I D O  O M Ó W IE N IA  — O F E R T Y  K IE R O ­

W A Ć  S U B . „ K A L K U L A T O R “  D O  A D M IN IS T R A C J I

3583-Kr
P IS M A .

B E Z P Ł A T N I E
O C E N I, K U P I M A S Z Y ­
N Ę  D O  L IC Z E N IA  I  P I­
S A N IA  N A W E T  Z E ­
P S U T Ą , P O Ł A M A N Ą  
M C E H A N IK , Z Ł O T A  46

p D r
Powszechne 

Domy Towarowe
POŁESAlfl fiiUYilMŁY:
MONOPOLOWE, SPOŻYWCZE, 
WŁÓKIENNICZE, M ATERIAŁY 
PISM. PRZYBORY SZKOLNE, 
K O S M E T Y K A ,  OBUWIE, 
GALANTERIA S K Ó R Z A N A ,  
SZKŁO, PORCELANA, MEBLE, 
Z A B A W K I ,  S P O R T ,  
ARTYKUŁY, g o s p o d a r s t w a  

- - D O M O W E G O - - -

DO NABYCIA '
na terenie Warszawy w P- D. T. przy ul.
1) Mickiewicza Nr 27 (Żoliborz)
* 2) w nowo otwierającym się P. D. T* przy ulicy

Złotei Nr 7/9 (Śródmieście)
na terenie kraju w  33 uruchom onych P. D.T.

W każdym P.D.L sprzedaż bez ograniczeń
Ze specjalnym uwzględnieniem  świata Pracy

POSZUKIWANIA RODZIN
P O S ZU K IW A N Y  ch łopak
R eich  Tom asz u ro d z o n y  
1942 w  B ud ap e szc ie  syn  
M a rg it.  D z ie c k o  zo s ta ło  w y  
w ie z io n e  do  O ś w ię c im ia , 
p o s z u k u je  m a tk a . W ia d ó  - 
tiość k ie ro w a ć  W arszaw a , 
S ienna  60, p o k ó j 33 . 593

P O S Z U K IW A N Y  c h ło p ie c  
M ie te k  J a k u b o w ic z  u ro d z o ­
n y  1927 ro k u  w  B e r lin ie .  
O jc ie c  L e o n  m a tk a  R u ta  z 
K o z iw o d ó w . P o s z u k u je  m a t 
ka. W ia do m o ść  k ie ro w a ć  
W arszaw a, S ienna  60 p o k o j 
33. 592

^l i t e r a t u r a

A LE K S A N D R Ó W  J. —  O dem okrac ji sow ieckie j, Str. 56, z ł 50.— 
B O B IŃ S K A  C. —  O prostym  człow ieku w  ZSRR, str. 116, z ł 150.— . 
B Y L IN A  W . —  K on fe renc ja  moskiewska, str. 24, z ł 40.— . 
D O B R O W O LS K I R. S. —  Wolność, ale jaka , s tr. 128, z ł 150.—%
E H R LIC H  ST. —  Is to ta  faszyzmu, str. 32, z ł 40.— .
ENGELS FR. —  Pochodzenie rodziny, w łasności p ry w a tn e j i  państwa,

str. 216, z ł 200.— .
F R IE D M A N  F. i  H O LU J T. —  Oświęcim , str. 308, z ł 300.—.
G O M U Ł K A  W .-W IE S ŁA W  —  O jedność k lasy robotniczej, s tr. 32, zł 20.— . 
G O M U Ł K A  W .-W IE S ŁA W  —  W  walce o dem okrację ludow ą (2 tom y)

str. 606, z ł 370.— .
K O T T  J. —  O społecznym awansie, Str. 30 z ł 50.—.
K U R S K I A . —  Pow ojenny p lan 5 - le tn i w  ZSRR, str. 144, z ł 170.—. 
L ID E R  J. —  ZSRR w  odbudowie, str. 62, zł 125.— .
M ELC ER  W. — 6 tygodn i w  ZSRR (reportaż), str. 172, z ł 180.—%
Od P K W N  do Rządu Jedności N arodow e j ( I I  wydanie), zł 55.—. 
S TA R E W IC Z  A . —  30 la t budow n ic tw a  socjalistycznego, str. 128, zł 150.—. 
SCH AFF A . —  Pogadanki ekonomiczne ( I I I  w ydanie), str. 128, z ł 90.—. 
SC H AFF A. —¿Wstęp do te o rii m arksizm u, str. 312, zł. 470.

Spółdzie ln ia W ydaw nicza „K s ią żka"
Z Ą D A C  W E W S ZY S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H . 35'31-Z

Prenumerata na rok 1948

Czasopisma Społeczno.  «»litycznego

N O W E  D R O G I
Prenumerata 450.—  zł. 

250.—  „ 

150.—  „

roczna . *
„ półroczna .

Cena pojedyńczego numeru

Konto czekowe P. K. O. Nr. 1-4559 
Adres redakcji Warszawa, A l. Róż Nr. 2. 
Adres administracji, W-wa, ul. Smolna 12.

3605— Z

4 0 D Z IE Î0 W Ï

K.K.O .

WINA O W O C O W E  

G R O N O W E  

P Ł Y N N Y  O W O C  
S O K )

P I W A

3531

P A Ń S T W O W Y C H
B R O W A . R Ó W
O K O C I M  • Ż Y W I E C  
G R O D Z I S K  •  T YCHY

POLECA

Państwowy Przemyśl Fermentacyjny
WARSZAWA NARBUTTA 7

V . . J

A LD R ID G E  J. — O rzei m orsk i ( I I  wydan ie) przekład *  angielskiego 
M. F ide re r, str. 274, zi  320.—

D IC K E N S  K . — D aw id  Cooperfie ld  (3 tom y) przekład z angielskiego 
K . B ey linów ny. ilustracje) t .  Buczkowskiego, str. 1.078, zł 1.300, 
w  opraw ie  z ł 1.900.

D U M A S  A. — T rze j-m uszk ie te row ie , tłum aczył St. S ierosławski, ok ład­
ka J. Rachwalskiego, str. 680, zł 380.—, w  opracie 550.— .

GJEMS SELM ER A. — Nad da lek im  cichym  fio rd em  ( I I  wydanie), 
str. 128, z ł 140.— .

G R A H A M E  K . — O czym  szumią w ierzby, p rzek ład  z angielskiego 
M. G odlew skie j, ilu s tra c je  H . Sheparta, str. 248, z ł 260.—. 

H A L D A N E  J. B. — M ó j p rzy jac ie l pan L ik i,  tłum aczy ł z angielskiego
J. S tefczyk, str. 172, z ł 250.— .

K A S S IL  L . — M o i drodzy chłopcy, przekład z rosy jsk iego N. D ruck ie j, 
ilu s trac je  A . Bernacińskiego, str. 204, z ł 350.— , w  opraw ie zł 500.— . 

K O R C Z A K  J. —  Na ko lon iach le tn ich , str. 152, z ł 240.— .
K alendarz uczn iow ski na ro k  1947-1948, str. 412, z ł 156.—%
L O F T IN G  H. — C y rk  d ra  D o łltt le , str. 278, zł 300.— .

— D r D o lit t le  i  jego zw ierzęta, s tr. 110, z ł 120.—.
— Podróże d ra  D o litt le , str. 276, z ł 250.— .

LO NDON J. —  B ia ły  k ie ł, str. 288, z ł 300 —, w  opraw ie z ł 450.—%
— M iłość życia, str. 108, zł 150.—, w  opraw ie z ł 450.—

P R ZE M S K I L . — Rzeczy, k ra je , obyczaje, str. 288, z ł 523 (w  opraw ie). 
PRUS B. —  A n ie lka , opracował Z. Szweykowski, str. 196, z ł 120,

w  op raw ie  z ł 260.—.
R A W LIN G S  M . K . — Roczniak, przekład z angielskiego A . Galisa,

str. 418, z ł 650.—.
RANSOM E A. — Jaskółęzyn, p rzek ład  z angielskiego H. B ukow sk ie j, i lu ­

stracje C liffo rd a  Webba, str. 480, z i 380.— .
SCOTT W  __ Rob -  Roy, tłum aczyła  T. Sw iderska, przedm owa A. T re -

tiaka, ilu s trac je  A. G awińskiego, str. 512, z ł 360, w  opraw ie  zł 500. 
S EM PO ŁO W SK A S. — Na ra tunek, str. 296, z ł 300.— .
S W IR S ZC ZY N S K A  A. — A rkona, gród S w ię tow ita , str. 234, z ł 230.—.

Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA“
Z Ą D A C  W E W S ZY S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H .

S529-Z

Pocztowa Kasa Oszczędności
W  W A R S ZA W IE , u l. L U D N A  •

p o s z u k u j e :
K ilk u  fachowców ubezpieczeniowych —  organ iza torów  na stanow iska 
Inspekto rów . Zgłoszenia pisemne w raz z życiorysem  i  re fe re nc jam i k ie ­
row ać do P K O  Ubezpieczenia Osobowe, W arszawa, Lu dn a  9, Centra la  
P K O  Osobiste zgłoszenia u  D yre k to rów  O ddzia łów , lu b  w  C e n tra li PKO. 
Jednego p ra w n ik a  w  w ieku  la t 30, z egzaminem sędziowskim .
Jedną stenogra fistkę

K ie row n iczkę  s to łó w k i o w ysok ich  k w a lif ik a c ja c h  fachowych.
Jedną kucharkę względnie kucharza o w ysok ich  k w a lif ik a c ja c h  fachowych. 
Osobiste zgłoszenia do B iu ra  Osobowego PKO , W arszawa, u l. Ludna 9. 
In żyn ie ra  a rch itek ta  lu b  lądowca oraz budowniczego lu b  techn ika  ze 
średnim  wykszta łcen iem  technicznym  z w iększą p ra k tyką , m ożliw ie  

z praw em  prowadzenia robót.
Zgłoszenia do D z ia łu  Budow lanego PKO , u l. F iltro w a  68 m. 32 —  

w  godzinach-' od 14— 15. 3594-Kr

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 43 (151)
St. N„ —  W  jedności siła.
Zygmunt Kratko —  Rada zakładowa a współzawodnictwo pracy. 
K. M. 1—  Podstawą — jednolity front.
Andre Simone — Czy dojdzie do ugody w sprawie Niemiec.
Jan Izydorczyk — Roczne doświadczenie.
Edmund Pszczółkowski — Spółdzielczość na nowych drogach. 
Maria Turlejska —  Marceli Nowotko.
Z. J. —  Krzepnie jednolity front w warszawskiej elektrowni. 
Zofia Wojtowicz —  Marsz w przyszłość.
Prawdziwe oblicze teorii Leona Bluma.
Bronisław Wiernik — Kufry we mgle.
Roman Kornecki —  Niemieckie serce i amerykańska głowa.
K. M. — Nowe zwycięstwa demokracji chińskiej.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. —  Na widowni mię­
dzynarodowej. —  Wolna Trybuna. —  Z życła partii. —  Sport.

3579-Z

B A L T O N A  Ł T D
Shiphandlers food and technical 

Offices:
GDYNIA-GDAŃSK

irticles

Nabrzeże Francuskie ulica zamknięta Nr

PHONE: 267-21, 267-22, 262-66

Cable'.

39/30

B A L T O N A

B A L T O N A

C E N T M M L N Y  Z A f l Z ^ D  
E N E R G E TY K I

poszukuje do Z jednoczenia Energetycznego O kręgu Pomorza Zachodnie­
go w  Szczecinie:

IN Ż Y N IE R A  na stanow isko k ie ro w n ika  Dzia łu  E le k tro w n i W odnych, 
oraz IN Ż Y N IE R A  C H E M IK A  na stanow isko k ie ro w n ika  W ydzia łu

G azownictwa.
M ieszkanie zapewnione. Podania w raz  z życ io rysam i należy składać 
w  W ydzia le Persona lnym  C. Z. E. W arszawa, A l. N iepodległości 188.

3603-Kr

PlflARNO '
A U IC O W S

N r 1 — Z A JĄ C Z K O W S K I S.—D zie je  Zakonu k tz y ia c M e g o f Str. M9, z ł 73.
N r  2  S U B B O T IN  M . F. —  Pochodzenie i  w ie k  ziem i, str. 68, z ł 18.
N r  3 — L A N G E V IN  P. —  E ra  Przem ian, str. 40, z ł 15.
N r 4 — N IK O L S K I W . i  JA K O W L E W  N. —  Jak ludzie  nauczyli się m ó­

w ić , s tr. 54, z ł 20.
N r  5 — K U R E K  -  K O JR A N S K I L . C. —  Od słońca do dynam om aszy-

ny, str. 96, zł 65.
N r 6 — K O M A R O W  W Ł. —  Lam arck, str. 248, zł 14'3.
N r 7 — R O STAND J. — O wady, str. 120, zł 120.
N r  8 _P O L A K  I. F. — B udow a wszechświata, str. 70, zł 60.
N r 9 — K O M A R O W  W Ł. — Linneusz, str. 100, zł 70.
N r 10 — K O M A R O W  W Ł. — Z dz ie jów  b io log ii, str. 130, z ł 110.
N r 11 — K E L L E R  B. A . — N arodziny tyc ia . str. 98, zł 70.
Nr 12 — F IE S E N K O W  B. G. — Kosm ogonia uk ładu  słonecznego, 

str. 222, z ł 150.
Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA“

Z Ą D A C  W E W S ZY S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H .
3530-Z

PHONE: 421-87  

B A L T Q N A -G D Y N IA

zaopatruje żegEuoę w artykuły 
ż yw n oś c io we  i techniczne

utrusdar fartyg med livs-medel 
och łekniska arfikar

3615-Kr

R E D A K C J A :  Smolna 12. Telefony: red. nacz. 8-82-29; zast. nacz. red 
A D M IN IS T R A C J A , Sm olna 13, te l

8-82-28; sekre ta ria t 8-66-45; k ie row n icy  działów 8-82-25; dz ia ł m ie jsk i 8-82-72. S E K R E T A R IA T  R E D A K C JI p rzy jm u je  od godz. 10 do 1 pp 
8-29-84 K O LP O R T A Ż  W A R S Z A W S K I, Smolna 12, tel. 87-180. B IU R O  O GŁOSZEŃ, Smolna 13, te l. 8-50-23, B--4UM
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Sfr. 10 G Ł O S  L U D U Mr 337 (10821

marze o swym
nie tylko prawo do życia, ale i prawo do śmierci

W iż' dn iu  rozp raw y T rybuna ł 
ko n tynuo w a ł badanie św iadków.
Pierwsza zeznawała Irena  Iłtibas. 
po tw ie rdza jąc w  'całej rozciągłości ze 
znania poprzednich św iadków, tyczą­
ce się zbrodn iczej działa lności oskar­
żony c ii kob ie t Mandel. O rłow sk ie j,
D a n i I  Laechert.

Następny, św iadek K az im ie rsk i, w ię ­
zień O św ięcim ia od r. 1941, pracow ał 
ko le jno  w  różnych,kom andach. Praca 
na kom andach obow iązywała p ra w ie  
w szystkich w ięźn iów  Oświęcim ia. Sko 
ro drużyna wyszła poza obręb obozu, 
panem życia i: śm ie rc i, je j staw a ł się 
SS-man. k tó ry  do pom ocy u żyw a ł k i l ­
ku  kapów.

N iek tó re  kom anda s łynę ły  w  ca łym  
obozie z o lb rzym ie j śm ierte lności, jak  
np. znane kom ando „B a n h o f“ , nazywa 
ne popu la rn ie  „kom andem  śm ie rc i“ .- 
Praca po legała tam  na noszeniu cegiei 
przez cały dzień, a „op ieka “  nad w ięź 
n iam i b y ła  tego rodzaju, że ponad 50 
proc, w ięźn iów  ginę ło każdego dnia.
P rzy jpełn ieńiu s łużby dozoru w s ła w ili 
się oskarżeni L u d w ig ,' D ilo w  i  in n i.

Św iadek zna równie® w ypadek; k ie ­
dy całe kom ando, pracu jące p rzy  w y ­
rębie lasów  tzw . ,,W ałd K om ando“  zo 
stało jednego dn ia  w ystrzelane, rzeko 
mo z powodu p ró b y  uc ieczki w ięźnia.
Składało się ono w  w iększej części z 
jeńców  radzieck ich 1 ’żydów  be lg ij­
skich.

Co znaczyła śm ierć jednego koman
do.

Bandyci p o tra f i l i  likw id ow a ć  całe
obozy.

■:óc-' *
M ia ła pospolite im ię S tefka i  mówi 

la „czystą”  nadwiślańską gwarą Tylko  
olbrzym ie czarne oczy i  śniada cera wy  
rdźn ia ły ją  z tłum u innych pasiastych 
postaci naszego polnego komando B y ­
strzejsze oko dostrzegało też lite rę  ¿Z”  
na czerwonym tró jkącie  przy m/merze,

S tefka była jedyną Cyganką z ¿czer 
wótnymv w inkiem ” . K ie dy  inne je j  
impółrodaczki wysiano na „cygański”  
lager, leżący po d/rugiej stronie toru  
wiodącego do krem atorium  —  Stefka  
pozostała między nami. W tedy nie bez 
dumy opowiedziała mną łmstdrię

Przyszła na świat w  wędrownym ma | kie, cygańskie spódnice, a oczy rzucały 
loicanym wozie, przemierzającym w " blaski, ja k  kiedyś złote cekiny, Bó*e 
stałych wędrówkach wyboiste drogi i nogi, uwolnione z ciężkich drewnia- 
Polski- s*M wm nm ut<iO jci»e . tzajmował l kóv-. ledwo dotykałyu. zięmi,- m  lotnym  
się kothtrstieem, m atka ' —  wróżkami* • kroku, —  Kie było ju r  S te fk i -  więz- 
Ona sama wcześnie nauczyła się. toń- ! m a rk i-—  przed nami pląsała eązotpcz 
czy i i  gdy Cyganie ro zb ija li s w ó jitg f*  \,nęrkrólowa. . . .  , I
drowny. „c y rk ”  na postojach —  z b ic i  ' Nazaju trz, zanim gw izdki p o b u d k iJ 
rała oklaski i drobne pieniądze. M ia ła  j obudziły lager —  Stefka wybiegła | 
trzynaście la t, gdy dostąpiła zaszczy- j przed d ru ty  TT gęstym mroku przed- ' 
tu tańczenia, w Warszawie na u ro czy -\ świtowym po d ru g ie j stronie majaczy- 
stościaćh koronacyjnych króla Kn:ie - \ ły  ty lko  czarno wielkie cielska bura­
ka, Podstarzały „k ró l”  właśnie po raz \ icóir, S tefka rzuciła jakieś ' słowa w 
trzeci owdowiały —  zwrócił wzrok na swym dźwięcznym, dziwacznym ję zy -

żaślubin  —-S te fk a  - odtańczyła przed 
nim pow ita lny taniec,

—  W yglądałam  . wtedy zupełnie ina 
czej— mówiła, —  . M iałam takie, długie, 
długie warkocze, przeplecione cekina­
mi, spódnicę 'szeroką ot, ta k ! z n a j­
czystszego jedwabiu,

,JPrół”  był dla n ie j bardzo dobry, 
P rzyw idz i ją  potem do W arszawy, 
gdzie zamieszkali na Marymoncie „w  
mieszkaniu, gdzie lustra  w złoconych 
ramach by ły  do samej niemi, a dywa­
n ó w —  moc!”  Jeździł z n ią  dorożką 
po ulicach miasta, „A  ja k  m i się podo 
bał ja k i kapelusz, albo suknia na w y ­
stawie —  tó m-i zaraz kupował” ,

—  W ięc nie nosiłaś cygańskiego stro 
j u f — dopytywałyśm y się z ' ciekawością.

■—- N ie ! —  wolała Stefka, 1— Ubiera 
łam "się ja k  prawdziwa dama, Przecież 
byłam kró low ą! Tylko,., czasem tęsk­
niłam  za naszym wozem, Nudna mi by 
ło ciągłe siedzieć w zamkniętym miess 
koniu—

A  potem .przyszła wapna. Po piękne 
go mieszkania na Maryrnoncie w pad li 
Niemcy, Szukali cygańskiego króla, 
Nie znaleźli jego , . ani dzieci, więc wzię 
l i  Stefkę. Tak dostała się do Oświęci­
mia —- jako „ po lityczna” ,

Pewnego rana S tefka nie . poszła ż 
nami do pracy, bo wezwali ją  „na bra 
tnę” . W róc iła  spuchnięta ■ oid płaczu: 
teściową i  dwoje je j  dzieci p rzy  wie zio 
no do Oświęcimia, A le  umieszczono na 
„cygańskim” .

S tefka odważnie zaczęła starania o 
połączenie je j  z dziećmi. Sama zgłasza 
ła  się do komendy lagru. Błagała, za­
k lina ła  Niemców, żeby przenieśli ją  na 
„cygański” . A  co dzień rano, przed śuń 
tern, biegła przed d ru ty  . by choć zoba­
czyć z daleka dzieci, wykrzyczeć ku 
nim swoją tęsknotę.

Nadszedł wreszcie dzień, kiedy Niem  
o j senni wezwali ją  do komendy i  o- 
świadczyli, że ,ju tro  przeniosą ją  do. 
dzieci, S tefka szalała ze szczęścia. Te-, 
go wieczoru, owinąwszy się w prześcis 
rodło  —  po raz pierwszy zatańczyła 
przed nami.

B og i chustki fruw a ły  wokół rozp ło­
mienionej twarzy, ja k  węże warkoczy, 
fa łdy  prześcieradła szumiały, ja k  szero

Po tam te j stronie —  żadnego ruchu, | SS-manów. Przechodząc do osoby 
GIob S tef k ij przedzierający się przez | ośk. G ehringa św iadek stw ierdza, iż 

mąłe, zadrżał dźwiękiem niepokoju* i w id y w a ł go często, gdy z b ron ią  m a- 
™, ■ , , ło ka iib ro w ą  udaw ał się na rozstrze la­
ły  czarne nocne niebo zwolna n ¡e do b loku 11

wał się szafir przedświtu Po lewej stro | gw iadek Tadeusz Paudym  obciąża
oskarżonych Schumaehera, Muełlera iwy-me komin krem atorium  wyrzucał 

soko krwawe gałęzie ognia
Stefka krzyknęła raz jeszcze, z dzi­

kim  akcentem rozpaczy,
, ,~A na F K Iru  .już wiedziano. T e j 

nocy wszyscy z „cygańskiego”  poszli 
do gazu.

*
Świadek. E dm und C ichocki p ię tnu je  

oskarżonych M uełle ra, B ra idw isera ,
Nebbego i  Schumaehera.

Z  osk. G rabnerem  św iadek s tyka ł 
się dosyć często, a będąc sprzątaczem 
jego pokoju, znalazł raz  leżące na b iu r 
k u  fo tog ra fie  w ięźn iów  w  tra kc ie  roz­
strzelania lu b  rzucania się na d ru ty .

Ż E B Y  ŚM IERĆ N IE  B Y Ł A  
Z B Y T  LE K K A ...

W idzia łem  pewnego razu — opo­
w iada  św iadek —  ja k  do oddziału 
politycznego przyw ieziono spoza te- 
renu obozu ciężko rannego człow ie­
ka; B y ł to P A R T Y Z A N T  P O LS K I,
PO STR ZELO N Y PRZEZ S S -M A - 
NO W  W  O K O L IC A C H  B IE L S K A .
G rabner, zaw iadom iony o p rzyw ie - j w ig  zaśm iewał się *  w yczynów  SS- 
zien iu  rannego, zerw ał się o godz. mana.
2 w  nocy, zaa larm ow ał niezw łocznie Św iadek Ignacy Rata jczak ośw iad- 
wszystk ich n iem ieckich  lekarzy o- | cza, że po p rzybyc iu  na stanowisko 
bozowyeh i  za wszelką cenę naka- ! dowódcy obozu osk. Lieoehenschla 
zał im  ratow ać partyzanta. Po dosyć 
c iężk ie j i  tru d n e j operac ji pa rtyzan t 
w yzd row ia ł i  skoro ty lk o  m ógł pod­
nieść się z łóżka, zosta ł wezwany na 
przesłuchanie do G rabner a. P rzesłu­
chanie to trw a ło  k iłk a  dni, wśród

Jostena. Świadek stw ierdza, że podle 
g ły  osk. G rabnerow i w ydz ia ł po litycz  
ny lik w id o w a ł często łudz i będących 
na jego usługach, z chw ilą  gdy zaczy 
n a li być n iewygodni.

Św iadek Franciszek Lojas po tw ie r 
dza zeznania poprzednich św iadków 
o okrucieństw ach Schumaehera, zw ła 
szcza w  okresie przychodzenia trans 
po rtów  Ż ydów  węgierskich.

Z  ko le i odczytano zeznania św iad­
ka S iu ty  Jadw ig i. Zeznania te obcią­
żają oskarżone Laechert i O rłowską. 
Dozorczynie te ka to w a ły  w  sposób 
n ie lu dzk i w ię źn ia rk i, łżąc je  i  nazy­
wając. „po ln ische Bandę“ .

N A  G R A N IC Y  S ZA LE Ń S TW A
Na sesji popo łudniow ej , p ierw szy 

zeznaje świadek H enryk  Haber, k tó ­
r y  przytacza m akabryczny epizod, ja k  
jeden z SS-m anów chcia ł w  obecno - 
ści osk. Ludw iga  zmusić w ięźniarkę, 
aby m ia ła  stosunek z psem. K iedy ta 
w zb ran ia ła  się, SS-man bagnetem po 
ka leczył bezbronną kobietę. Osk. Lud

piękność i wdzięk dziewczynki, porożu 
miał siei szybko z. rodzicami, i  —  tra n ­
sakcjo .matrymonialna została zawar­
ta Ojciec S te fk i zgarnął spory wore­
czek. złota, .matka popłakała, a S tefka

ku. Głos je j brzm iał dziś radośnie, pra 
m e  . tryum fu jąco.

Ale odpowiedziała je j  cisza,
S tefka w ypatryw a ła  z trudem wyso­

k ie j postaci teśdonoej i drobnych

na jwyższych to r tu r , po czym Grab 
ne r zastrze lił go z rew olw eru .
N astępny św iadek Czesław Płachec- 

k i  p o tw ie rd z ił zeznania poprzednich 
św iadków , oskarżając Plagge‘go o sa­
dystyczne m a ltre to w a n ie  w ięźn iów  i  o- 
sobisty udzia ł w  egzekucjach.

S K R W A W IO N E  ZŁO TO
P ro ku ra to r wnosi następnie o odczy­

tan ie dokum entu, skazującego w ięź­
nia  za rozb icie ru ry  betonowej na 6 
tygodn i ce li stojącej. Dokum ent ten 
zaopatrzony jest podpisem Aum eiera.

Świadek Hys S tan is ław  w id y w a ł 
n ie jednokro tn ie  osk, Schumachej-a, 
odbierającego na ram p ie  transportv  
Żydów  z B e lg ii, H o land ii, F ra n c ji i 
W ęgier. Dzia ło sie fo z im ą 1 3 4 ? --«  r4 j (;i; 
W  transportach zna jdyw ano w ie le  o- | tla 
sób zam arzniętych na śmierć, a zwłasz 
cza dzieci.

Schumacher b i ł w  o k ru tn y  sposób 
dzieci i  starców'. Specjalnością jego 
by ło  zakładanie d ru tu  lu b  lask i na 
szyję i  duszenie o fia ry . Św iadek w i­
dz ia ł również, ja k  z polecenia A um e­
iera „kap ow ie “  w y ry w a li żyw ym  jesz 
cze w ięźniom  złote zęby.

Św iadek Franciszek S try j opow ia­
da o swej pracy w  magazynie, dokąd

krem a to ria  d y m iły  w . dalszym  ciągu.
Czyż można się dz iw ić, że w  tym  

koszmarze zacierała się gran ica m iędzy 
rzeczyw istością, a m a jakam i obłędu. 

*
Przychodziło „ to ”  najczęściej po ty ­

fusie. W tedy, gdy chora ju ż  zaczynała 
wyprostowywać zgięte kolana i  „w y p i 
sana”  z rew iru  —  »zła w pole. I  rap ­
tem, zaczynała opowiadać, że... jest Jkró  
Iową Jadwigą” . A lbo dotykała policz­
ków koleżanki z obłędnym zapytaniem, 
czy je j  się nie śni f  N iektóre znów 
wpadały w szał i  biegły prostoi na dnu 
ty , okalające obóz. Czasem dośeigała 
je  wtedy „m iłosierna”  kulka z posten- 
k iś ty , częściej zawisały na drutach po ­
kurczone i  czarne, ja k  muchy schwyta­
ne w pajęczą sieć.

Szaleństwo przychodziło na lager fa  
lami. W  czasie okresowych epidemii ty  
fu m , albo z jakim ś transportem, zara­
żonym o bakcylem”  obłędu.

Najczęściej wariow ały Rosjanki: hu 
A glg ii, wyhuehająct., i  0 łą  siłą 
dok gór na horyzoncie i  oświę­

cimskiego nieba z niespokojnym i obło­
kami, które -rozdzierało serw  swą bez­
nadziejną obcością.

N iełatwo było te dziewczyny —  wa­
r ia tk i uchronić przed bystrym okiem 
Esnrnnów, przeprowadzających selek­
cje.. U" blokowej In k i,  P o lk i z Warsza­
wy przechowywało się jednak ich k i l­
ko, W  okresach przytomności pomaga­
ły  pielęgniarkom,

D ina, Rosjanka z 'Witebska, netleża-
wyruszyła do R u m un ii Tam u przysz- | dwóch figu rek. Nadaremno. ■ ]
łych teściów przez dua  lata uczyła się Za Stefka ju ż  budziły się baraki, 
„m anier”  i pięknego tańca. i kobiety przebiegały z brzękiem wiader

K iedy k ró l p rzyby ł na uroczystość i do „W ascheraum Suf. Rósł gw ar, .

przywożono rzeczy po zagazowanych i la  4ó ły c h  szarych, n ik łych postaci,, któ 
Żydach. Św iadek s tw ie rdza ,, iż rzeczy 1 re zapamiętywało się. z trudem. Ale 
wartościowe w  ogóle nie b y ły  księgo- j chora na ty fus  brzuszny Wanda —  
wane i  b y ły  do W yłącznej dyspozycji i szczególnie ją  polubiła .za delikatne rę-

ce. które p rzy  myciu nie drażniły ro­
piejących odleżyn. T e j nocy więc. prze 
budzona atakiem wymiotów  —  Branda 
ję k liw ie  ję ła się domagać przybycia  
D iny , Ale gdy pielęgniarka stanęła 
nad nią  .—  chora zastygła w przeraże­
niu. Dina, niesamowicie wypiękniała 
i  groźna pochylała się nad nią z prze­
rażającym blaskiem w rozszerzonych 
źrenicach. W  rękach je j błyskało ostrze 
noża.

—  Ja siebia -wbiju i  tiebie i ib i ju !  —  
szeptała tajemniczo. A  za chwilę os­
trym , nieswoim głosem, rzuciła :

— • P an i Wanda, a esto eto tako je  
sm iert’ ?

Przestraszona. Wanda, nabrała nagle 
sił i  rzuciła się na sąsiednie łóżko. Ju­
ne chore, zaczęły rozpaczliwie przyzy­
wać lekarkę.

Z ja w iły , się p ielęgniarki, szalejącą 
Dinę. owinięto w mokre koce i  w ią z a ­
no. . '

A o . a jii.trz atak pow tórzył się w 
chw ili, gdy przez blok maszerował „B u  
such’ . Dina wyskoczyła przed Kromera 
' piuncła mu w twarz. Natychmiast o- 

i dostano ją  na „b lok wariatek” . a b!>- 
j kową Inkę za nieprawne trzymanie o- 
| błąkanej —  do Stehebunkra.

D ina powróciła jednak jeszcze na 
( "blok In k i, bo nieoczekiwanym, zarządzę 

niem niemieckich władz —1 wydzielono 
na „szóstce”  situbę d la . obłąkanych 
Skupiono ich tam kilkanaście. Śledzia 
ły  skurczone w ko jack, ja k  dzikie zwie 
rzątka w klatce —  tak samo'warczące, 
niedostępne i  żarłoczne. U spotka jody 
się jednak zwykle po południu i w te­
dy wychodziły na blok.

Rekonwalescenta i  p ielęgniarki roz 
mawiały z n im i z zaciekawieniem. Ta­
ka Xenia, co kiedyś była doktorem, 
medycyny —- prowadziła zajmujące dy 
skusje : z lekarkami, ale. przery wała j e  
nagle, by wyrzucić z siebie stek na jo ­
hydniejszych wyzwisk, Maruma —  U - 
kra inka znów buła. zupełnie normalna 
do chw ili, gdy ktoś niebacznie przy  
n ie j powiedział słowo W tedy
rzucała się z dzikim  wyciem, bijąc ko­
go popadło,

A  Tania, prześliczna Tania wzbudza 
la  ty lko  ■współczucie i  —  zachwyt K ie  
dyś była tancerką, potem obserwato­
rem -  lotn ikiem . W  . k ró tk ie j - koszuli-. 
nie, przepasanej sznurkiem, ja k  grecka 
tun ika  —  wykonywała na blokowym  
piecu Jakiś pr-zedżnijwiy łAniźe i, p rĄ /-  
słzmi.ając oczy wypatrywało nie istn ie­
jące , samoloty, B y ła  piękna i lotna te 
swym szaleństwie, ja k  ucieleśnienie N i 
ke z Samotraki,

Lekark i mów iły, że spośród tych 
chorych, ty lko  Dina, która wpadła w 
schizofreniczne odrętwienie, nie budzi 
nadziei na wyzdrowienie Resztę można 1 
było uratować, A le  cóż —  nie było le­
karstw ,

„Lekarstwo”  znaleźli jednak Niemcy. | 
Po tygodniu szt-uba wariatek na „szóst | 
ce”  opustoszała. Wszystkie wywieziono 
do komory gazowej, j

*
Świadek Bogna Jaw orska zeznaje, 

że w obozie osk. Laechert znana była

pod przezw iskiem  „k rw a w ą  B ryg ida ". 
W okresie lik w id a c ji ghett.a warszaw 
skiego, k iedy  do obozu przywożono 
w ie lu  Żydów  z Warsza-wy, Laechert 
na oczach św iadka zatrzym ała jedną 
z now oprzybyłych kob ie t i  k ije m  po­
częła przeprowadzać na nieszczęśliwej 
badania ginekologiczne w  poszukiwa 
m u kosztowności. Św iadek w id z ia ł na 
stępnie o fia rę  bestialstwa, leżąca 
skrw aw ioną na ziemi.

Kob ie ta ta została zabrana do ko - 
m o ry  gazowej. Św iadek podaje, że k  
ow ym  czasie k rem a to ria  n ic  m ogły na 
dążyć ze spalaniem  zw łok  osób zamor 
dowanyeh w  komorze gazowej.

In n ym  razem spędzono w ięźn ia rk i, 
aby asystowały przy  w ieszaniu Ży - 
dów ki, k tó ra  usiłow ała zbiec z o b o ­
zu. W ięźn ia rk i odw raca ły twarze, aby 
nie patrzeć na egzekucję, ale osk. 
Laechert zmuszała je  do przyglądania 
się s trasz liw e j scenie.

Osk. Laechert na ig raw a ła  sie ze 
w stydu  kobiecego, zmuszając w ięź­
n ia rk i do poddawania się nago „żabie 
gom dezyn fekcy jnym “ przeprowadza 
nym  przez rozbestw ionych SS-manów,

Zeznania następnego św iadka — 
M ariana  K o p ty  —- rzuca ją św ia tło  na 
k u lis y  w ydz ia łu  politycznego, k ie ro ­
wanego przez osk. Grabnera. Świadek 
zeznaje, że po każdym  przesłuchaniu 
wzywano go do w y ta rc ia  k rw i na po­
dłodze i  w yrzucenia połam anych pod 
czas to r tu r  k ijó w .

Św iadek B ernard  Czardybon zezna 
je, że w  m a ju  1942 r. zakazano odsy­
łan ia  m a ją tku  ruchomego- po w ięź - 
niach ich rodzinom , ponieważ przecho 
dzi on na rzecz Rzeszy n iem ieckie j. Z 
tzw. „K a n a d y “ , czyli składu zabra - 
nych rzeczy, w ychodziło  m iesięcznie 
k ilkase t wagonów tow arow ych rabo­
wanych.

B y ły  one kie row ane na potrzeby na 
rodowo -  socjalistycznej op ieki spo - 
łecznej, a k c ji pomocy zim owej oraz 
specja lnych zapótrzebowań s ił zbrój - 
nych.

W roku  1943 podczas akc ji masowe 
go m ordow ania obyw a te li po lsk ich na 
rodowości żydow skie j zdarzyło się. że 
ńo „K a n a d y “  dostarczono transport 
b iżu te rii, z k tó re j pow yłam vw anz bv 
■ły. drogocenne kam ienie. Ośky Mo-■•( k » f  
zarządził wówćzas różślrzefań ie cRłei 
■olęsłMi „K a n a d y “ ;, iy.4iiRi.®!Oi■ perswa - 
zja k ie ro w n ika  tego magazynu s p o ­
w odowała odstąpienie przezeń od te­
go zam iaru. Osk. Moeckel dbał rów ­
nież o to, aby stale b y ły  w  obozie od 
pow iędn ie ilośc i „c y k lo n u “  do obsłu­
gi kom ór gazowych.

Św iadek opowiada d a le j o w y  (law a 
nych przez G ratm erą m asowych w y ­
rokach śm ierci w  odwet za przew in ie  
n ia  jednego więźnia.' O m aw iając dzia 
łalność osk. Lechnera świadek poda­
je: oskarżony ten zarówno jak i -nni 
SS-m ani k ra d ł rozm aite przedm io ty 
przerzucając następn ie 'ca łą  odpowie­
dzialność na n iew innych  w ięźniów  co 
rów na ło  się w y ro ko w i śm ierci

.kßAMINOW

T ŁU M A C Z Y Ł A  H E LE N A  Z A TO R S K A

Bomby upadły koło hotelu „Scribe" J Ritz’ przy pi. 
Yandomei ; dokąd właśnie rano przeprowadziliśmy się. 
Po długim oczekiwaniu odezwały się pojedyncze zeni- 
tówki, które tegoż ranka Amerykanie prowadzili do 
miasta. Załogi artyleryjskie trzeba było na gwałt od­
rywać od zabawy.. Po żenitówkach przemówiły karabi­
ny maszynowe, automaty, a nawet rewolwery. Ale w y­
buchy bomb zapalających wstrząsnęły potężnymi mu- 
rami. W ybuchł olbrzymi pożar.

Z  balkonu .mego pokoju w  hotelu „R itz“  obserwo­
wałem zarys wieży Eifel, jak gdyby narysowany węg­
lem na purpurowym tle. Blisko, jak ręką dotknąć wyła­
nia się zza czarnego masywu dachów kolumna Van- 
dome, dotykając niemal krwistych obłoków. Wyraźnie 
widziałem wieniec w  dłoni Napoleona. W  łunie poża­
rów twarz posągu wydawała się wykuta z bronzu.

Około 1 w nocy zapanowała cisza. Ale pożar długo 
jeszcze oświetlał olbrzymie miasto i w  tym ponurym 
świetle Napoleon posępnym wzro.kiem spoglądał na 
stolicę Francji.

Następnego dnia pojechaliśmy obejrzeć Paryż. M i­
mo wczesnej godziny stoliki kawiarń rozstawione co 
najmniej na połowę szerokości chodnika, były obsa­
dzone gośćmi pijącymi tam wszystko oprócz kawy 
(przecież to namiastka ■— pogardliwie objaśnił nam 
kelner przyjmując zamówienie). Dokoła małych sto­
liczków zasiedli młodzieńcy uzbrojeni w  karabiny, re­
wolwery i  granaty. Z  wyraźnym smutkiem spoglądali 
oni na spokojne już zupełnie miasto. Przejeżdżało wielu 
rowerzystów. M łode Paryżanki, w  króciutkich spódnicz 
kach lub po prostu w  szortach obnażających ich gołe 
łydki, szły szybko wzdłuż cienistych ulic.

Paryż od kilku lat pozbawiony był taksówek i  aut. 
Brak elektryczności paraliżował działalność metra.

,W robotniczych dzielnicach miasta rozbierano ba­
rykady. Przy jednej z nich niedaleko Dzielnicy Ła­
cińskiej zobaczyliśmy siwowłosego starca, k tóry pra­
cował samotnie. Gdy auto nasze zatrzymało się przy 
nim, łamaną angielszczyzną poprosił nas o papierosa. 
Po chwili zaczął opowiadać o sobie. Był to hiszpański

demokrata. Mieszkał w  tej głuchej uliczce wraz z in­
nymi uchodźcami. Ż y ł spokojnie, zapominając o wszel­
kich politycznych wstrząsach. Był już stary i  chory. 
Do jego k litk i zawieszonej wysoko nad schodami nie 
dochodziły echa wojny. Staruszek nie wychylał się 
poza swoją ulicę, aby nié przypominać władzom o 
swym istnieniu. Nie mógł się nawet porozumieć z in­
nymi uchodźcami, gdyż ci przybyli przeważnie z Ru­
munii łub Węgier.

Kilka dni temu przypadkowo usłyszał wezwanie do 
walki z Niemcami rzucone przez Francuską Partię Ko­
munistyczną. Nie zrozumiał nawet zupełnie dokładnie 
o co chodzi. Zapamiętał tylko usłyszany rozkaz — bu­
dować barykady. Zdobywać broń. Broni nie miał, ale 
pamiętał jak się buduje barykady. Zaczął więc klecić 
ją w  nadziei, że na coś się przyda. Sąsiedzi odmówili 
pomocy. Na tej ulicy nie padł ani jeden wystrzał. Pra­
ca staruszka poszła na marne. Nowe władze kazały 
usunąć zawalidrogi. Sąsiedzi w  tym również nie chcieli 
brać udziału. „Niech rozbiera ten, kto budował!“ .

W  Saint - Denis przed domem, z którego powiewał 
olbrzymi czerwony transparent ze sloganem „-wstępuj­
cie do Partii Rozstrzelanych", ciągnęła się długa kolej­
ka. Tabliczka na drzwiach wskazywała, że mieści się 
tam Komitet dzielnicowy Francuskiej Partii Komuni­

stycznej. W  kolejce stali ludzie chcący wstąpić do 
Partii. Żadne z ugrupowań politycznych działających 
we Francji, nie poniosło podczas okupacji takich strat 
jak Partia Komunistyczna. Nie komuniści, a Katolicy 
nazwali ją Partią Rozstrzelanych. „ W  ciągu ostatnich 
dni 50 tysięcy robotników z przedmieść Paryża po­
większyło szeregi Partii. Po pewnym czasie będąc 
przejazdem w Paryżu na drodze powrotnej z Holandii, 
zapytałem o stan liczebny Partii. Odpowiedziano mi 
„ W  samym Paryżu ilość naszych członków dochodzi 
do 200 tysięcy".

Na miejsca tych, którzy rozstrzelani zostali przez 
niemieckiego okupanta stawali ich bracia, synowie. 
Starzy rodzice zgłaszali się, by zastąpić poległe dzieci. 
Profesor o światowej sławie Paul Langevin zgłosił 
swój akces do partii, oświadczając, że chce zająć miej­
sce zięcia zamordowanego przez Niemców.

W  komitecie dzielnicowym przyjęto nas z ostenta­
cyjną uprzejmością i wielką dozą ostrożności... myśla­
no, że jesteśmy Anglikami.

Francuzi podówczas odnosili się do Anglosasów z 
dużą nieufnością. Zbyt dobrze pamiętali oni mowę 
marszałka Smutsa w Izbie Gmin, -w której udowadnia! 
on konieczność podporządkowania się Francuzów woli 
W ielkiej Brytanii. Ostrożność natychmiast ustąpiła, gdy *
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la im unacn i  caiowac. z-e wszech snu,., py­
tali: „Jak wygląda Moskwa“ . Odpowiadaliśmy „M o- 
łkw'a — stoi spokojnie“ . Chcieli wiedzieć wszystko. 
O Moskwie, o naszym kraju, o armii i życiu naszego 
narodu. Żądali od nas faktów. Z  entuzjazmem po ró w ­
nywali swoją walkę z walką radzieckich ludzi.

Podziemie stało się twardą szkołą 3la działacz)- ko­
munistycznych. Z łożyli oni wielkie o fia ry , ale z ognia 
walki wyszli silniejsi moralnie i stali się politycznie je­
szcze bardziej zjednoczeni. Z  odwagą p a trz y li w przy­
szłość. Nie czuli żadnego zażenowania wobec wątpli­
wych wartości komplementów niepewnych przyjaciół, 
ani zmieszania wobec obelg ze strony wroga czy nie­
dowierzania wczorajszych sojuszników. C i sami Ka­
tolicy, którzy nazywali Partię Komunistyczną — Par­
tią Rozstrzelanych, wypotyiadali krytyczną opinię o 
komunistach jako działaczach politycznych czy mę­
żach stanu. Pewien przywódca Narodowego Ruchu 
Republikańskiego, z którym miałem możność przepro­
wadzić długą rozmowę powiedział, nie ukrywając swej

-— O czyw iśc ie  komuniści są wspaniali jako bojow­
nicy, mogą być nawet bohaterami, ale nigdy nie bę­
dą. proszę mi wybaczyć moją szczerość — mężami sta­
nu. Je** w nj ch zbyt wiele nierealnego romantyzmu. 
N ietylko w  ich czynach, ale w  programie, ideologii. 
P o lity k a  wymaga praktycznych posunięć, zręczności, 
sprytu i dyplomacji. To  wszystko można zdobyć jedy­
nie na drodze doświadczenia. A  skąd u nich doświad­
czenie: Nie, oni nigdy nie staną się ludźmi na skalę 
państwową...

Oczywiście, że Katolicy nie byli wobec komunistów 
obiektywni. M imo „romantyki" swojej ideologii posia­
dali oni zdrowy zmysł praktyczny, spryt i  zręczność 
nielegalnych działaczy i dowcip właściwy Francuzom. 
Dwa dni po przytoczonej rozmowie z moim znajomym 
z Partii Katolickiej, jadłem w tym samym hotelu obiad 
z oficerem ze sztabu Eisenhowera. Po kilku kieliszkach 
koniaku pułkownik spojrzał na mnie spod okna i orzekł 
cedząc słowa. ( d c  n 1
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